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Konferencja państw Skandynawii 
nie doprowadziła do porozumienia
K o £ r ? K H O LM  (PAP), —  W

, Lll̂ dze  osrłnsznnn knm nm '-k at ' „ V " . ze ogłoszono kom u n i- 
nr , lcł aln.y o w yn ikach  narad 
eii n  W icieli N o rw e-
dza*'»  n ^ ' K o m u n ika t s tw ie r- 
0j !..ze ’-w pewnych określonych 
(.y , lc:2nosciach można by ewen 
w nie dojść do porozum ienia 
w sPr awie regionalnego uk ładu  
ió Sprawie bezpieczeństwa k ra -  
i.ap skandynawskich.“  U k ład  
w M zaw iera łby postanowienia 

^p raw ie „w o jskow e j so lida r- 
p CI * k ra jó w  skandynawskich. 
Podczas kon fe ren c ji u ja w n iły

się różnice zdań na tem at w a ­
ru n kó w  i  konsekw encji projek-. 
towanego sojuszu. Zagadnienie 
to będzie przedm iotem  dalszych 
dyskus ji m iędzy Szwecją, N o r­
wegią a Danią.

W  kołach dziennikarskich 
Sztokholm u podkreśla się, że 
Szwecja w yra z iła  zastrzeżenia 
wobec norwesko - duńskiego 
p ro je k tu  naw iązania w spółp ra­
cy w o jskow ej . m iędzy k ra ja m i 
skandynaw skim i a sygnatariu ­
szami pro jektowanego paktu 
północno -  a tlantyckiego.

ZSRR i kraje 
powołały Radę

demokracji ludowej 
Pomocy Gospodarczej

Komaitikal o wynikach 
narady gospodarczej w Moskwie

W A R S Z A W A  (P A P ) —  W  styczniu rb. odbyła się w 
Moskwie narada gospodarcza przedstawicieli B u łgarii, Cze­
chosłowacji, Po lski, R um unii, W ęgier i  ZSRR.

ZSRR narada uznała za ko-

SZYlSt
Adriano
Nv dniu 23

PoSęina manifestacja 
pokojowa w Fzymie

(PAP). —  W  teatrze 
W Rzym ie odbyła się 

brn. w ie lka  m an ife - 
w  czasie k tó re jacja pokojowa, w u.. 

tja2e!^ aw iał  sekre tarz w łosk ie j 
p r t i; kom unistycznej T o g lia tti 

naczelny red ak to r „H u rnan ite “ 
\v arc.e* Cachin. Obecny b y ł ró- 
c,nież poseł Dugoni z k ie ro w n i- 
l;..'Va centrowego w łosk ie j

■Jucjalistycznej, k tó ry
par- 

oświad-
iż socjaliści w łoscy solida 

nj i uią się z odbyw ającą się ma- 
^Stacją pokojową.

£ m g lia tt i, w  przem ów ieniu 
s tw ie rdz ił, iż kom uniści 

Za'Vsze w a lczy li o pokój. N aw ią - 
do ostatniego przem ówic- 

t:la T rum ana, T o g lia tti pow ie- 
nziat; „N ie  słyszeliśm y w  tym
Przem ówieniu słów, k tó re  na­
uczało wypow iedzieć w obronie 
J S ? '  Prezydent T rum an roz- 

o®1? obszernie nad zada­
no-- ^ a m z a c ji Narodów  Zjed 
noczonych, a

nizacja Narodów Zjednoczonych
nie zdoła zain ic jow ać skutecznej 
akc ji, jeś li nie ma porozum ienia 
wśród w ie lk ich  m ocarstw , prze­
de wszystkim  m iędzy Zw iązkiem  
Radzieckim  i  USA1-.

Następnie - zabrał: głos Marce! 
Cachin, m ów iąc m. in . „Ję-stes- 
m y św iadkam i prób m ob ilizo ­
wania w yp raw y  przeciw  Z w iąz­
kow i Radzieckiemu. Francuzi i 
W łosi maja w  Europie Zachod­
n ie j specjalne zadania do speł­
nienia. We F ranę ji w a lka  o po­
kó j napotyka na trudności. 
Przywódcą socja listów  francu ­
skich jest bow iem  Leon B lum , 
zdrajca k lasy robotn icze j, pod­
czas gdy we Włoszech jednym  
z na jbardz ie j popu larnych p rzy ­
wódców w łosk ie j p a r ti i socja­
lis tycznej jest P ię tro  N enn i“ .

Cachin ośw iadczył w  dalszym 
ciągu, że szereg fa k tó w  dowo-

i  u-, zapom niał przy dzi zm ierzchu kap ita lizm u
>m wziąć pod uwagę, iż O rga- | padku jego panowąnia.

Komuniści zqdajq od Spcoha 
P&imrda Deklaracji Warszawskiej

Narada s tw ie rdz iła  znaczne 
sukcesy w  rozw oju  stosunków 
gospodarczych m iędzy w y m ie ­
n ionym i k ra ja m i, co znalazło 
w yraz przede w szystk im  w  du ­
żym  wzroście obro tów  hand lo ­
wych. D zięk i usta len iu wspo­
m nianych stosunków gospodar­
czych i  rea lizac ji p o lity k i 
współpracy gospodarczej, k ra je  
dem okracji ludow e j 1 ZSRR 
uzyska ły możność przyspiesze­
n ia  odbudowy i rozw o ju  swej 
gospodarki narodow ej.

Narada s tw ie rdz iła  następnie 
że rządy S tanów  Z jednoczo­
nych, A n g lii, oraz n iek tó rych  
innych k ra jó w  E uropy Zachod­
n ie j w  istocie rzeczy bo jko tu ją  
stosunki handlow e z k ra ja m i 
dem okracji ludow ej i  ZSRR. 
ponieważ k ra je  te n ie  uważają 
za m ożliwe podporządkować 
się d yk ta to w i planu M arshalla  
k tó i-y  narusza suwerenność i 
Interesy ich gospodarki narodo­
wej.

B iorąc pod uwagę tę oko licz­
ność, narada om ów iła  zagad­
nien ie m ożliwości zorganizowa­
nia  szerśsej współpracy gospo­
darczej k ra jó w  dem okracji Ju­
do w e j i ZSRR.

D la urąąezy w iśtniCnia szer­
szej współpracy gospodarczej 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j i

P L A C  NARODOW A W  S TO LIC Y  R U M U N II

BR U KSELA (PAP). — W  to- 
(, a ,debaty pa rlam entarne j nad 
/''dże tem  m in is te rs tw a spraw 
^g ran icznych  sekretarz gene- 
L ,ny kom unistycznej p a rtii 
“ j S i i  — Edgar La lm and — w y- 
Biosif przemówienie, w k tó rym  
P°tępił niebezpieczną dla p rzy- 
| złosci k ra ju  po litykę  prem iera 
«Paaka.

Spaak — ośw iadczył La lm and 
udzie la jąc poparcia pron ie- 

m ieckm j po lityce Departam en- 
u Stanu, zw iększył niebezpie- 
zenstwo odrodzenia agresyw- 
; C1 N iem iec i  na raził na 
zwank gospodarkę Belgii- U - 

Przemysłowione N iem cy stano­

w ią  bowiem  groźną kon ku re n ­
cję d la  gospodarki B elg ii.

La lm and wezwał prem iera 
Spaaka do poparcia D ek la rac ji 
W arszawskiej z czerwca ub. ro ­
ku i do podjęcia odpowiednich 
kroków , k tó re  by  u m o ż liw iły  o - 
siągniępie porozum ienia m iędzy 
w ie lk im i m ocarstw am i. ,

\V  debacie nad po lityką  za­
graniczną B e lg ii w z ię li rów nież 
udzia ł przedstaw icie le p a r ti i so­
c ja lis tyczne j i libe ra lne j, posło­
w ie Bohy i  V a y a t,: k tó rzy  zw ró­
c ili uwagę na s tra ty , ja k ie  p rzy­
n ios ły  Belg ii działalność Bene- 
lu x u  i  p lan M arshalla.

nieczne powołać Radę W zajem ­
nej Pomocy Gospodarczej, z ło­
żoną z przedstaw icie li k ra jó w  
uczestniczących w  naradzie, na 
zasadzie równego przedstaw i - 
cie lstwa, k tó re j zadaniem bę­
dzie w ym iana doświadczeń go­
spodarczych, udzielanie sobie 
wzajem nej pomocy technicznej 
udzie lanie sobie wzajem nej po­
mocy w  surowcach, żywności, 
maszynach, w  urządzeniach
przem ysłowych itp.

Narada ■ usta liła , że Rada 
W zajem nej Pomocy G ospodar­
czej jest organizacją o tw artą . 
do k tó re j mogą przystąpić i  in  
ne k ra je  Europy stojące na 
gruncie  zasad Rady Wzajemne; 
Pomocy Gospodarczej i pragną­
ce uczestniczyć w  szerokie1 
współpracy gospodarczej z v 
m ien ionym i kra jam i.

Rada W zajemnej Pomoc.' 
Gospodarczej będzie pode jm o­
wała uchw a ły  jedyn ie  za zgodą 
zainteresowanego k ra ju .

Rada będzie odbywała pe rio ­
dycznie posiedzenia ko le jno  ", 

.stolicach k ra jó w  — uczestni­
ków, pod prze wodn ict wen
przedstaw icie la tego k ra ju , v 
którego sto łicy będzie się odb; 
wać narada.

Wspaniałe zwycięstwo 
komunistów w Grenoble

P A R Y Ż (PAP). W  niedzielę 
odbyły się w  Grenoble (Francja 
połńdniow o -  wschodnia) w ybo­
ry  do rady m ie jsk ie j, w  k tó rych  
komuniści uzyskali wspaniałe 
zwycięstwo, zdobyw ając n a j­
większą ilość m andatów. P rzy- 
oominamy. że rozpisanie obec­
nych w yborów  nastąp iło  na 
sku tek  dem onstracyjne j d y m i­
s ji radców gau llis tow sk ich , po­
partych przez k ilk u  radykałów

Oddziały ludowe rozpoczęły 
bitwę o Yang-Tse-Kiang

Siaiyiięszna armia 
z^liza się do Hankiim

LO N D Y N  (PAP). Agencja Reutera donosi, że oddziały cMA- 
*kiej armii ludowej liczące około 100.000 luflzi dotarły do pćł- 
«ocnych brzegów rzeki Yang-Tse-Kiang na północny wsc' od 

Nankinu, zajmuląc miasto Yang-Czou, w odległości ckoło 
km. od Nankinu. Czołowe oddziały tych wojsk były od­

ymione w  poniedziałek przed południem zaledwie o 15 km ad
Nankinu.

t^w ódca naczelny wojsk Kuomintangu Li-Tsnng-Yeu *»* 
-T ^ o m ił członków rządu o rozpoczęciu się bitwy a Yang-

Se'H iang .

N ankinu. oraz m iejscowość J i- 
Czeng. oddalone o 50 km , na 
wschód ód sto licy  Chin.

W edług doniesień agencji

rr/ i!ll)ć oddzia ły  ch ińsk ie j a r

le.głośći 25

a taku ją  miejsco- 
położoną w  od- 

km  na północ od

Holendrzy potwierdzała sukcesy
partyzantów indonezyjskich

L o n d y n , (PAP). —  Agencja 
n i k - f ra  P°dai e o fic ja ln y  kom u- 

«at, ogłoszony w  B ataw li 
r zez dowództwo w o jsk  ho len- 
ê skich w  Indonezji.
W kom unikacie  tym  H olen- 

Przyznają się po raz p ier- 
Wszy do szerokie j a k c ji w o jsk 
epub likańskich i partyzanc­

kich, szczególnie we wschodniej 
J awie,

H o lendrzy zostali rów nież 
zmuszeni do potw ierdzenia 
Wcześniejszych w iadom ości o 
^ ln e j akc ji pa rtyzanckie j w  
bezpośredniej b liskości stolicy 
i  © publiki Dżodżakarta. Dzia ła- 
tna wojenne tżw ają  rów nież ne 
obszarach środkow ej Jaw y.

N O W Y  JO R K  (PAP). — A - 
gencja Associated Press kom u­
n ik u je  z S ingapuru, że według 
uzyskanych tam  wiadomości, 
północna Sum atra zna jdu je  się 
ca łkow ic ie  w  rękach w o jsk  re ­
publikańskich . W ojska te p ro ­
wadzą obecnie zakrojone na 
szeroką skalę dzia łan ia  ofen­
sywne przeciw ko Holendrom  w 
zachodniej Sumatrze.

H A G A  (PAP). — Agencja 
A N P  donosi z Bandungu na Ja ­
w ie q aresztowaniu przez ho len­
derskie w ładze okupacyjne 4 
w yb itn ych  działaczy indonezyj­
skiego ruchu  niepodległościowe­
go.

Reutera, form acje K ucm m tan - 
gu ew akuu ją  terąny, położone 
niędzy N ankinem  a Szangha-

Na południow y-zachód od 
Nankinu, w  pobliżu m iejsco­
wości W uhu ‘oddzia ły a rm ii lu ­
dowej posuwają się na po łu­
dnie m iędzy Nankinem  a Han 
kou,

Knomintang ¡znów zabiega 
o rokowania

Pełn iący funkc ję  prezydenta 
Chin kuom in tangow skich L i-  
Tsu.ng-yen , w ys ła ł do Pekinu 
dwóch przedstaw icie li z p is­
mem, w  k tó rym  ponownie w y ­
raża gotowość podjęcia roko­
wań poko jow ych z władzam 
ludow ym i na warunkach, P°* 
danych przez marszałka Mao- 
Tse -  Tuńga.

L i-T su ng -yen  w yda ł rozkaz 
żyyołnienia n iektórych w ięz- 
h iów  politycznych, oraz znie­
sienia stanu wyjątkow ego na 
ca łym  teren ie Chin K uom m tan- 
gowekich z w y ją tk iem  rejonu 
środkowyiSi Chm, .na k to iy  - 
toczą się obecnie w a lk i, 
jogo zlecenie z likw idow ano 
.Winież g łówną kw aterę 
„w a lk i z . pow stańcam i'. 
szczącą się w  Szanghaju.

Agencja Reutera donosi 
Pekinu, źe według .krążących 
ism  pogłosek, władze rządu 

Hpdowęgó zgodziły się ną p rzy ­
jęcie 5 w ys łann ików  rządu ku- 
, «nintangowskiego. P rzypu
szcz iłriym  m iejscem wstępnych 
rozmów w  spraw ie , zawieszenia 
bron i będzie Pekin.

Na
ró
do

m ie-

i socjalistów, k tó rzy  w ten spo­
sób chcieli un iem ożliw ić  pracę 

om unistycznem u burm istrzów, 
miasta.

W niedzielnych wyborach ko ­
m uniści zdobyli 14.353 głosow 
yobec 10.532 w  wyborach po­
przednich, oraz 15 mandatpv. 
,vobec 13, posiadanych poprzed­
nio, G au liiśc i s trac ili 3 manda­
ty  i .posiadać będą 80 radnych 
Socjaliści, rad yka li i MRP u^y; 
jk ą ii 11.826 głosów wobec 12.72, 
w  poprzednich wyborach i o- 
trzym ają  12 mandatów.

.. | i

Bukareszt. — stolica R um unii, do niedawna m iasto trag icznych kon tras tów : nędzy mas 
robotn iczych i luksusu rodzim ych i zagranicznych kap ita lis tów  — za tę tn ilo  now ym , lep* 

szym życiem po zwycięst wie dem okracji ludowej.

Serdeczne przyjęcie polskiej 
delegacji rzędowej w Bukareszcie

Pierwszy dzień pobytu 
w stolicy Rumunii

W  pierw szym  dn iu  swego pobytu w s to licy  R um un ii, polska 

delegacja rządowa po serdecznym pow itan iu  na dworcu, w  cza­

sie którego nastąpiła w ym iana  przem ówień m iędzy prem ierem  

Grozą i prem ierem  C yrankiew iczem , złożyła w izy ty  o fic ja lne  

i  by ła  rew izytow ana przez członków rządu rum uńskiego. W ie­

czorem polska delegacja rządowa wzię ła udz ia ł w  przyjęciu 

w ydanym  na je j cześć przez Prezyd ium  Rady M in is tró w  i M i­

n is te rstw o Spraw Zagranicznych R um un ii,

Ffotest
przeciw procesowi 

komunistów w USA
Prezyd ium  Zarządu G łówne­

go Polskiego Zw iązku b. Więź­
n iów  Politycznych w im ien iu  
zrzeszonych członków, złożyło 
protest przeciw ko procesowi w y- 
toczonemu dwunastu przyw od- 
coin Kom unistycznej Partu 
USA. , ,

Proces ten — brzm i uchwala 
P rezydium  — .iest pogwałce­
niem podstawowych p raw  czło­
w ieka i obywatela, tra d y c ji n a j­
lepszych synów narodu am ery­
kań sk ie go .ja k  Waszyngtona, L in  
colna, Rooseyelta. '

Domagamy się natychm iasto­
wego umorzenia skandalicznego 
procesu k tó ry  jest próbą naśla­
dowania metod faszystowskich 
w  walce z siłam i postępu i poko­
ju “ . _________

Poważne sukcesy 
powstańców 

hurmańskich
N, JORK. (PAP), Agencja 

Associated Press donosi z Ran- 
gunu. że w  w yn iku  ostatn ich 
działań w ojsk powstańczych, 
stolica B urm y jest całkow icie 
odcięta od świata. Wszelka ko­
m un ikac ja  pomiędzy R.angu- 
nem a .esztą k ra ju  jest p rzer­
wana.

W zw iązku z coraz większy­
mi sukcesami powstańców 
prasa burm ańska rozpoczęła 
kam panię na rzecz utworzenia 
’•ządu koalicyjnego, w którego 
>kład weszliby przedstaw icie­
le wszystkich p a rty j po litycz­
nych.

B U K A R E S Z T  (PAP). — Dnia 
24 Stycznia w  godzinach ra n ­
nych na udekorowany po lsk im i 
i rum u ńsk im i barw am i narodo­
w ym i dworzec Mogosoaja w 
Bukareszcie przybył pociąg 
specja lny, wiozący polską de le­
gację rządową z prem ierem  Jó­
zefem Cyrankiew iczem  i m in i­
strem  spraw  zagranicznych M o­
dzelewskim  na czele. W raz z 
delegacją p rzy jecha ł ambasa­
dor R um un ii w  Warszawie 
p. R aiciu .

N a peronie delegację polską

oczekiwał rząd rum uńsk i in cor- 
Ópre z prem ierem  dr. Petru G ro­
zą i m in is trem  spraw zagra­
nicznych Anną Pauker na cze­
le, ja k  rów nież korpus dyp lo ­
m atyczny, członkow ie ambasa­
dy RP. w Bukareszcie z amba­
sadorem dr. Szym ańskim , p ra ­
sa rum uńska i zagraniczna.

O rk iestra  w o jskow a odegrała 
hym ny narodowe obu zaprzyja­
źnionych k ra jów . P rem ier C y­
rankiew icz w  tow arzystw ie  pre­
m iera Grozy przeszedł przed 
fron tem  kom panii honorowej-.

Uczestnicy Zjazdu Literatów 
i pisarze zagraniczni w Belwederze

W poniedziałek, dn ia  24 bm. 
w godzinach rannych p rzyby li 
do W arszaw y pisarze radzieccy i 
k ra jó w  D em okrac ji Ludowych, 
k tó rzy  b ra li udzia ł w  Zjeżdzie 

L ite ra tó w  Polskich w Szczeci* 
nie.

P rzyby łych  do S to licy  gości, 
k tó rym  tow arzyszyli w  drodze 
pow racający ze Z jazdu pisarze 
polscy, po w ita li na dworcu: 
D y re k to r B iu ra  W spółpracy 
Zagranicą M in is te rs tw a  K u ltu ­
ry  i S ztuk i d r J. S tarzyński o- 
raz z ram ienia KC  PZPR tow 
■L A lb rech t

W tym  samym dn iu  P re­
zydent Rzeczypospolitej po­
de jm ow ał w  Belwederze czar­
ną kaw ą uczestników w a l­
nego zjazdu delegatów Zw iązku 
L ite ra tó w  Polskich oraz p rzy ­
byłe na Z jazd delegacje lite ra ­
tów ; radzieckich, bu łgarskich 
czechosłowackich, rum uńskich i 
węgierskich.

W  p rzy jęc iu  uczestniczyli ró ­

wnież m arszałek Sejmu W łady­
sław K ow a lsk i, członkow ie Ra 
dy Państwa — w icem arszałek 
Sejmu W. B arc ikow ski i prezes 
N IK  d r  H. K o łodzie jsk i, podse 
k re ta rz  stanu w  P rezydium  R a­
dy M in is tró w  J. Berman, w ice 
m in is te r K u ltu ry  I Sztuki .W. So 
korsk i, w icem in is ter O św ia ty  d r 
H. Jabłoński.

W skład grupy pisarzy zagra­
nicznych wchodzą; pisarze ra 
dzieccy w  osobach A na to la  So- 
fronowa, A leksandra  K o rn ie j-  
czuka, P aw ła Tycnyny, Stefana 
Szczypaczowa, Antanasa W enc- 
lo w y  i  Iw an a  Anis im ow a, pisa­
rze rum uńscy, k tó rych  reprezen 
to w a li Jon K a lugaru  i  F lo rin  
Tormea, pisarze bu łgarscy w  o 
sobach C risto  Vasile\va, P adew ­
skiego i Vesselina Georgiewa 
A ndre jew a; p isarze ' czechosło­
waccy — d r  Jan P ila rz  i Jan 
Rob Poniczan oraz pisarze w ę­
gierscy — Szandor G orgo ly 
Szandor Nagy.

Nąstępnie p rem ier C yrank ie ­
wicz wraz z towarzyszącym i m u  
ssobami sk ie row a ł się przed 
dworzec, gdzie zebra ły się licz­
ne poczty sztandarowe, delega­
cje p a rtii po litycznych, zw iąz­
ków zawodowych i różnych o r -  

anizac.il oraz rzesze społeczeń­
stwa Bukaresztu Delegacji p o l­
skie j zgotowano żyw io łow e przy 
ięcie.

O baj prem ierzy w yg łos ili 
przem ówienia pow ita lne, prze­
ryw ane ustaw icznie ow acjam i 1 
okrzykam i na cześć p rzy jaźn i 
oolsko -  rum uńskie j. 
Przemówienie prem iera G rosy

W ita ją c  p rzyby łych  w  im ien iu  
rządu i narodu rum uńskiego 
p rem ier Groza ośw iadczył, że 
oba narody — rum uński i po l­
ski — m ają przed sobą w spól­
ne zadania do w ype łn ien ia  we 
wspólnym  froncie  pokoju, na 
którego czele kroczy Zw . Ra­
dziecki.

Naród rum uńsk i — podkreś lił 
p rem ier Groza — w ita  z rado­
ścią wszystko to, co przyczyn ia 
się do um ocnienia fro n tu  poko­
ju. T ra k tu je  więc on z n a jw y ż ­
szym zadowoleniem przybycie  
po lskie j delegacji rządow ej ja ­
ko jeszcze jeden krok  do pogłę­
bien ia p rzy jaźn i i w spółp racy 
m iędzy Polską a R um unią, 
współpracy, k tó ra  jes t na jle p ­
szą ręko jm ią  przeciw ko groźbie 
niem ieckiego m ilita ryzm u .

Przem ówienie swe p rem ie r 
Groza zakończy) okrzyk iem  na 
cześć Polski, je j Prezydenta i  
Prem iera, a także na cześć f ro n ­
tu narodów m iłu jących  pokój ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  na czele.

Z ko le i zabrał glos p rem ie r 
C yrankiew icz. (P rzem ów ienie 
prem iera C yrankiew icza podaje­
m y na str. 2.)

Z  dworca p rem ier C yrank ie ­
w icz w raz z członkam i de legacji 
odjechał do przygotow anych dla 
gości polskich apartam entów .

W  godzinach po łudn iow ych  
delegacja polska złożyła w izy tą  
w  prezydium  Rady M in is tró w  a 
następnie by ła  rew izytow ana 
przez przedstaw icie li rządu ru ­
muńskiego.

W ieczorem Prezyd ium  Rady 
M in is tró w  i M in is te rs tw o  S praw  
Zagranicznych R um un ii w yd a ły  
w  siedzibie M in is te rs tw a  S praw  
Zagranicznych p rzy jęc ie  na 
cześć delegacji po lskie j. W  przy­
jęciu w z ię li udz ia ł rząd ru m u ń ­
ski, B iu ro  Polityczne R um uń­
skie j P a rtii Robotniczej, ak re ­
dytow any w  Bukareszcie korpus 
dyp lom atyczny, osobistości ze 
sfer artystycznych i  k u ltu ra l­
nych oraz dziennikarze zagra­
niczni, p rzebyw ający w  R um u­
n ii.
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Omśwleisl© metod wspólpmcy Z IF  
i TPFI nu teranie szkolnym

W  dn iu  24 bm. w  sali kon ie 
rency jne j ZNP w  W arszawie 
rozpoczęła obrady 3-dniowa 
K ra jo w a  K on fe renc ja  N auczy­
cielska, zorganizowana przez 
Zarząd G łów ny ZNP i  Zarząd 
G łów ny Tow arzystw a P rzy j aź 
n i Polsko - Radzieckiej. Gelem 
obrad jest usta len ie nrfetod 
w spółpracy w  szerzeniu i pogłę­
b ian iu  p rzy jaźn i polsko -  ra ­
dzieckie j na teren ie szkolnym  
społecznym.

W  kon fe ren c ji udzia ł w z ię li 
prezes Zarządu G łównego TPPR
— m in . spraw iedliw ości Ś w ią t­
kow ski, w icem in. ośw iaty K ras- 
*owska, w icem in . oświaty, Ja ­
błoński, prezes Zarządu G łów  
nego ZNP — Pokora, przewod­
niczący Zarządu G łównego Z M P
— gen. Z arzycki, przedstaw icie 
le p a r ti i po litycznych i  o rgan i­
zacji społecznych oraz przeszłe 
B00 delegatów oddzia łów  tereno­
w ych  ZNP i  kó ł TPPR. .

Po o tw a rc iu  obrad przez m in  
Św iątkow skiego, przemówienie 
pow ita lne  w yg ło s ili: w icem in 
Jabłoński, prezes Pokora i  gen 
J. Zarzycki.

W  części program owej m in  
Ś w ią tkow sk i w yg łos ił re fe ra t pt. 
„Stosunki, polsko -  radzieckie“ , 
kreśląc dzieje stosunków po­
m iędzy narodam i po lsk im  i  r o - , 
•y js k im  od epoki Jag ie llońskie j 
aź do c h w ili obecnej.

P rze łom ow ym  okresem w  
•tosunkach polsko -  radziec­
k ich , b y ł okres wspólne j w a lk i z 
najeźdźcą h itle ro w sk im , w a lk i z 
k tó re j narodziła  się Polska L u ­

dowa. Okres ten zapoczątkował 
nową fazę w  stosunkach obu 
bra tn ich  narodów  — fazę har 
m onijnego współżycia i przy ja  
znej w spółpracy na polu gospo­
darczym  i społeczno -  k u ltu ra ! 
nym.

Referat pt. „Z jednoczenie 
P a rt ii Robotniczych, jako  czyn 
n ik  pogłębienia przy jaźn i 
Zw iązk iem  Radzieckim “  wygło 
-ił sekretarz generalny Zarządu 
Głównego TPPR, ob. W roński

Zaszczytne zadanie pogłębię 
n m  przy jaźn i polsko - radziec 
-aej —  m ów i ob. W roński — w y 
■’e łn ią  nauczyciele * społecznicy 
rea lizu jąc uchw a ły  Kongresu 
Zjednoczeniowego.

Naw iązując do re fe ra tu  w y ­
głoszonego przez ob. P rezyden­
ta Bolesława B ie ru ta  na Kon 
gresię Z jednoczeniowym  i  ana­
lizu jąc is to tę  państwa dem okra 
e ji ludow ej w  Polsce, prelegent 
¡tw ierdza, że: 1) umocnienie 
braterskiego sojuszu i pogłębie­
nie p rzy jaźn i ze Zw iązk iem  R a­
dzieckim  stało się prawem  roz­
w o jow ym  społeczeństwa po l­
skiego,

2) budować socjalizm  w  P o l­
ice można jedyn ie  przez rów no­
czesne ciągłe um acnianie so ju­
szu i  p rzy jaźn i po lsko-radziec­
k ie j. W szelkie inne drogi p ro­
wadzą na manowce podobne 
zdradzie T ita , Rankowicza 
Dżilasa.

3) P a trio tyzm  p ro le ta riack i 
stanow i podstawę p rzy jaźn i na ­
rodu polskiego z narodam i 
Zw iązku Radzieckiego.

la d  zadaniami administracji reins! 
ohrad&wał zjazd w Kmkcwie

D n ia  24 bm. w  K ra ko w ie  roz-

J»oczął się 3 -d n iow y  ogóinokra- 
owy zjazd państw ow ej adm in i­

s tra c ji ro lne j.
Na zjazd pośw ięcony zagad­

n ien iom  ho do w li p rzyb y ło  oko­
ło  1000, pracow n ików  facho -  
w ych  ro ln ic tw a : inspekto rzy wo 
Jewódzcy i  po w ia tow i in s tru k ­
to rzy  p ro d u kc ji zw ierzęcej. 
E jazd zagaił m in is te r R o ln ic tw a  
Ob. Jan Dąb -  K ocio ł.

W  obradach uczestniczą przed 
•ta w ic ie le  nauk i: re k to r  U n i­
w ersyte tu  Jagie llońskiego pro f. 
Teodor M arch lew sk i, dyr. P ań­
stwowego In s ty tu tu  W eteryna­
ry jnego  w  P uław ach d r T ra w iń - 
ski, re k to r A kad em ii .¿Jprnięzp-: 
H u tn icze j p ro f W. Goetel, przed 
staw icie le w ładz w o jew ódzkich, 
oraz przedstaw icie le. CUP,,«min. 
P rzem ysłu i  H and lu , ZSCh, CKS 
„Samopomoc Chłopska“ , C entra­
l i  Spó łdzie ln i M leczarsko - J a j-  
czarskich 1 C e n tra li M ięsnej.

M ów iąc o obecnych zadaniach 
państwowej a d m in is tra c ji ro l­
ne j —  m in is te r Dąb -  K oc io ł 
podkreślił, że dotychczasowa 
praca' aparatu ins tru k to rsk ie go  
w  teren ie  —  prowadzona przez 
M in . R o ln ic tw a, i  przez ZSCh, 
szła dwoma rów no leg łym i to ra ­
mi i  obejm owała po w ia ty , rzad­

ko gm iny. Nowoopracowane pla  
ny p ro d u kc ji ro ln e j w ym aga ją  
bardzie j skutecznego dzia łan ia  
i  muszą objąć sw ym  zasięgiem 
cały teren aż do grom ady w łącz­
nie.

D latego też M in is te rs tw o  R o l­
n ic tw a  i  R e fo rm  R o lnych  w łą ­
czyło fachow y aparat te renow y 
ZSCh do państwowej ad m in i­
s tra c ji ro ln e j i  rozszerzyło zna­
cznie jego zakres.

Państwowa adm in is trac ja  ro l­
nicza będzie ściśle Współpraco­
wać ze Z w iązk iem  Samopomo­
cy Ch łopskie j, z całą spółdzie l­
czością ro ln iczą i  m a ją tkam i 
-państwowym i, ną odc inku  p ro ­
d u k c ji zw ierzęcej z Centra lą 
Mięsną, P aństw ow ym  Przem y­
słem M ięsnym  1 Centra lą  Spół­
dz ie ln i t , M leczarsko -  Jiajczar -  
s łu ch /

G łów ny w ys iłe k  państw, ad­
m in is tra c ji ro ln icze j —  pow ie­
dział na zakończenie m i. Dąb 
Kocio ł, skoncen tru je  się w  ro ­
ku bieżącym w  pracy nad ilo ­
ściowym  i  jakośc iow ym  rozw o­
jem  p ro d u k c ji zwierzęcej. Jest 
to bo jow e hasło całego apara tu 
ro ln iczego w  ce n tra li i  W tere­
nie. „B itw ę  o hodow lę m usim y 
bezwzględnie w yg rać“ .

Ko t  diu^alaSsilego więzienia 
za nadnifoia w Dyrekcji PMT

W arszawska D elegatura K o ­
m is j i Specja lne j w n ios ła  do Są­
du O kręgowego w  W arszawie 
a k t oskarżenia w  spraw ie w ie l­
k ich  nadużyć, popełnionych w 
P o lsk im  M onopolu T y to n io ­
w ym .

N a ła w ie  oskarżonych zasied­li: inż. W a le rian  Czapla, dyr. 
P rzedsięb iorstw a Państwowego 
pod nazwą „P aństw ow e W a r­
szta ty Rem ontu O b rab ia rek“ 
(daw n ie j A v ia ), Czesław R u t­
k o w sk i szef B iu ra  K o n s tru k ­
cyjnego M aszyn T yton iow ych  
P M T, inż. Stefan S ch ille r d y ­
re k to r  techn. P M T  oraz w łaśc i­
ciele p ryw a tn ych  w arszta tów  
rem ontow ych i  budow y m a­
szyn ty to n iow ych : S te tfan  P ię - 
tow sk i, S tan is ław  Jan iak i  R y ­
szard Elbę.

Podczas przewodu sądowego, 
k tó ry  toczy ł się w  try b ie  do­
raźnym  ustalono, iż  osk. W ale­
r ia n  Czapla ham ow ał rozw ój 
przedsięb iorstw a państwowego. 
Sąd w y m ie rz y ł Czapli ka rę  8 
la t  w ięzienia.

Czesława R utkow skiego ska-

zano na ka rę  5 la t  w ięz ien ia  za 
to, że system atycznie p rzy jm o ­
w a ł ła p ó w k i od Stefana P ię- 
tawskiego, w łaścic ie la  p ry w a t­
nego przedsiębiorstwa.

T rzeciem u oskarżonemu inż. 
S te fanow i S ch ille row i Sąd w y ­
m ie rz y ł ka rę  11 la t w ięzien ia  
za to, że żądał i  p rzy jm o w a ł ła ­
p ó w k i w  wysokości od 50 tys. 
zł do 200 tys. z ł od przedsię­
b io rców  p ryw a tnych : Stefana 
piętow skiego, S tan is ław a Ja­
niaka, Ryszarda E lbę i  innych, 
w zam ian za dopuszczanie ich 
do udz ia łu  w  przetargach zam - 
m kn ię tych, ogłaszanych przez 
PM T.

Stefan P iw o w s k i skazany zo­
sta ł na karę  10 la t  w ięz ien ia  za 
systematyczne przekupyw an ie  
u rzędn ików  państw ow ych i  u - 
dzielanie im  pomocy w  popeł­
n ian iu  przestępstw. Pozostali 
dw a j przedsiębiorcy S tanisław  
Jan iak i  Ryszard E lbę skazani 
zosta li na k a ry  w ięz ien ia  po 3 
la ta , za dawanie inż. S ch ille ­
ro w i łapów ek w  ogólnej wyso­
kości powyżej 300.000 zł.

Obrady plenum skaibowcéw 
w Warszawie

W W arszaw ie obradowało 
w spóln ie  rozszerzone plenum  
zarządów g łów nych Zw . Zaw. 
Prac. S karbow ych RP; oraz Zw . 
Zaw. Prac. B ankow ych, Ubez­
pieczeniowych i  Kas Oszczęd­
ności.

N a o tw arc ie  obrad p rz y b y li 
m. in . w icem in . tow . G iebar- 
tow sk i, w icem in . skarbu tow . 
K o ś c iń s k i, oraz przedstaw icie le 
a d m in is tra c ji skarbow ej. Refe­
ra t sprawozdawczy o Kongresie 
PZPR w yg łos ił sekretarz K C Z Z  
tow . B. Gebert.

P rog ram  obrad skarbowców

w yp e łn iła  bardzo obszerna p ro­
b lem atyka.

W  zw iązku z przeprowadzoną 
ostatn io re fo rm ą  w  ustaw odaw ­
stw ie  podatkow ym , u w y p u k lo ­
no ro lę  skarbowe a -  zw iązkow ­
ca w  rea liza c ji zasad powszech­
ności świadczeń na rzecz S kar­
bu Państwa i spraw iedliw ego 
podziału dochodu społecznego.

Wygłoszone re fe ra ty  dotyczy­
ły  m. in . p o lity k i finansow ej 
zw iązku, osta tn ie j re fo rm y  upo­
sażeń i  reg u lac ji płac, program u 
prac zw iązkowych, a k c ji socja l­
nej 1 innych  żyw otnych zagad­
n ień organ izacyjnych.

Sojusz polsko-rumuński wzmocni 
anlyimperiulislyczuy Iron! pokoju

Przemówienie Premiem Cyrankiewicza 
na dworca w Bukareszcie

W  czasie uroczystego powitania na . drworcu w  Bukareszcie 
Premier Cyrankiewicz, dziękując rządowi Ludowej Republiki 
Rumuńskiej za serdeczne przyjęcie, wygłosił przemówienie, 
w którym  w yraz ił m. in. przekonanie, iż polsko - rumuńska 
umowa o przyjaźni i  współpracy przyniesie nie ty lko  duże ko­
rzyści obu narodom, ale stanie się- również mocnym ogniwem 
w łańcuchu antyimperialisłycznego frontu pokoju.

S
polskie j delegacjiW Im ien iu  

rządowej — ośw iadczył p rem ier 
C yrankiew icz — najserdecznie j 
dzięku jem y rządow i Ludow ej 
R epub lik i R um uńskie j za gorą­
ce przyjęcie  i  p rem ierow i P e tru  
Groza dz ięku ję  za szczere słowa 
pow itania .

Z dużą radością p rzyb y ­

liśm y do tego k ra ju , aby pogłę­
bić uczucia p rzy jaźn i, so lida rno­
ści i  współpracy m iędzy na ro ­
dem po lsk im  a narodem  r u ­
m uńskim . N arody nasze przeży­
w a ły  w  przeszłości bardzo cięż­
kie  okresy. B y ły  to doświadcze­
nia narodów  rządzonych i  eks­
ploatowanych przez obszarni-

czo - kap ita lis tyczne K liki Rzą­
dy te, zaprzedając po litykę  i go­
spodarkę narodową interesom  
m iędzynarodowego kap ita łu , ha­
m ow ały  swobodny rozw ó j na ro ­
dów, ham ow ały rozw ój gospo 
darczy, n ie  dopuszczały do pod­
niesienia stopy życiow ej n a j­
szerszych mas, nie dopuszczały 
do rozw oju  ku ltu ra lnego , powo, 
dow a ły zacofanie, leżące w  in te  
resie im peria lizm u . To rządy 
kap ita lis tyczno -  obszarnicze 
sprzym ierza ły się dopóki m ogły 
z h itle ryzm em , w  m iędzynaro­
dowym  faszyzmie widząc- n a j­
skuteczniejszą i jedyną ochronę 
swoich klasowych in teresów 
przed masami p racu jącym i w ła ­
snych k ra jó w , przed klasą ro 
botniczą, przed dążącym do po­
stępu w yzysk iw anym  chłop­
stwem, przed w olnościow ym i

i  razy wJęcei iuaiíáaíów 
zdobyli komuniści w .otpea'i

i Zdecydowana porażka 
s a a l f f i l - i s M a k r a i ó w

P A R Y Ż  (P A P ), — Korespondent agencji France Press* do­
nosi z T ok io , że opublikowane w yn ik i w yborów  do Izby De­
putowanych parlamentu japońskiego świadczą o tym , że japoń­
ska partia komunistyczna osiągnęła sukces przekraczający 
wszelkie oczekiwania. Partia  komunistyczna zdobyła 36 man­
datów, podczas gdy w  poprzednim parlamencie posiadała ona 
jedynie 4 posłów.

W śród  wybranych kandydatów komunistycznych znajdują 
się przywódcy japońskiej pa rtii komunistycznej Nozaka, T o - 
kuda oraz przyw ódcy japońskich zw iązków zawodowych, 
k tó rzy niedawno przystąp ili do partii komunistycznej — Doba- 
szi i Katsumi.

P A R Y Ż (PAP). —  Agencja 
France Presse podaje z T ok io  
ostateczne w y n ik i w yb o ró w  do 
parlam entu japońskiego.

Na 466 m ie jsc poszczególne 
partie  uzyska ły:

L ibe ra łow ie  —  262 miejsca, 
dem okraci —  70 m iejsc, socja­
liśc i — 49 m ie jsc, kom un iśc i — 
36 m iejsc, p a rtia  rob o tn ików  
ro lnych  —  6 m iejsc, (ugrupow a­
nie  to głosi współprace z pa r­
tią  kom unistyczną), spółdzielcy 

• 13 m iejsc.
Na inne  m niejsze pa rtie  p rzy ­

padło łącznie 30 m iejsc.

Na uwagę zasługuje oko licz­
ność, że pa rtía  kom unistyczna 
zw iększyła 9 -  k ro tn ie  swój stan 
posiadania. L ib e ra ło w ie  konser­
w a ty w n i zw iększy li swój stan 
posiadania i  zdoby li bezwzględ­
ną większość. P a rtia  socjal -  de­
m okra tyczna s trac iła  przeszło 
połowę swego stanu posiadania.

M O S K W A  (PAP). — Om a­
w ia jąc  przebieg w yborów  w  Ja­
pon ii, korespondent agencji 
Tass donosi z Tokio , że w  w ie lu  
m iejscowościach na je lem enta r- 
niejsze gw arancję^ swobodnego 
w yrażan ia  Woli w yborców  nie

________ ;_______......i :

b y ły  przestrzegane. W  mieście 
Hondam at głosowanie odbyło 
się pod kon tro lą  w ładz p o lic y j­
nych. To sam o-m ia ło  m iejsce w  
k ilk u  okręgach wyborczych w  
Tokio i  w  okręgu Kosę. W  k i l ­
ku  m iejscowościach zanotowano 
sprzedawanie k a rte k  w yb o r­
czych przez u rzędn ików  samo­
rządow ych i  innych  przedstaw i 
c ie li w ładz. Skonstatowano ta k ­
że liczne w yp a d k i p rzekupyw a­
n ia  w yborców  i  inne p rzyk ład y  
naruszania ustaw y wyborcze j.

W  pre fek tu rze  N igata s tw ie r­
dzono, że kan dyd a t p a r t i i lib e ­
ra lne j Tańana w yd a ł około 5 
m ilio n ó w  je n  na p rzekupyw a­
nie  w yborców .

W  w ie lu  okręgach w yb o r­
czych przedstaw icie le am ery­
kańskich  w ładz okupacy jnych  
w y w ie ra ły  nacisk na w yborców  
i dom agały się, aby nie  odda­
w a li: on i głosów na kandyda­
tów  F ro n tu  Dem okratycznego.

Należy zaznaczyć, że m im o 
nacisku ze strony w ładz  ̂ ame­
rykańsk ich  japońska p a rtia  ko­
m unistyczna o trzym a ła  o w ie le  
w ięcej głosów, n iż  przypuszcza- 
n o .w  ko łach obserw atorów  po­
litycznych. N a jw iększe sukcesy 
pa rtia  kom unistyczna odniosła 
w  przem ysłow ych okręgach 
k ra ju .

Milionowa afera gpefcts'nSfpa 
w anglosaskie! strefie Ilsmiee

13 fyi. len wełny amerykańskiej 
wsiqklo w czarny rynek

(Naaz korespondent red. P o d k o w iń s k i tele fonuje z B e rlina )

Rzecznik &ńtery kańskiego zarządu wojskowego we F ra n k ­
furcie, Hans Cohrssen, u jaw n ił w czora j w iadomość o w y k ry ­
ciu skandalicznej afery na t le  spe ku lac ji wełną, im portow aną  
z A m eryki pod pretekstem zaspokojenia potrzeb ludności 
niemieckiej w  B izo c ii.

W edług in fo rm a c ji Cohrssena, 
wyznaczany przez A m erykanów  
dyk ta to r gospodarczy Niem iec 
zachodnich, pro f- L u d w ik  E r- 
hardit zezw o lił na sprzedaż w  
ęce .grupy .p ryw atnych kąp jta - 
'stów 13 tys ięcy ton  we łny, 

sprowadzonej ze Stanów  Z je d ­
noczonych. A fe ra  polega na 
tym , że sprzedaż została doko­
nana w  przeddzień ¡reform y wa 
lu tow e j w  N iemczech zachod­
nich po cenie 4 R M  za k ilog ra m  
wełny, a ju ż  od następnego 
dn ia by ła  sprzedawana po te j 
samej ceniie, ale w  now ych m ar 
kach.

Na transa kc ji te j owa grupa
pryw atnych  kupców  zarob iła  za

jednym  zamachem fantastyczną 
sumę 47 m ilion ów  now ych m a­
rek, a według ceń ryn k o w y c h  
150 m ik i.  nowych m arek. P rz y ­
pom inam y, że ¡nowe m a rk i w y ­
m ieniane b y ły  p rzy  w iększych 
sumach w  stosunku 1:100.

W  ten sposób przehandlow a- 
na w e łna  t ra f iła  w p ros t na 
czarny rynek, a do  . podzia łu 
m iędzy niezamożną ludność 
przeznaczono zaledwie 540 ton 
w e łny.

NIEWESOŁY: RAPORT
G uberna to rzy Bizomii, gen. 

O lay i  Robertson, og łos ili ra ­
p o rt w  spraw ie położenia go­
spodarczego w  zachodnich N iem  
czech, przeznaczony dla W a­

szyngtonu S Londynu . Z rap o rtu  
tego, w yn ika , że perspektyw y 
dla n iem ieck ie j gospodarki pod 
pro tekto ra tem  anig loam erykań- 
sfciego k a p ita łu  są niewesołe. 
B izonia osiągnęła^w 1648 r . za­
ledw ie 51 proc, p ro d u k c ji s r . 
1986.

G ubernatorzy podają, że apro­
w izacja  n ie  m ogła osiągnąć 
wyższego poziomu ponad 1.800 
k a lo r ii dziennie m im o p ro je k to ­
w anych  2.700 k a lo r ii, co zm nie j­
szyło ¡poważnie zdolność rob o t­
n ik ó w  do p racy w  fabrykach.

R apo rt zaznacza, że z ły  stan 
ekonom iczny w  B izo n ii w p ły n ą ł 
n ieko rzystn ie  z am erykańskie­
go p u n k tu  w idzen ia  na rozw ój 
sy tu a c ji po lityczn e j w  N iem ­
czech zachodnich. Głód, zim no 
oraz złe w a ru n k i m ieszkaniowe, 
ja k  rów n ież  s tra ty  w  w y n ik u  
re fo rm y  w a lu to w e j, n ie  b y ły  
najlepszą rekom endacją d la  po­
l i ty k i ' anglosaskiej w  N iem ­
czech. Całość rap o rtu  oceniona 
została' przez prasę niem iecką, 
ja ko  iwzyzsiani« w ładz anglo
amerykańskich do po rażk i w  
po lityce  n iem ieckie j.

Filharmonio Narodowa w Warszawie 
w dawnym miejscu przy ni. Jasnej

Prace Komitetu Organizacyjnego 
związane z odbudową gmachu

Pod przewodnictwem Marszalka Sejmu W ł,  Kowalskiego 
odbyło się w  W arszaw ie pierwsze posiedzenie prezydium K o ­
mitetu Organizacyjnego F ilharm onii Narodowej, powołanego 

K u ltu ry  1 Sztuki z dnia 9 listopadazarządzeniem M in istra  
1948 *.

Do prezyd ium  zaproszeni zo­
sta li: m in is te r Skarbu tow . K . 
D ąbrow ski, m in is te r O dbudowy 
tow. M . Kaczorow ski, w ice m in i­
ster K u ltu ry  i  S ztuk i tow . J. 
G rosicki, w icem in is te r O dbudo­
w y  tow . R. P io trow sk i, prezy­
dent m. st. W arszawy tow . St. 
T o łw ińsk i, w iceprzewodniczący 
Stołecznej Rady Narodowej tow. 
Z. D w orakow ski, naczelny re ­
dakto r „T ry b u n y  L u d u “  tow . L , 
Kasman, prezes B anku Gospo­
darstw a K ra jow ego tow . J. W oj 
nar, prezes Rady Stowarzyszeń 
A rtys tycznych  K . K u ry lu k , kom  
pozytor P. P erkow sk i oraz adw. 
J. K ruszew ski, ja ko  sekretarz 
generalny kom ite tu .

Po wszechstronnym przedy­

sku tow an iu  ta k  doniosłego nie 
ty lk o  d la  sto licy, lecz i  d la  całe­
go k ra ju  zagadnienia, ja k im  jest 
u tw orzen ie  F ilh a rm o n ii N a ro ­
dowej, zebrani jednom yśln ie 
w ypow iedz ie li się za odbudową, 
na przyszłą siedzibę te j in s ty tu ­
c ji, dawnej siedziby F ilh a r ­
m on ii W arszaw skie j p rzy  ul. 
Jasnej oraz za ta k im  rozplano­
waniem  prac budow lanych, aby 
oddanie gmachu do uży tku  na­
stąp iło nie później, n iż  jesienią 
1951 r.

Równocześnie, z uw ag i ną 
w y ją tk o w y  cha rakte r in s ty tu c ji, 
postanowiono koszty je j odbu­
dowy oprzeć na ofia rności całe­
go społeczeństwa. .

W państw ow ym  plan ie  inwes­

ty c y jn y m  na ro k  bieżący prze­
w idz iana je s t na ten cel suma 
84 m iln . zł.

D la  w yp e łn ien ia  zadań K o m i­
te tu  powołano cztery K om is je : 
Propagandową, F inansową, O d­
budow y i  O rganizacyjną.

P rezyd ium  K o m ite tu  ukon ­
sty tuow a ło  się w  sposób nastę­
pu jący: P rzewodniczący — M a r­
szałek Sejm u W ł. K ow a lsk i, 
w iceprzewodniczący —  m in is tro  
w ie: tow . tow- K- D ąbrow ski, 
M . K aczorow ski, J. G rosick i o - 
raz prezydent m. st. W arszawy 
St. T o łw ińsk i. P rzew odnictw o 
poszczególnych k o m is ji ob ję li: 
Propagandowej — tow . redak­
to r  L . Kasam, F inansow ej — 
prezes tow . J. W ojnar, Odbudo­
w y  —  w icem in is te r tow . R. P io ­
tro w sk i i  O rgan izacyjne j — 
prof. P. P erkow ski.

B iu ro  K om ite tu  m ieści się 
tymczasowo w  gmachu M in is ­
terstw a K u ltu ry  i  S ztuk i p rzy 
ul. K rakow sk ie  Przedmieście 17, 
pokój 106.

dążeniami ogromnej większości 
narodu. To ich rządy us iłow ały  
swoją klasową p o lityką  w e­
pchnąć narody w  ostateczną ka ­
tastrofę.

Trzeba by ło  dopiero s trasz li­
w e j i  kosztu jące j ty le  o fia r w ie l­
k ie j w o jn y  narodów  o niepod­
ległość 1 dem okrację, stoczonej 
z ludobójczym  faszyzmem. T rze­
ba by ło  na jo fia rn ie jszych  w y s ił­
ków  wszystkich narodów, m iłu ­
jących wolność. Trzeba było  
wspaniałego natchnien ia i  p rzy ­
kładu zaciekle j w a lk i na śmierć 
i życie z faszyzmem, ja k i dały 
pod wodzą S ta lina  narody bo­
haterskiego Zw . Radzieckiego, 
jego w spaniała A rm ia  Czerwo­
na, arm ia  S ta ling radu , _ arm ia 
w yzw olen ia  Polski, arm ia w y ­
zwolen ia R um un ii, a rm ia  pogro­
mu faszyzmu, arm ia, k tó ra  w 
sto licy  h itle ry z m u  —  B e rlin ie  — 
zatknęła sztandar zwycięstwa 
wolności narodów.

D z ięk i tem u zw ycięstw u k ra ­
je  w yzw olone przez Zw . Ra­
dziecki m og ły od nowa budo­
wać podstawy swego po litycz ­
nego i gospodarczego rozw oju , 
wspierane przez pomoc gospo­
darczą Zw . Radzieckiego i wza­
jem ną współpracę. Po w ypę­
dzeniu k l ik i  obszarniczo -  k a ­
p ita lis tyczne j po zw ycięstw ie 
nad h itle ryzm em  i  po ode 
pchnięciu przez Zw iązek Ra 
dziecki im p e ria lizm u  od swych 
granic, masy pracujące m ogły 
przystąp ić  do budow y ustro ju  
dem okrac ji ludow ej.

N arody k ra jó w  dem okracji 
ludow ej, rozpoczynając w ie lką  
przebudowę społeczną, nada ły 
nową i  p raw dziw ą treść p rzy ­
ja źn i m iędzy naszym i naroda­
m i i  nową treść w spó łp racy o- 
raz solidarności m iędzynarodo­
w e j. P rze jaw em  te j m iędzyna­
rodow ej solidarności są zacie­
śniające się w ęz ły  w spółpracy 
po lityczne j, gospodarczej i  k u l­
tu ra ln e j naszych narodów. 
Przejawem  n a jle p ie j pojętego 
wspólnego in teresu jes t w spó l­
na w a lka , prowadzona pod 
przewodem Zw . Radzieckiego, 
w a lka  o pokój z podże­
gaczami w o jennym i i zakusami 
im peria lis tów , w a lka , w  k tó re j 
Zw . Radziecki i  na rody demo­
krac ji-, ludow e j m a ją  i m ieć bę­
dą po swej stronie w szystkie 
lu dy  walcżące z uciskiem  na ro­
dow ym  i  w yzyskiem  społecz­
nym  1 w szystk ich  prostych lu ­
dzi, m iłu ją cych  wolność, pokój 
i  postęp.

Jesteśmy szczęśliwi, że Jeste­
śm y gośćmi narodu rum uńsk ie ­
go, rządu ludow o -  dem okra­
tycznej R um un ii, rządu p row a­
dzącego swój naród do pełnego 
rozw o ju  wszystk ich jego moż­
liwości, rządu ludu  rum u ńsk ie ­
go. W ierzym y, że um ow a o 
p rzy jaźn i i  w spó łp racy między 
naszym i narodam i, k tó rą  p rzy ­
jecha liśm y podpisać będzie no­
w ym  decydu jącym  etapem w  
pom yślnym  rozw o ju  naszych 
w za jem nych po litycznych, gos­
podarczych i  k u ltu ra ln y c h  sto­
sunków. Jesteśmy przekonam , 
że przyn iesie  ona duże korzyści 
cbu narodom , że stanie się m o­
cnym  ogniw em  w  łańcuchu an- 
ty im peria lis tycznego fro n tu , po­
ko ju , że zabezpieczy in teresy 
w szystk ich  narodów, m iłu ją ­
cych pokój.

P rzyw oz im y W am  serdeczne 
pozdrow ienia od narodu po l- 
kiego, od lu d u  W arszawy, od­

budowującego z gruzów  i  zn i­
szczeń swoją zburzoną przez 
h itle ro w ców  stolicę.

N iech ty je  Ludow a R epub li­
ka  Rum uńska! N iech ży je  rząd 
ludow ej re p u b lik i R u m u n ii z 
prem ierem  P e tru  Grozą na 
czele! N iech ży je  p rzy jaźń  po l­
sko -  rum uńska ! N iech ży je  so­
jusz k ra jó w  dem okrac ji lu do ­
w e j i  Zw. Radzieckiego oraz ich 
współpraca i  prowadzona pod 
przew odnictw em  wodza św ia­
towego fro n tu  poko ju  Józefa 
S ta lina , w a lka  o postęp i  pokój!

Incydent na granicy 
grecko-albańskiej

T IR A N A . (PAP). A lbańska 
agencja te legra ficzna donosi, 
że dn ia  19 bm. rano g rupa  żo ł­
n ie rzy  greckich w  liczb ie  około 
100 w  szyku bo jow ym  w ta r ­
gnęła w  głąb te ry to r iu m  a lbań ­
skiego, zam ierzając okrążyć i  
wziąć do n ie w o li a lbański po­
sterunek graniczny. G dy je d ­
nak napastn icy w ezw a li żoł­
n ie rzy  a lbańskich do poddania 
się, c i os ta tn i na tychm iast ©- 
tw o rz y li ogień. G recy odpo­
w iedzie li ogniem  b ro n i maszy­
nowej i  karab inów .

S trze lan ina trw a ła  2 godziny 
Trzech żo łn ie rzy  greckich zo­
stało zab itych a 5 odniosło ra 
ny. Jeden z żo łn ie rzy a lbań­
skich został lekko ran ny . Po 
w yco fan iu  się poza granice. 
G recy strze la li w  dalszym c ią­
gu.

. ; . . .  \

Walne Zebrania
few» Przyjaźni 

Falsfea-Bnlgarskief
W niedzielę 23 bm. odbyło się

walne zebranie O ddzia łu  W ar­
szawskiego T ow arzystw a P rzy - 
iaźnS Polsko -  B u łga rsk ie j.

A ttache prasow y ambasady 
bu łgarsk ie j w  W arszawie d r  K u -  
jo  K u je w  w yg łos ił re fe ra t ide­
ologiczny o w ie lk im , re w o lu c y j­
nym  poecie bu łga rsk ie j Christe 
Bot.ev.

Po sprawozdaniu z dzia ła lno­
ści O ddzia łu Warszawskiego 
Tow. P rzy jaźn i Polsko -  B u łga r­
sk ie j, k tó ry  drogą odczytów, po­
kazów film o w ych  i audyc ji ra ­
d iowych, zapoznawał społeczeń­
stwo polskie z osiągnięciami. L u ­
dowej R e p u b lik i B u łga rsk ie j, 
nastąp ił w yb ó r Zarządu. Preze­
sem nowego Zarządu w yb rany  
został m gr. Jerzy Ruszkowski.

leiera! 
law. Metsicbc

W ydzia ł P ropagandy KC 
PZPR zaw iadam ia, że w  dniu 
25 stycznia 1949 r. o godz. 17 
w  sali p rzy  A l. W yzwolenia 
3-5 odbędzie się odczyt tow. 
T. D ie tricha : „Zadan ia  gospo­
darcze 1949 ro k u “ . Wstęp w o l­
ny.

Podpisanie 
nowa! omowy 
procownikćw 
spółdzielczości

Dnia 24 bm., w  siedzibie Za­
rządu G łównego Zw. Zaw. P ra­
cow n ików  Spółdzielczych, zo­
stała podpisana nowa umowa 
zbiorowa dla pracow n ików  spół­
dzielczości.

U m ow ę podp isa li z ram ienia 
Centralnego Z w iązku  Spółdzie l­
czego, prezes M arian  O lew iński 
i  członek Zarządu CZS L u d w ik  
P aw łow ski. Z ram ien ia  Zw iąz­
ku  Zawodowego — przew odni­
czący S tan is ław  M ich a lsk i i  se­
k re ta rz  generalny Tadeusz B i" 
lewicz.

Nowa um owa reg u lu je  uposa­
żenia p racow n ików  spółdziel­
czych w  ca łym  k ra ju , lik w id u ­
jąc  is tn ie ją cy  dotąd chaos w  u - 
posażeniach. Dotychczasowe u- 
rnowy nie obe jm ow a ły wszyst­
k ich  p racow n ików  spółdzielczo­
ści, gdyż zaw ierane b y ły  odrę­
bnie przez poszczególne placów­
k i spółdzielcze.

Nowa umowa obejmując® 
wszystk ich pracow n ików  sPoi,_ 
dzielczoścl w  ca łym  k ra ju  Z111" 
żyła zbyt wygórowane uposaże­
nia, a podwyższyła dotychczaso­
we zarobk i ogrom nej w iększo­
ści p ra cow n ikó w  spółdzielczycn, 
szczególnie zaś g rup  dotychczas 
na jgorze j uposażbnych.

Władze brytyjski» 
faworyzuj faszystów

LO N D Y N , (PAP). Rada Naro­
dowa O brony Swobód O bywa­
te lsk ich  zwoła ła  w  Londynie 
kon fe renc ję  w  spraw ie  „w o lnoś­
ci s łow a“  w  A n g lii.  W konfe­
re n c ji te j wzię łou dział 243 de­
legatów, reprezentu jących m. 
in . 29 zw iązków  zaw odow ych , 
50 o rgan izac ji spółdzielczych, " 
organ izacji p a r t i i kom unistycz­
nej, 5 o rgan izacji P a r t ii P racy 
i  szereg innych .

Uczestnicy kon fe ren c ji w 
swych przem ów ien iach pro te­
s tow a li p rzeciw ko .zwiększają­
cym  się w ypadkom  gwałcenia 
w o lności słowa w  A n g lii.  M ó w ­
cy s tw ie rdz ili, że władze m un i­
cypalne odm aw ia ją  organiza­
c jom  postępowym  pozwoleń*13 
na urządzanie w ieców  w  swych 
lokalach, gdy tymczasem poz­
w o len ia  tak ie  uzyskują faszy­
stowskie i  inne  organizacje re­
akcyjne.

Wybryk
p r o p a g a t o r ó w  

faszyzmu w Austrii
W IED EN . (PAP). 67 uczo­

nych, p isarzy i  dziennikarzy 
austriack ich  przesła ło na ręce 
m in is tra  ośw ia ty  pro test prze­
c iw ko w yd an iu  ks iążk i N adie- 
ra pt. „H is to r ia  lite ra tu ry  au­
s tr ia ck ie j“ , propagujące j g łów ­
ne tezy faszystow skie j „ te o r i i“  
k u ltu ry .

Wychodzące w  am erykań- 
fk ie j s tre fie  okupac ji A u s tr ii 
reakcyjne dz ien n ik i „S a lzbu r­
ger N ach rich ten “  i  „F re ie  S tim ­
me“  w z ię ły  n iezw łocznie w  ob­
ronę Nadlera, in ic ju ją c  jedno­
cześnie gw a łtow ną nagonkę 
przeciw ko autorom  protestu i 
pu b liku jąc  ich nazw iska w  ża­
łobnych obwódkach.

W y b ry k  propagato rów  faszy- 
m u w y w o ła ł g łębokie oburze­

nie  postępowej części społe­
czeństwa austriackiego. Prasa 
postępowa podkreś liła , że w ła ­
dze austriack ie , odpow iedzia l­
ne za ochronę dem okracji, n ie 
pode jm ują żadnych kroków , 
fcy p rzeciw staw ić się p row oka- 
iom  faszystow skim  i  doma­

gać się, aby dyw ersy jne j dzia­
łalności żyw io łó w  faszystows­
k ic h  położono wreszcie kr**-
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P rzy  odgruzow yw aniu W rocław ia p racu ją  studenci wytsoych uczelni wrocławskich.
fo to g ra f ii buldożer spycha gruz w pros t na samochód.

Na

Noiua Rumunia
Serdeczne pow itanie  rządow ej delegacji w  dziedzinie szko ln ictw a, służby zdrow ia, bu- 

po isk ie j w Bukareszcie nie je s t zwyczajną dow nictw a m ieszkaniowego, sz tuk i i  nauki, 
ku rtu a z ją  dyplom atyczną. Jest ono wyrazem  E lem en ty  kap ita lis tyczne  będą w  dalszym  
spó jn i ja ka  się zawiązała między nam i w  w a l- ciągu w ypierane na korzyść uspołecznionego 
ce przeciwko zakusom im peria lis tów , przeciw- “  ’ ' 
ko  p lanom  wskrzeszenia ag res ji n iem ieckiej,
0 p o kó j i  współpracę międzynarodową.

B y  przejść daleką drogę od antyradzieckie­
go ko rdonu  sanitarnego do obozu poko ju  i 
dem okrac ji, R um unia m usiała zrzucić z sie­
b ie ja rzm o  obcego ka p ita łu  i  jego rodzim ych rzys tyw a ł d la w łasnych 

W spólników, skorum powanych bankierów, bo- zagraniczny, 
ga tych  obszarników  i związanego z n im i ho- P o lity k a  zagraniczna ludow e j R um un ii w y- 
henzollem ow skiego dw oru kró lewskiego. n ika  z uk ładu  s ił w ew nątrz k ra ju . Związek

Jeszcze d ługo po p rzy jśc iu  do w ładzy de- Radziecki p rzyn iós ł R um unii w yzwolenie na- 
m okratycznego rządu prem iera G rozy i po r °dowe spod ja rzm a h itle row skiego, uniemoż- 
przeprowadzeniu re fo rm y  ro ln e j, trzeba by ło  l iw i l  in te rw encję  m iędzynarodów ki im peria li- 
toczyć ciężką walkę z reakcją, która, wszel- s tyczne j przeciwko w ładzy robotniczo-chłop- 
k im i s ilam i s ta ra ła  się sabotować po lityczne sk ie j i  okazał R um unii ho jną  pomoc mate-
1 gospodarcze odrodzenie k ra ju . Zniesienie r ia ln ^  w  p ierwszych ciężkich latach powojen- 
m onarch ii i  proklam ow anie re p u b lik i ludow e j nych. Sojusz z ZSRR sta l się kam ieniem wę- 
« końcem 1947 roku  usunęło osta tn ią  prze- p e łn y m  zagranicznej p o lity k i nowej Rumu-

sektora w gospodarce.

Ludow a repub lika  rum uńska rozwiązała 
spraw y mniejszości narodowych w  duchu 
równoupraw nienia, co um ożliw iło  je j  położe­
nie kresu tra d ycy jn e j w rogości m iędzy bur- 
żuazją węgierską i rum uńską, k tó rą  w yko-

celów im peria lizm

grodę us tro jow ą  na drodze do pełnego prze­
obrażenia i rozw o ju  R um unii.

W ładza przeszła ostatecznie ł  całkowicie w 
ręce mas pracu jących m iast i wsi. Pod kie- 
ł °Wnictwem p a rt ii kom unistycznej, naród ru ­
muński ju ż  osiągnął konkre tne  re zu lta ty  w  
Pracy nad podniesieniem gospodarki i  k u ltu ­
ry  k ra ju . P o  nac jona lizac ji ciężkiego prze­
m ysłu, transpo rtu , górn ic tw a i  banków m ógł 
on przystąp ić  do opracowania pierwszego p la ­
nu gospodarczego.

P lan  ten  przew idu je  podniesienie w artości 
p ro d u kc ji przem ysłow ej 1 ro ln icze j w  roku

m i. Znalazł on w yraz w układzie o p rzy jazne j 
w spółpracy i w zajem nej pomocy m iędzy R u­
m unią a Związkiem  Radzieckim, 
w lu ty m  1948 roku.

zaw artym

Podobne tra k ta ty  R um unia zaw arła z 
w szys tk im i Innym i sąsiednim i k ra ja m i. Gwa­
ra n tu ją  one praw dziw ą niezależność R um u­
n ii i  w zm acniają ogólny fro n t poko ju.

U k ład  polsko - rum uński, k tó ry  zostanie 
podpisany podczas pobytu  naszej delegacji 
rządow ej w  Bukareszcie, dołączy mocne ogn i­
wo do tego potężnego fro n tu , p rzyczyn ia jąc 
się do dalszego zabezpieczenia bezpieczeń

Dane statystyczne, dotyczące 
ilości szkół, czynnych w Polsce 
Ludowej ©raz liczby uczniów, 
objętych przez sieć oświaty, 
świadczą wym ownie o tym, źe 
kosztem olbrzymiego wysiłku 
dokonaliśmy już w  zasadzie od- 
budowy szkolnictwa. Co wię­
cej, cy fry  statystyki szkolnej do 
wodzą ponad wszelką w ątpli 
wość, żę na w ielu odcinkach 
znacznie przekroczyliśmy nawet 
stan przedwojenny. N igdy  w 
Polsce sanacyjnej nie było tyle 
przedszkoli co obecnie, tyle 
burs i internatów, ty le  uczącej 
się młodzież)' robotniczej i chłop 
skiej. So też żaden rząd burżua- 
zyjny. nie otaczał — nie mógł i 
nie chciał otaczać — ośw iaty i 
k u ltu y  tak pieczołowitą opieką, 
jak to czyni rząd Polski Ludo­
wej.

N a przykładzie h is to rii o- 
św iaty polskiej w  okresie mię­
dzywojennym mimo pozorów 
jej „ponadklasowości" — zna­
komicie sprawdzają się słowa 
Lenina, że „ca ła  dawna szkoła, 
oędąc nawskróś przepojona du­
chem klasowym, szerzyła w ie­
dzę jedynie wśród dzieci burżu- 
azji. Każde jej słowo było  przy­
stosowane do interesów burżu- 
azji. W  szkołach tych młode 
pokolenie robotników  i chłopów 
nie tyle wychowywano, ile tre­
sowano w  interesie tejże burżu- 
azji. W ychow yw ano je w  ten 
sposób, by stworzyć dogodne 
dla burżuazji sługi, zdolne 
przynosić jej zysk, a równocześ­
nie nie zakłócające jej spokoju 

próżniactwa".

O lepszy start szkolnictiua
Józef Kowalczyk

światopogląd i  demokratyczny
system wychowawczy.

Od odbudowy należy przejść
do szybkiej, planowej rozbttdo 
wy całego systemu oświaty. Jest 
to podstawowy wniosek, wy. 
pływający z sześcioletniego pla. 
nu gospodarczego. Lecz nie mo 
że to być ty lk o  powiększeń: 
ilości różnych typów  szkół, pra 
cowni i internatów, konieczne 
dla zaspokojenia potrzeb szybko 
rozbudowującej się gospodarki 
ludowej. W  parze z rozszerzę 
niem sieci szkolnej, musi rozw i 
jać się żmudny proces systema 
tycznego przekształcania samej 
treści nauczania.

O św ia ta  —
g łó w n ą  d ź w ig n ią  postępu

D la Polski Ludów ej oświata 
staje się główną dźwignią po­
stępu społecznego, orężem wal­
k i o dalszy rozwój naszego kra­
ju ku socjalizmowi. Dlatego też 
nasz wysiłek zmierza w  kierun­
ku jak najszybszego urzecryw i 
stnienia powszechności naucza­
nia. Prawdziwej powszechności 
opartej o rzetelny naukowy'1949 o 40% . Dalsze postępy będą poczynione stw a i  suwerenności naszych narodów, ( j .  g .)

Z zagadnień planu 6 - letniego

Rola przemysłu w rozwoju rolnictwa
Bronisław MincZbudowanie podstaw socja­

lizm u w  Polsce w  okresie pla- 
fcu sześcioletniego wymaga nie 
ty lko  ogromnego wzrostu pro­
dukcji przemysłowej, ale i  ro l­
niczej. W miarę bowiem wzro- 
stu przemysłu zadaniem ro ln ic­
twa jest dostarczenie odpo­
wiednio większej ilości a rtyku­
łów  produkcji roślinnej i zwie­
rzęcej dla zaopatrzenia powięk­
szającej się ludności n iero ln i­
czej, zaopatrzenie przemysłu w 
Coraz większe ilości surowców 
Pochodzenia rolniczego i w y­
produkowanie niezbędnej ilości 
« rtyku łów  rolniczych na 'eks­
port.

Zgodnie z założeniami planu 
Sześcioletniego, p rzew idu je  się 
Wzrost p ro du kc ji ro ln ic tw a  o 35 
—  45 proc. Osiągnięcie tak
znacznego wzrostu p ro du kc ji 
ro ln icze j wym agać będzie oka­
zania w ie lk ie j pomocy ze stro­
ny przem ysłu gospodarcze 
biednych i średn ioro lnych ch ło ­
pów, znacznego posunięcia na­
przód re ko n s tru kc ji technicznej 
ro ln ic tw a  i stopniowego o rgan i­
zowania się spółdzielni w y tw ó r­
czych.

W ażnym elementem prze­
kształcenia naszej zacofanej go­
spodarki ro lne j w  nowoczesną 
jest zamiana m a ją tków  państwo­
wych na w ie lk ie  wzorowe gos­
podarstwa socjalistyczne. R eali­
zacja tych zadań wymaga stw o­
rzenia odpow iedn ie j podstawy 
techniczno -  m ateria lne j.

W zw iązku z tym , plan sze 
tc io le tn i s taw ia przed przemy-

słetn o lbrzym ie  zadania w  dzie­
dzin ie  ro zw o ju  gałęzi produk 
c ji, w y tw a rza jących  tra k to ry , 
maszyny rolnicze, nawozy 
sztuczne 1 inne a r ty k u ły  n ie ­
zbędne dla  wsi. T y lk o  rozw ój 
przem ysłu w  tem pie szybszym 
niż rozw ój ro ln ic tw a  (a rozw ój 
przem ysłu środków  w y tw ó r­
czych w  tem pie Szybszym tuż 
rozwój p ro du kc ji środków  spo­
życia) może stw orzyć n iezb e in f 
w a runk i dla technicznej rekon­
s tru kc ji ro ln ic tw a .

W okresie planu sześcioletnie 
go zostanie zapewniona wsi 
po lsk ie j dostawa 50 — 60 ty ­
sięcy tra k to ró w  z p ro du kc ji 
k ra jo w e j i  im portu . K ra jow a 
p rodukc ja  tra k to ró w  osiągnie w 
1955 roku  ilość 10 — 13 tysięcy 
sztuk, tzn. 5 — 6 razy w ięcej 
niż w  1949 roku.

W 1955 roku k ra jow a  produk 
eja samochodów będzie w ynos i­
ła ponad 22 tys. sztuk. Znaczna 
ilość samochodów ciężarowych 
i osobowych zostanie przezna­
czona na potrzeby wsi.

W 1955 roku wartość k ra jo  
w ej p ro d u kc ji maszyn i narzę­
dzi ro ln iczych osiągnie kwotę 
100 — 120 m ilion ów  złotych 
przedw ojennych, t j.  220 —  260 
proc. w artośc i p ro du kc ji z 1949 
roku  i około 6 razy w ięcej niż 
w okresie przedwojennym . P o l­
ska stanie się w ie lk im  produ­
centem maszyn ro ln iczych . W 
okresie p lanu sześcioletniego u - 
ruchom iona zostanie produkcja  
n iew ytw arzanych  «  nas nowo­

czesnych maszyn ro ln iczych,
przystosowanych do naszych 
w a run ków  1 u ła tw ia jących  p ro ­
ces uspółdzie łczania wsi.

Obok m echan izacji 1 e le k try ­
f ik a c ji w s i, przem ysł um o ż liw i 
znacznie szersze zastosowanie 
chem ii w  p ro d u k c ji ro ln icze j.

Zbudowane zostaną nowe fa ­
b ry k i nawozów  azotowych. W 
1955 ro ku  p rodukc ja  tych  na ­
wozów osiągnie 200 —  220 tys. 
ton czystego sk ładn ika , c z y li o- 
ko ło  355 proc. p ro d u kc ji roku  
1949 1 około pięć razy w ięcej 
niż w  ro k u  1937. P rodukcja  na­
wozów fosforow ych osiągnie 
260.000 ton  czystego sk ładn ika  
tzn. p ra w ie  cz tery  razy w ięce j 
n iż w  1949 ro k u  1 przeszło sześć 
razy w ięce j n iż  przed w ojną. 
Będą dołożone m aksym alne sta 
ran ia  w  celu szybszego urucho­
m ienia p ro d u k c ji nawozów 
potasowych.

Znaczna część w y d a tkó w  in ­
w estycy jnych , przeznaczonych 
na rozw ó j przem ysłu w  plan ie  
sześcioletnim, będzie sk ie row a­
na na odbudowę gałęzi, w y tw a ­
rzających środki p ro d u kc ji dla 
ro ln ic tw a . W ten sposób nie  ma 
przeciw ieństw a m iędzy in w e ­
s tyc jam i na cele przem ysłowe i 
rolnicze. W yd a tk i na jeden i  
d ru g i cel wzajem nie się uzupeł­
n ia ją  i  w a ru n k u ją , ta k  samo, 
ja k  uzupe łn ia ją  się i  w a ru n k u ­
ją  rozw ó j p ro d u kc ji przem ysło­
w ej 1 ro lne j.

W zrost p ro d u kc ji przem ysło­
wej, s iln ie jszy w  grupie środ­
ków  wytwórczości, będzie ró w ­

nież bardzo s iln y  w  grupie śród 
ków  spożycia. P rodukcja  tk a ­
n in  baw e łn ianych będzie w  1955 
ro ku  o 50 proc. większa niż w  
1949 r, tk a n in  w e łn ianych o 30 
proc., tka n in  ln ianych o 100 
proc., obuw ia mechanicznego o 
140 proc., c u k ru  o 25 proc., pa­
p ie ru  o 70 proc. itd . S tworzy to 
rea lną podstawę dla podniesie­
nia  spożycia i  w zrostu  dobro­
b y tu  zarówno w  m iastach, ja k  
i  na wsi.

Rozwój przem ysłu w  okresie 
p lanu  sześcioletniego stw orzy 
w ięc bazę techniczno -  m ate ria ł 
ną dla podniesienia gospodarki 
ro lne j, a przez uprzem ysłow ie­
nia zacofanych terenów  Polski 
środkow ej i  wschodnie j pozwo­
l i  znaleźć za trudn ien ie  setkom 
tysięcy nadw yżkow e j ludności 
w ie jsk ie j.

Równocześnie stworzone zo­
staną m ateria lne  podstawy dla 
ku ltu ra lneg o  rozw o ju  wsi. Roz­
budowa szko ln ic tw a , zwiększe­
nie ilości w yd aw n ic tw , sieć b i­
b lio tek, rozszerzenie sieci k in . 
rozbudowa rad ia , rozw ój lecz­
n ic tw a, wszystko to będzie w y ­
m agało wzrostu p ro d u kc ji od­
pow iedn ich urządzeń, będzie 
w ięc dziełem polskiego przem y- 
słu.

P lan  sześcioletni 1 przew idzi»  
ny  w  n im  rozw ó j przem ysłu so­
cjalistycznego, niosą w ięc m a­
som p racu jącym  w s i po lsk ie j 
podniesienie p ro d u k c ji I  stopy 
życiowej, postęp techniczny, 
społeczny i  k u ltu ra ln y , likw id a - 
cję zacofania na wsi, duży k rok  
naprzód w  k ie ru n ku  zmniejsze­
nia przeciw ieństw  m iędzy roz­
wojem  wsi i  miasta.

B ó j s ta rego  z n o w y m

Jak uczy marksizm, formowa 
nie się nowej świadomości ludz 
ki^j nie odbywa się żyw io łow o 
w miarę dokonujących się 
przekształceń społeczno - gos 
podarczych. W  warunkach, gdy 
zaostrza się walka klasowa, ist­
nieje jeszcze wiele czynników 
aktywnie przeszkadzających 
procesowi szybkiego dojrzewa­
nia nowej świadomości. Rów­
nież na terenie ideologicznym 
toczy się u nas bój starego z no­
wym, bój nie mniej ostry  i za­
cięty, niż w  sferze społeczno- 
gospodarczej. A  jednym z tere­
nów tego boju jest właśnie szko­
ła. Zdarzają się tutaj różnorod­
ne w p ływ y. Z  jednej strony 
stare, zakorzenione tradycje i 
świadoma robota wroga klaso­
wego. a zdrugiej ożywcze prą 
dy, idące od nowej rzeczywisto­
ści i w p ływ  zmieniającego się 
szybko składu społecznego mło­
dzieży szkolnej. W  toczącej się 
walce o umysły młodzieży, szko­
ła nie może być neutralna. Cały 
system nauki i wychowania mu­
simy wprżęgnąć w służbę po­
stępu, do w a lk i przeciwko 
wstecznym wpływom .

Powstaje pytanie: co należy 
zrobić, aby wzmocnić i przy­
śpieszyć oddziaływanie szkoły 
w  tym  kierunku?

Spośród wielu czynników  
które decydują o treści naucza­
nia i  wychowania, na plan pier­
wszy wysuwa się sprawa pro­
gramów szkolnych (a co za tym 
idzie i  podręczników) oraz po­
ziomu i  postawy ideologicznej 
samych nauczycieli. Są to  dwa 
główne, w  dużym stopniu od 
siebie uzależnione, ogniwa jed­
nego łańcucha wychowawczego.

Rzućmy przede wszystkim 
okiem na sprawę programów i 
to w  jednej ty lko  dziedzinie — 
przedm iotów specjalnych, mają­
cych z* zadanie bezpośrednie 
zapoznanie uczniów z obecną 
rzeczywistością. Jedynym takim  
przedmiotem jest dotychczas na­
uka o Polsce 1 śwłecle współ­
czesnym. Obowiązujący jednak 
program tego przedmiotu jest 
przestarzały 1 musi być natych-

miast uzupełniony bogatą pro­
blematyką Kongresu Zjednocze­
niowego. Trzeba także w  przy­
śpieszonym tryb ie  opracować 
całkowicie now y program tego 
przedmiotu i  wydać odpowied­
nie podręczniki szkolne. Chodzi

wszystkich czynników, Sezpc» 
średnio zainteresowanych w  
pracy szkolnictwa. W ym aga 
ona również dużego w ysiłku  ze 
strony Kom itetów  Partyjnych, 
Muszą one wydatnie pomóc w  
doborze najlepszych, najbardziej 
ideologicznie w yrobionych nau­
czycieli i dbać o w ysoki poziom 
samych kursów. W ys iłe k  ten 
jest konieczny dla zagwaranto- 

szkolnictwu polskiemu0 to, aby w  roku szkolnym I wania 
1949/50 każdy uczeń otrzymał już w przyszłym roku znacznie 
do rąk obowiązujący podręcz- I lepszego startu na drodze do 
nik, a każdy nauczyciel — pro- I przepojenia nauki i wychowania 
gram. Zarów no podręcznik jak I nową treścią ideologiczną
1 program muszą całkowicie od-
powiadać
niom.

obecnym wymaga- Z PR ASY

Po zjeździe 
pisarzy polskich

O nauczanie praw  
rozw oju społecznego 
w  polskich szkołach

Takie postawienie sprawy nie

rozwiązuje jeszcze całości pro- 11 -2 ,"ułamała W  a rtyku ł wstęp 
emu. N ajwyższy czas, aby w  | ny pióra Jerzego A nd rze jew - 

polskiej szkole rozpoczęło się 
w roku szkolnym 1949/50 rów- 
nież nauczanie praw  zozwoju 
społecznego. P ow in ien  to być  
samodzielny przedmiot, ofcowią 
żujący w  jednej z w yższych Mas 
szkoły jedenastoletniej i  we 
wszystkich zakładach kształce-

W wychodzącym  w  Szczeci, 
n ie  „T ygodn iu  W ybrzeża‘‘ N r

skiego pt.: „Zjazd pisarzy p©Ł- 
| ski<* w  Szczecinie". • Artykuł 
ten eamieszczamy i  n iew ie lk i­
mi skrótami.

* 0  Re w  latach prze dwojen­
nych zainteresowanie zjazdami 

ttrzy n i*  wykraczało poza 
nia nauczycieli. Przedmiot, k tó - I wąskie środowisko literackie — 
ry  by obejmował zasadnicze e- dzisiaj uwaga całego kra ju  to . 
lementy materialistycznego lw ia  wwrsyszyła obradom tych k i l-  
topoglądu 1 marksowskiej eko- kudziesiędu ludzi pióra, którzy 
nomii politycznej. Jest sprawą I oo rok  zbierają się na zjeździe 
jasną, że bez należytego poeta- I ogólnopolskim, aby publicznie 
wienia nauki o Polsce i  świe- | przedyskutować najważniejsze
cie współczesnym oraz w pro­
wadzenia nauki o społeczeń­
stwie, niemożliwe jest dokona­
nie przełomu w  nauczaniu erko! 
nym.

Lecz tuta j wyłania się w łaś- I 'd® Mą w  tym  okresie

zagadnienia m yślowe 1 a rty ­
styczne twórczości lite ra ck ie j.

Od ostatniego zjazdu we 
W rocław iu dz ie li nas zaledwie 
ro k  czasu, lecz przem iany, jw

F o l-
nie sprawa nauczyciela.

S p ra w a  nau czyc ie la
O  de opracow an ie  progra-1 

m ów  i  podręczn ików  m ożliw e | 
jest w  ciągu najb liższych mie­
sięcy —  o ty le  p rzygo tow an ie  | 
odpow iedn ich  k a d r nauczycie l­
skich, to  zagadnienie o w ie le  I 
trudnie jsze. R ozw iązać je moż­
na w  najb liższym  czasie ty lk o  
pod w arunkiem  zastosowania 
nadzw ycza jnych ś rod ków  w  
dziedzinie masowego przeszko­
lenia n a u czyc ie li Będziem y w ięc

so* dokonały, są tak zasadni, 
cze i  tak w ie lk ie j doniosłości, 
że na ich tle  1 w  ścisłej z n i­
m i łączności zjazd pisarzy, w  
Szczecinie, nabiera znaczenia 
wyjątkowego, stając się wyda­
rzeniem w  równej mierze ku l­
turalnym , ja k  i  politycznym.

Wśród ;przemian, zmierzają­
cych do stworzenia podstaw dla 
przyszłego ustro ju soejalietycz. 
nego, ogromna większość pisa­
rzy polskich solidaryzuje się z 
ideowymi wytycznym i Komgre- 
su Zjednoczeniowego, zdając 

musieli w  ciągu nadchodzących L ,b i *  że te wartości
miesięcy zorganizować k ilka  polityczno« i  wynikające z nich 
centralnych kursów, poświęco- wartości moralne które przy- 
nych zagadnieniom nauki © spo- nosi * *  *>bą światopogląd m a ik  
łeczeństwie. W  rezultacie p rzy- I sistowski, służą walce o spra- 
gotujemy kilkuset odpowiednio w ied li wość społeczną, wolność 
przeszkolonych nauczyctełi, co z I i pokó j. Zrozumienie tych za- 
kolei «m ożliw i «rządzenie w  o- gadnień zawdzięczają poszcze- 
kresie letnim masowych kursów gólni pisarze różnym doświad- 
dla przyszłych w ykładow ców  czeniom. Każdy pisarz w miarę 
obu przedm iotów polityczno- swych możliwości rozstrzygnął 
społecznych w  szkołach całego w sobie i  nadal rozstrzyga pro- 
kraju. N auczycieli tych trzeba bierny dnia dzisiejszego i wczo- 
będzłe systematycznie doszkalać rajszego. Różne by ły  również 
w  ciągu przyszłego roku szkol- pozycje wyjściowe, które pisa­
nego, aby uczynić z nich pełno- rz* musieli i  chcieli opuścić, 
wartościowych w ykładow ców. Biorąc pod uwagę historyczne 

Zadanie organizacji uwarunkowanie współczesnej 
partyjnych w akcji szkoleniowej I twórczości byłoby, jak  się zda- 

Realizacja tak szeroko zakro- I ozaaką pewnej n iecierpll- 
jonej akcji szkoleniowej wyma-1 WD*C1 żądać od pisarzy, aby
ga dużego w ysiłku z* atrony

Wyniki zbiórki 
na Centralny Dom PZPR 
na dzień 20 stycznia br.

Z b ió rka  1-m ajow a 
Członkow ie PZPR na placówkach lagran icznyeh 
Członkow ie PZPR nie u jęc i w  ew idenc ji K o m i­

te tó w  W ojewódzkich 
In s ty tu c je
Województwo Śląsko - Dąbrowski*

„  W rocławskie
M iaeto W arszawa 
W ojewództwo Poznańskie 

*  u  Szczecińskie 
m Bydgoskie
» K rakow sk ie

M iasto Łódź 
W ojewództwo Gdańskie 

n  Łódzkie
» W arszaw ski*
» Lube lsk ie
.  K ie leck ie
a O-sztyńskle
a Rzeszowski*
a B ia łos tock i*

33.280,613,-
4.003.503,—

41.243.737,— 
91.212.217,— 

158.240.731,- 
124.135.960,— 
103.394.704,- 
72.504.620,— 
71.193.418,— 
64.764.068,— 
50.567.311,— 
42.222.781,— 
37.538.285,— 
33.212.113,— 
31.525.333,— 
27.563.497,— 
24.^49.516, — 
21.209.626,— 
19.779.219,— 
11.903.534,—

swoim osiągnięciom dali na­
tychm iast skończony i harmo­
n ijn y  w y ra i artystyczny. Nowy 
typ  lite ra tu ry  nie kształtuje 
się ■ dnia na dzień, podobnie 
jak  z dnia na dzień nie po­
wstaje społeczeństwo 9ocjali- 
styeme. Przezwyciężenie przez 
pisarzy w ielu obciążeń forma- 
listycznych, przeciwstawianie 
się ciągle jeszcze, mimo ich 
rozkładu, silnym  tradycjom  
ku ltu ry  mieszczańskiej, jest 
procesem trudnym  i  skompli­
kowanym, wymagającym wie­
lu wyrzeczeń i  ograniczeń jak 
walka o w yrów nani* krzywd 
społecznych.

Obrady dają publiczny wy­
raz świadomości politycznej pi­
sarzy polskich, akcentując ich 
ścisły związek z międzynarodo­
wą klasą proletariatu i z tym i 
wszystkimi ludźmi pracy, k tó ­
rzy wolności człowieka dopa­
tru ją  się w  jego obowiązkach 
społecznych i w  solidarności z 
walczącymi *  socjalistyczny po-

1-064.940.786,— j rządek świata“
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Glosy prasy o mowie prezydenta Trumunn

O B B A l i i  N A U U Z Y U 1 E U  - A KT Y W IS T Ó W  T P P K

W W arszawie obraduje K on fe renc ja  N auczycieli - A k ty w is tó w  Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckiej, Na fo to g ra f ii  P rezyd ium  —  przem aw ia prezes Tow arzystw a  

P rzy jaźn i Polsko - R adzieckie j tow . m in. Ś w iątkow ski

Proca pisarza powinna słnżyć
sprawls budowania socializara

P r z e i n é w Í B i r i e  l a w .  L e o n «  Kruczkowskiego
p o  w y b o r z e  z iu  p r z e w o d n i c z ą c e g o  Związku Zawodowego Literatów

„N a jle p s z y ™  k o m e n ta rze m
do m ow y T run iana  je s t u- 
cieczka Czang Kai-szeka“  —  
stw ierdza organ w łosk ie j 
P a r t i i  Kom unistyczne j „U n i­
ta “ . I  je s t to  na jbardz ie j 
zwięzłe ujęcie dylem atu, przed 
k tó ry m  s ta ł T rum an, uk łada­
jąc  swą inauguracy jną  m o­
wę na dzień ponownego za­
przysiężenia. „U n ita “  p rzypo­
m ina dalsze elem enty tego dy- 
jem entu : „W  osta tn ich  latach  
T rc ,van b y ł św iadkiem  ko le j- 
nego załam ywania się poszcze­
gólnych pozyc ji im peria lizm u  
amerykańskie-go w św ięcie: w  
Chinach, w  południow o  
w schodnie j A z ji,  G recji, a w  
końcu także i  we F ra n c ji i  we 
Włoszech, gdzie P artie  Kom u­
nistyczne w yszły wzmocnio­
ne i  ożywione s iln ym  duchem  
w a lk , stoczonych w osta tn ich  
miesiącach“ .

D rugą  stronę tego dylem a­
tu  stanow i nacisk kó ł w ie lka  - 
kap ita lis tycznych  A m eryk i, 
k tó re  m im o te  niepowodzenia 
pcha ją  do dalszej ekspansji. 
W yrazem  tego nacisku je s t m. 
in . op in ia  organu w ie lk ie j f i  - 
n a s je ry  am erykańsk ie j „J o u r­
n a l o f Commerce“ , k o ry  pisze 
że T rum an może liczyć na 
„ pełne poparcie o lb rzym ie j 
liczby przedstaw ic ie li w ie lk ie ­
go ka p ita łu  (b ig  bus ines)“ . 
D ys tyngow any „N e w  Y o rk  T i­
mes“ , k tó ry  nie lu b i ta k  ja ­
skraw ych sform ułow ań, pod­
kreśla  „w zn io s ły  idea lizm “  
Prezydenta Trum ana. B a r­
dzie j p ro s to lin ijn a  w  swych 
s form ułow aniach „W a sh in g ­
to n  P ost“  tłum aczy ten  „ id e ­
a lizm “  na język  b ru ta ln e j 
rzeczyw is tośc i: „Z y s k  św ia ta  
będzie jednocześnie zyskiem  
A m e ryk i, bo zasoby USA  
w ym agają  m ożliwości inw e­
stow ania  zagranicą a am ery­
kańska p rodukc ja  wymaga  
ryn kó w  zbytu “ .

Z jedne j s tro n y  zatem ła ń ­
cuch niepowodzeń —  z d ra  - 
g ie j niepohamowane ape ty ty  
re k inów  kap ita lis tycznych  —  
oto dwa bieguny, m iędzy k tó ­
ry m i w ije  się p o lity k a  am ery­
kańska.

Prasa b ry ty js k a  reagu je  na 
to  w szystko m ieszaniną zado­
wolenia i  zawiści. Zadowolę -

W y n ik i w yb o ró w  do p a rla ­
m entu japońskiego, przeprow a­
dzone w  dn iu  23 bm. m usia ły  
w p raw ić  w  nie lada osłupienie 
am erykańsk i Departam ent S ta­
nu. A lb ow iem  według dotych­
czasowych wiadom ości, japoń­
ska p a rtia  kom unistyczną zdo­
b y ła  co n a jm n ie j 30 m andatów, 
podczas gdy w  w yborach prze­
prowadzonych w  g rudn iu  1947 
ro ku  w ybrano ty lk o  4 kom un is­
tów .

A b y  zrozumieć całą wym owę 
tego fa k tu  należy przypom nieć, 
że w  ciągu ostatn ich tygodn i 
poprzedzających obecne w ybo­
ry , Japonia by ła  terenem  dz i­
k ie j o rg ii prześladowań w ym ie ­
rzonych w  pa rtię  kom unis tycz­
ną, zw iązk i zawodowe i  o rgan i­
zacje postępowe. Reakcja ja ­
pońska, du fna w  potęgę op iek i 
am erykańskich w ładz okupa­
cy jnych, rozw inę ła  dziką na ­
gonkę na kom un is tów  przy po­
m ocy prasy nacjonalistyczne j. 
W  prasie rea kcy jn e j pu b liko w a ­
no fo tog ra fie  działaczy ko m u n i­
stycznych z p ra w ie  n iezaw ua- 
lowaną wskazówką, że należy 
tych lu dz i „z lik w id o w a ć “  ja ko  
„w ro g ó w “ narodu japońskiego.

W  parze z tą  pogrom ową ten ­
dencją szły represje p o lic ji ja ­
pońskie j, pozostającej pod roz­
kazam i reakcyjnego rządu Jo - 
shidy. D okonywano na lo tów  po li 
cy jn ych  na loka le  p a r ti i kom u­
n is tyczne j, kon fiskow ano legal­
ne u lo tk i wyborcze, niszczono 
na k łady  prasy kom unistycznej.

W  Osaka p o lic ja  skon fisko­
w a ła  dodatek do pisma kom u­
nistycznego „A kach a ta “ , zaw ie­
rającego nazw iska kandydatów  
p a r ti i kom unistyczne j.

N aw et „N e w  Y o rk  T im es" 
s tw ie rdz ił, że przepisy o rdyna ­
c ji w yborcze j, zatw ierdzonej 
przez gen* M hc A rth u ra  są bez 
precedensu. Zakazane by ło  roz­
lep ian ie  afiszów i p lakatów  
przedwyborczych. Zebrania
przedwyborcze m og ły  odbywać 
się ty lk o  za zezwoleniem p o lic ji,

n ia  —  bo ja k  stw ierdza organ 
b ry ty js k ie j fin a n s je ry  „ F i  - 
nacial T im es“  ekspansja go­
spodarcza A m eryk i pójdzie 
przede w szystk im  w k ie runku  
A z ji, „gdzie  groźba kom uniz­
mu je s t na js iln ie jsza“ . Zaw iś­
ci —  bo ja k  stw ierdza m elan­
cho lijn ie  „M anchester Guar - 
d ian “ , S tany Zjednoczone 
„w yra źn ie  dążą do objęcia te j  
ro li h is to ryczne j, ja ką  niegdyś 
odgryw ała W. B ry ta n ia  w cha­
rakterze  im peria lnego m ocar­
stw a“ . A le  „T im e s “  londyńsk i 
nie je s t ta k im  idea listą , ja k  
jego am erykański im ienn ik  
„N ew  Y o rk  T im es“ . „T im es“  
londyński zapytu je  n iedy - 
s k rę tn ie : „Skąd Trurnan weź­
mie fundusze na realizację  
ta k  g igantycznych celów? Czy 
naród am erykasńki nie zawa­
ha się przed wzięciem na sice 
b a rk i nowych ciężarów i  no - 
wych zobowiązań ?“ .

Trudno dziś znaleźć w ięk - 
szą liczbę p ism  w Am eryce, 
k tó re  b y  b y ły  w yrazic ie lem  
rzeczyw istego in teresu narodu 
amerykańskiego. Reprezentuje 
ten  in te res n iew ą tp liw ie  no - 
w o jd rs k i dzienn ik kom un i - 
styczny „D a ily  W o rke r“ , gdy 
pisze, że mowa Trum ana, to  
„n a jd a le j idący z dotychczaso­
wych planów im peria lizm u  a- 
m erykańskiego“ . D z ienn ik o - 
s tro  k ry ty k u je  orędzie T ru  - 
mana, k tó re  „opa rte  je s t na 
fa łszyw ym  założeniu o nie - 
m ożliwości pokojowego w spół­
życia Stanów Zjednoczonych  
ze Związkiem Radzieckim “ .

Głos zawiedzionych postę - 
powców am erykańskich, k tó  - 
rzy  da li się wziąć .na  lep 
przedw yborczej frazeo log ii 
T rum ana, rozbrzm iewa ze 
szpalt libera lnego dziennika 
„N e w  Y o rk  S ta r“ . P ism o po­
pa rło  T rum ana  w  w yborach, a 
dziś ¿ iw ie o s .  że przem ów ie­
nie prezy»Y n ta  by ło  „na iw ne i 
aroganckie “ , że wyznacza ono 
Stanom Zjednoczonym ro lę 
„żandarm a k u li z iem skie j“ . 
Zdaniem „N e w  Y o rk  S ta r“  
p rogram  T rum ana „ je s t  ba r­
dzo niebezpieczny, bo Stany 
Zjednoczone nie mogą sobie 
pozwolić na coś takiego, choć 
są silne i  bogate". D zienn ik  
demaskuje obłudę obecnej po­
l i t y k i  am erykańsk ie j: „S ta n y

le row a ły  wszelką samowolę w o­
bec p a r t i i kom unistycznej. 
W szystko to m ia ło  na celu n ie ­
dopuszczenie kom un is tów  do 
pa rlam entu  japońskiego.

Represje i  szykany re a k c ji ja ­
pońskie j, wspomaganej przez 
im p e ria lizm  am erykański, nie 
p o tra f iły  złamać ducha oporu 
ludu  japońskiego. W łaśn ie w 
okresie przedw yborczym  do 
p a r ti i kom unistyczne j codzien­
nie w p ływ a ło  500 d e k la ra c ji no­
w ych członków. Do p a r t i i w stę­
pu ją  w y b itn i działacze zw iąz­
ków  zawodowych, uczeni, pisa­
rze, pro fesorow ie un iw e rsy te ­
tów , inżyn ie row ie , nauczyciele, 
rob o tn icy  i  chłopi.

Ten m asowy n a p ły w  postępo­
w ych elem entów  do p a r t i i ko ­
m un istyczne j, po tw ie rdzony w y  
n ika m i w yb o ró w  do parlam en­
tu, jest dowodem  zaufania do 
jedyne j p a rtii,  k tó ra  dąży do 
stworzenia dem okra tycznej Ja- 
ponii.

M asy ludowe w Japon ii w i­
dzą, że reakc ja  japońska w y ­
przedaje wolność k ra ju  i  jego 
bogactwa na tu ra lne  monopolom 
am erykańskim . L u d  japoński 
coraz jaśn ie j w idz i, że am ery­
kańsk i im p e ria ilzm  przy pomo­
cy sprzedaj nych posłów i  m in i­
s trów  us iłu je  przekszta łcić Ja­
ponię w  przyczepkę ko lon ia lną  
Stanów Zjednoczonych i  bazę 
am erykańskich p lanów  agresji. 
I  dlatego lu d  japońsk i głosuje 
na kandyda tów  p a rtii ko m u n i­
stycznej, a najlepsze i  n a jś w ia t­
lejsze elem enty w  japońskim  
życiu publicznym  garną się do 
szeregów p a r ti i kom unistycznej

W obliczu k lęsk i, k tó rą  im ­
pe ria lizm  am erykański ponosi 
na polach b ite w  przegranych 
przez Czang -  K a i szeka, w ybo­
ry  w  Japon ii są ty lk o  n ie w ie l­
k im  stosunkowo k ie lichem  go­
ryczy, k tó ry  będzie m usia ł w y ­
chy lić  D epartam ent Stanu Ale 
gorycz ta jest wystarczająca, 
aby w  W aszyngtonie odczuto 
s ilny bó l g łowy. JAV.

Zjednoczone nie m ają m ora ł - 
nych p raw  do głoszenia w ą t­
p liw e j w artośc i haseł demo­
kra tycznych, skoro ich  rząd  
f l i r tu je  z Peronem, ma kon - 
szaćhty z Franco i  popiera fa ­
szystów w  G rec ji“ .

A le  wśród poważniejszych 
p o lity kó w  am erykańskich na - 
w et na sk ra jn e j p raw icy, za - 
ezynaią się rozlegać g łosy k r y ­
tyczne. Tak np. John Foster 
Dulles, re a kcy jn y  działacz re ­
pub likańsk i, w ys tą p ił n iedaw ­
no z ostrzeżeniem, że p o lity k a  
obecna prow adzi Am erykę w 
ślepy zaułek. Dulles w ys tą p ił 
przeciwko rozdym aniu bud - 
żetu wojskow ego i napom y­
ka ł dość w yraźn ie  o ko ­
nieczności porozum ienia z 
ZSRR.

Że za w ojow niczą frazeo lo  - 
g ią  T rum ana k ry je  się niepo­
k ó j i niepewność ju tra  —  to  
je s t widoczne na p ie rw szy 
rz u t oka. Cytowana ju ż  na 
wstępie „U n ita “  podkreśla, że 
znam ienny je s t fa k t pom in ię ­
cia w  mowie T rum ana Zw iąz­
ku Radzieckiego. „Jeże li to  
milczenie oznacza, że Trurnan

Z m arł znakom ity  pisarz ra ­
dziecki, A leksander S era fim o- 
wicz.

A leksander S erą fim ow icz u - 
rodz ił się w  1863 roku  w  kozac­
k ie j stanicy N iżn ie  — K u m a ja r-  
skaja. La ta  dziecinne i m ło ­
dzieńcze przeszły m u w  stałej 
biedzie i nędzy. Jako uczeń u - 
dziela ł ko repe tyc ji, pomagając 
swoim  skąpym  zarobkiem  rod z i­
nie. Jeszcze w  la tach g im na z ja l­
nych pozostawał pod głębokim  
w p ływ em  rew o lu cy jn e j lite ra tu ­
ry  owego czasu: Czerny szew­
skiego, Hercena, Dobrolubowa. 
W 1883 roku  w s tąp ił na w ydz ia ł 
fizyczno - m atem atyczny Peters 
bursldego U n iw ersyte tu . Pogłę­
b ia ł tu rów nież swoje w iadom o­
ści z dziedziny społecznej i na 
kó łku  studenckim  stud iow ał 
„K a p ita ł“  M arksa.

Na un iw ersytecie  spotkał się 
ze starszym  bra tem  Len ina — 
A leksandrem  U ljanow em . Po 
zamachu na cara, zorganizowa­
nym  przez U ljanow a, S erafim o- 
w icz napisał rew o lucy jną  p ro­
klam ację, za co został areszto­
wany i zesłany do m iasta M e- 
zenia w  A rchang ie lsk ie j guber­
ni.

Działa lność lite racką  S era fi- 
m ow icz rozpoczął na zesłaniu 
Pierwsze jego opow iadanie „N a 
krze“ , obejm ujące ciężkie życie 
rybaków  i ich w a lkę  z p rzy ro -

pragnie  zachować możność
pokojowego uregulow ania  za­
gadnień, rozdziera jących dziś 
św ia t, to  byłoby ono n a jb a r ­
dz ie j pozytyw nym  elementem
orędzia“ .

Przywódca W łosk ie j P a rti i 
Kom unistycznej, T o g lia tt i 
stw ierdza stanowczo, że „p o ­
l ity k a  am erykańskich grup  
im peria lis tycznych  znalazła się 
w  sy tuac ji k ry tyczn e j, gdyż 
napotyka  na coraz s iln ie jszy  
opór narodów dem okratycz­
nych“ . A  P ię tro  N enni, p rz y ­
wódca w łosk ie j lew icy  soc ja li­
stycznej dodaje od siebie: 
„K ra c h  p o lity k i im p e ria li­
s tycznej w  Chinach ■ jes t n a j­
lepszą odpowiedzią dla tych , 
k tó rzy  łudzą się, że można 
u ja rzm ić  wolne narody“ .

Takie je s t pokłosie  głosów 
o p in ii św ia tow e j na tem at o- 
s ta tn ie j m ow y Trum ana. N ie 
m am y jeszcze kom entarzy 
prasy radzieckie j. A le  ju ż  te 
wypowiedzi w ystarczą, by  o- 
cenić całą w ew nętrzną sprze­
czność, n u rtu ją ca  obecną p o li­
tykę  am erykańską.

dą, zostało w yd rukow ano jesz­
cze w  1889 roku. W  1901 roku  
S erą fim ow icz w yda ł zbiór opo­
w iadań. W  tym  też czasie w stę­
pu je  do lite racko  -  artystyczne­
go k ó łk a  „S reda“ , grupującego 
najlepszych pisarzy rosy jsk ich  
tego okresu z G ork im  na czele.

R ok 1905 znalazł w  twórczości 
odźw ięk w  szeregu opowiadań, 

S erą fim ow icz zw iązał całą 
swoją działalność z ruchem  ro ­
botniczym . D latego też burżua- 
zy jn i k ry ty c y  igno row a li jego 
twórczość. Tacy jednak pisarze, 
ja k  L. To łs to j, G. Uspieński, W. 
K oro lenko  cen ili ją  wysoko.

Po w ybuchu R ew olucji Paź­
dz ie rn ikow e j Serą fim ow icz z b li­
ży ł się do bolszewików. P isa ł 
ag itacy jne broszury i k ie row a ł 
lite ra c k im  w ydzia łem  Ludowego 
K om isa ria tu  O św iaty. Na po­
czątku 1918 ro ku  w stępuje do 
W KP(b) i  wyjeżdża na fro n t 
w o jn y  dom owej w  charakterze 

'korespondenta „P ra w d y “ . W 
1920 roku  zginą ł na fronc ie  jego 
syn. Len in  w y ra z ił wówczas p i­
sarzowi swoje współczucie, W 
liście jego zna jdu jem y m. in. 
następujący ustęp:

„Wasze u tw o ry  i  opow iada­
n ia  w y w o łu ją  m o ją  głęboką 
sym patię d la  Was i  bardzo 
bym  chcia ł W am  powiedzieć, 
ja k  potrzebna dla  rob o tn ików  
i  d la  nas w szystk ich  jes t W a­
sza praca“ .

D ziękując za w yb ó r pragnę 
oświadczyć, że p rzy jm u ję  go ja ­
ko  w yraz  żaufania nie ty le  dla 
m nie osobiście, ile  dla tych  po­
glądów  na zadania i  ro lę  pisa­
rza, ja k im  od w ie lu  la t staram  
s ię ’ służyć w  m ia rę  s ił i  m oż li­
wości.

Zw iązek nasz jednoczy p i­
sarzy o różnych św iatopoglą­
dach. W Rnik w yborów  do Za­
rządu św iadczy jednak, że w ię ­
cej jes t tych spraw, k ió rę  nas 
łączą, n iż tych, k tó re  mogą nas 
dzielić. Łączy nas, m usi nas łą ­
czyć, wspólne um iłow an ie  na ­
szej pracy p ila rs k ie j. A  m yślę 
że wszyscy pisarze, k tó rz y  _ tę 
pracę po jm u ją  n ie  ty lk o  jako  
swoje osobiste powołanie^ i 
przeznaczenie życiowe, ale ró w ­
nież ja ko  ważną, zaszczytną i 
odpow iedzia lną fu n kc ję  spo­
łeczną, fu n kc ję  organ izow ania 
świadomości i  w yobraźni, m il io ­
now ych mas lu dz i p racy — bo 
innych  lu d z i w  Polsce ju trz e j­
szej nie będzie! — że wszyscy 
pisarze wcześniej czy później, 
nie tracąc n ic  z w a lo ró w  swo­
ich indyw idua lnośc i, znajdą 
w spó lny ję zyk  w  zasadniczych 
sprawach św iatopoglądowych. 
Będzie to ję zyk  przodujących 
idei postępu i  ulepszania życia, 
ulepszania losu człow ieka — 
przez budowanie u s tro ju  spo­
łecznego bez antagonistycznych 
klas, us tro ju  dobrobytu  i k u l­
tu ry  mas ludow ych. Będzie to 
język  idei, stanowiących n a j­
lepszą tra d yc ję  naszego narodo­
wego p iśm iennictw a.

Koledzy! N ie ty lk o  dobre o- 
byczaje, a!e i  pełne w ew nę trz ­
ne przekonanie nakazu je m i 
w yra z ić  słowa prawdziwego u - 
znania dla mojego poprzednika 
kol. Iwaszkiew icza. W iem , że

W  1924 roku  S erą fim ow icz na­
pisał na jlepszy swój u tw ó r „Ż e ­
lazny P o tok“ , obrazujący boha­
terską w a lkę  mas robotniczych 
i chłopskich z kon trre w o luc ją  i 
in te rw enc ją . U tw ó r ten został 
prze tłum aczony na szereg ję zy ­
ków  w  Zw- Radzieckim  i  zagra­
nicą.

S erą fim ow icz bierze a k tyw n y  
udz ia ł w  radzieck im  ruchu li te ­
rack im  i  budow n ic tw ie  nowej 
socja listycznej k u ltu ry . Redago­
w a ł m iesięcznik lite ra c k i „O k -  
t ia b r “  i  b y ł członkiem  prezy­
d ium  Zw . P isarzy Radzieckich.

W  1933 ro ku  C K W  W KP(b) w  
zw iązku z 70-le tn ią  rocznicą p i­
sarza, daje następującą ocenę 
twórczości Serafim ow ieża: „K o ­
m unistyczna P a rtia  ceni wysoko 
towarzysza Serafim ow icza, jako 
pro le ta riack iego pisarza, rew o­
lucjon istę , tw órcę klasycznego 
u tw o ru  „Ż e lazny P otok“.

S erą fim ow icz został nagrodzo­
ny orderem  Lenina. Stanica U st- 
M iedw ied iecka ja  została prze- 
m oowana na m iasto Serafirno- 
wicz. Nazwano rów nież jego 
im ien iem  szereg in s ty tu c ji k u l­
tu ra lnych  w  ZSRR. W  1943 roku 
S erą fim ow icz został nagrodzony 
sta linow ską nagrodą I  stopnia.

Z nakom ita  powieść S era fim o­
wicza „Ż e lazny P o tok“  została 
przetłum aczona na język  polski.

Uk)

pod w ie lu  względam i n ie  do­
rów nam  tym  wszystkim , zna­
nym  nam  dobrze, w a lo rom  oso­
b is tym , ja k ie  kol. Iw aszkiew icz 
oddawał w  służbę naszego 
Z w iązku  ja ko  jego prezes. W 
c h w ili k ie dy  mam  zluzować go 
w  m ozolnym , codziennym  k ie ­
ro w n ic tw ie  spraw  zw iązko­
w ych, pewną radość da je m i 
przeświadczenie, że zw aln iam  
go w  ten sposób dla  innych, 
może wdzięczniejszych i donio­
ślejszych zadań i  prac.

Was wszystkich .zaś, Koledzy, 
Delegaci, pragnę zapewnić, że 
wspóln ie z now ym  zarządem 
dołożym y w sze lk ich w ys iłków , 
aby — nie ron iąc niczego z do­
robku  organizacyjnego i  m o ra l-

N um er 2 (29) organu B iu ra  In  
form acyjnego w  znacznej czę­
ści poświęcony jest 25 rocznicy 
śmierci Len ina  i  om awia zna­
czenie len in izm u jako  niezawod­
nej drog i do w yzw olen ia  mas 
pracujących całego św iata i  bu 
dow y u s tro ju  bez w yzysku czło 
w ieka przez człow ieka. W nu ­
merze głos zabierają m. in .: se­
k re ta rz  K om unistyczne j P a r t ii 
B u łg a r ii G D ym itro w , sekre­
ta rz  K C  R um uńskie j P a r t i i Ro­
botnicze j A nna Pauker, F. K on - 
s tantinow , członek K C  K om u n i­
stycznej P a r t i i F ra n c ji —  G. Co- 
gniot, E. Vasconcelos; członek 
B iu ra  Politycznego K C  PZPR — 
H ila ry  M inc, zastępca sekretarza 
generalnego K  CKom unistycznej 
P a r t ii W łoch P ię tro  Secchia, 
prezydent A kad em ii Nauk 
ZSRR S. W a w iło  w , k ie ro w ­
n ik  W ydzia łu  Propagandy KC  
K P  Czechosłowacji B. K e lle r 
członek K C  K P  F ra n c ji M a u ry ­
cy V a lr im o n t.

„Ź ró d ło  potężnej s iły  a tra k ­
cy jn e j len in izm u , rosnącego 
w p ły w u  jego ide i na dziesią tk i 
i  se tk i m ilio n ó w  ludzi, tk w i w  
jego  praw dzie  życiowej, w  tym , 
że len in izm  i ty lk o  len in lzm  n a j­
ściślej i w  sposób na jbardzie j 
naukow y w yraża istotne potrze­
by rozw o ju  ludzkości — pisze 
tow . F. K ons tan tinow  w  swym  
a rty k u le  pt. „M iędzynarodow e 
znaczenie le n in izm u“ .

A u to r podkreśla, że w ydarze­
nia  osta tn ich dziesięcioleci, a 
szczególnie sytuacja obecna, w  
całej pe łn i po tw ie rdza ją  słowa 
Lenina, że k a p ita lizm  w kro czy ł 
w  okres gnicia, że im p e ria lizm  
jest jego ostatn ią fazą. W y ra ­
zem tego jest zaostrzenie się 
przeciw ieństw  m iędzy kap ita łem  
a pracą, m iędzy m e tropo liam i a 
ko lon iam i, m iędzy potężnym i 
m onopolam i kap ita lis tycznym i, 
m iędzy różnym i im peria lis tycz­
n y m i k ra ja m i. Z na jdu je  to 
swój w yraz  w  coraz bardzie j pa­
sożytniczym  charakterze k ra jó w  
za jm ujących m onopolistyczne 
stanow isko na ry n k u  św ia tow ym  
ja k  i w  fakcie, że kap ita lizm  
sta ł się ham ulcem  rozw o ju  sił 
p rodukcyjnych .

Tow. Cogniot pisze o znaczeniu 
wskazań Le n in ia  w  walce ro b o t­
n ik ó w  francusk ich  o niezależ­
ność narodową.

A u to r w ykazu je  an tynarodo- 
w y  cha rak te r lu dz i ty p u  B lum a 
i Jouhaux, w ys ługu jących  się 
am erykańskiem u im peria lizm o­
w i i  dem askuje k ła m liw e  tw ie r ­
dzenia p raw icow ych  socja listów  
jakoby  w  w a runkach  pow o jen­
nych p o lity k a  niezawisłości na­
rodow ej by ła  n iem ożliw a do zre 
a lizow ania. Również i  gadanina 
o Stanach Zjednoczonych Euro­
py  i  w o łan ie  o lik w id a c ję  tzw. 
b a rie r narodow ych w  Europie 
zachodniej służą in teresom  ame-

nego naszych poprzedników  —  
posunąć o k ilk a  dobrych, da l­
szych k ro kó w  rozw ój naszego 
Zw iązku, podnieść jeszcze b a r­
dziej jego znaczenie i ro lę  w  
po lityce  k u ltu ra ln e j państwa, 
oraz — nie tracąc z oczu żad­
nej z codziennych trosk, po­
trzeb i spraw „b y to w ych “  na­
szego zawodu — dążyć do w y ­
tw orzen ia  w  Z w iązku, w arszta­
tu pracy ideologicznej, a k ty w ­
nego ośrodka i  organ izatora 
w szelkich poczynań, k tó rych  
celom będzie coraz ściślejsze ł  
coraz w n ik liw sze  przyb liżan ie  
naszej twórczości do tych głę­
bokich procesów i przem ian, ja ­
k ie  współcześnie przeżywa nasz 
naród.

rykań sk ie j ekspansji, Tow. Co­
gn io t przypom ina, że już  33 la ­
ta tem u L e n in  w  polemice ze 
zdra jcą T ro ck im  i  m ieńszew i- 
kam i dem askował to hasło.

Tow. Vasconceles pisze na te ­
m at rozw o ju  ruchu  narodowo­
wyzwoleńczego w  B ra zy lii. 1948 
rok  sta ł pod znakiem  coraz w ię ­
kszego nasilenia w a lk  s tra jk o ­
w ych  w  B ra zy lii. Cechą charak­
terystyczną tego ruch  jest jego 
snąca zwartość organizacyjna, 
bojowość oraz fa k t, że ruch  ten 
ogarnia coraz szerzej masy ch ło  
pskie. Jeśli chodzi o s tra jk i 
chłopskie, to początkowo b y ły  
nieliczne, lecz obecnie bierze w  
n ich  udz ia ł po 4 — 5.000 ch ło­
pów w  jednym  re jon ie . W w ie ­
lu  w ypadkach w a lka  mas ch łop­
skich przeciw ko obszarnikom  
przeradza się w  zbro jne powsta­
nia.

S tra jk i te stanow ią n ie ­
odłączną część ogólnej a n ty im - 
pe ria lis tyczne j w a lk i, ja ką  p ro ­
wadzi obóz dem okra tyczny w  
B ra zy lii. G łów ny w ys iłek  skon­
cen trow any jest przeciw ko p ró ­
bom zagarnięcia n a fty  b ra z y lij­
skie j przez m onopolistów  ame­
rykańskich .

A u to r opisuje te rro r  rządu 
D u tra  sk ie row any przeciw  p a r t i i 
kom unistyczn je, k tó ra  pozba­
w iona została m ożliwości legal­
nego działania.

A r ty k u ł tow . P ie tro  Secchia 
odsłania k u lis y  obeenej sy tu ­
a c ji we Włoszech. „P la n  M a r­
sha lla “  — pisze au to r — ude­
rz y ł W całą ludność pracującą, 
we w szystkie w a rs tw y  społecz­
ne, w łączając w  to drobnych i 
średnich przedsiębiorców, we 
w szystkich W łochów  z w y ją t­
k iem  m ałe j k l ik i  w ie lk ich , m o­
nopo lis tów “ .

Jednym  ze sku tkó w  „p lan u  
M arsh a lla “  jest zastraszający 
wzrost bezrobocia. W zrosło ono 
z 1,2 m iln . osób przed urzeczy­
w is tn ien iem  am erykańskiego 
„p rog ram u odbudowy europej­
sk ie j“  do 2,5 m iln . obecnie. 
A u to r podaje wym ówm y fa k t: 
W iochy znane z im p o rtu  w yro ­
bów' mącznych, w  c h w ili obec­
nej nie ty lk o  nie eksportu ją  an i 
k ilog ram a m akaronu, ale w  do­
da tku  im p o rtu ją  m akaron 2 
USA. Im p o rt ten' wzrósł w  r. 
1948 do 33.937 cetnarów. Na sku 
tek tego dziesią tk i tysięcy ro ­
bo tn ikó w  przem ysłu spożywcze­
go strac iło  pracę.

T ow  Secchia w ie le  m iejsca 
poświęca walce, jaką  toczy w ło ­
ski, klasa robotnicza, i ro l i pa r­
t i i  w  te j walce. „Doświadczenie 
w a lk  ostatn ich m iesięcy w yka ­
zało nam. że na jw iększe niebez­
pieczeństwo — to niebezpieczeń­
stwo oportun izm u, niebezPie '  
czeństwo niedoceniania naszyci* 
s ił“  — pisze tow. Secchia. (w)

Jeszcze jedno 
rozczarowanie M U

a w  szczególności przepisy te to -

R. L.

Zatrudnianie 
w Pląsie Gaspodnrczym nu rek 1949

W  ustawie o N arodow ym  Planie Gospodarczym na rok  
1949 przedłożonej Sejm owi zna jdu jem y szereg ciekawych 
danych dotyczących przewidzianego w zrostu  stanu za trud ­
nienia w Polsce.

Przeciętny stan  za trudn ien ia  w sektorze 
uspołecznionym wyniesie w edług planu osób 3.646.000 

co stanow i w zros t w  porównaniu ze sta ­
nem z ro ku  1948 o . . . ,  10,6%

przy czym w sektorze /  państwowym  prze­
c ię tny stan  za trudn ien ia  osiągnie osób 3.000.000

t. zn. w ięcej niż w  ro ku  1948 o . . 8,4%
W  przemyśle państw owym  zatrudn ionych

będzie o s ó b .....................  1.448.000
p rzy  czym na grupę przem ysłową p rzy­

padnie ■ 1.284.000
na grupę nieprzem ysłową ■ i  • 56.000
na grupę inw estycy jną  ,  ,  ■ ,  84.000
na in s ty tu c je  centralne „ » . . 24.000
W  przem yśle w ęglow ym  zatrudnienie

wzrośnie w  porów naniu z r. 1948 o . 3,5%
W  przemyśle hu tn iczym  stan za trudn ien ia

w roku  1949 podwyższy się o . . 10,7%
W przemyśle m eta low ym  stan za trudnien ia

będzie w iększy w  porów naniu z r. 1948 o 13,4%
W  przemyśle w łókienn iczym  stan za trud ­

nienia w roku bieżącym zw iększy się o 13,7%
In s ty tu c je  i  przedsiębiorstwa samorządu 

te ry to ria ln eg o  osiągną przecię tny stan 
za trudn ien ia  osób . . • 278.000

t .  zn. w ięcej niż w  ro ku  1948 o * • 10,1%
Spółdzielczość podwyższy stan za trudn ie­

nia do osób . . . . •
osiągając ty m  samym w  porów an iu  z ro ­

kiem  1948 stan , . . • •

369.000

121,1%

Jt. Serąfimowicz — pisarz, którego praca 
fefla potrzebna dla robotników

Kawy ¡sume* czasopismu 
»0 trwały pokój 

o demokrację ludowe;«



f  Nr f t WtYBTTNA LtTDtJ

Robotnicy z Międzylesia pracują z sercem 
ale w »Centrali« tkwią biurokraci

(Korespondencja własna „Trybuny Ludu'*}
Całość ro& teK ta łt staromcKSnej «oliwnej szaty. Takie „sza ty"

w yras ta ją  w  h a li „SŻpotańsfcłeg o " w  M iędzylesiu jedna po d ru ­
giej. Tow. P io tr B O H U S ZE W IC Z, H  sekretarz KonłStetu Fa­
brycznego PZPR w yjaśn ia , co to za „szafy“ -apara iy :

— To jes t tab lica  wysokich 
napięć, Tzw. typ  3-po łow y j— 
tow . Bohuszewicz wskazuje na 
w nętrze rozdzie ln i pełne ka b lo ­
w ych  przewodów —  tu  p rz y j­
dzie jeszcze aparat o le jowy. 
E lektryczne apara ty pom iarowe 
ju ż  przeszły próbny montaż, 
obecnie czekają na oddzielne 
odtransportow anie, bo zamoco­
wane w  blaszanej obudowie, 
m ogłyby w  drodze ulec uszko­
dzeniu. A  tu  są zaciski. Po 
w m ontow an iu  gum ow ych u- 
szczelek poz-wolą na herm etycz­
ne zam knięcie całej apara tury. 
To jest konieczne ze względu

Z k ra in
F A L A  PO W O D ZIO W A

N A  W Y B R ZE ŻU  U S T Ą P IŁ A

W skutek poważnego osłabie­
nia  s iły  w ia tru  fa la  powodzio­
wa na wybrzeżu ustąpiła. Po 
napraw ie  podm ytych to ró w  
pod W ładysław ow em  bezpo­
średnia kom un ikac ja  ko le jow a 
na H e l została wznow iona. R y ­
bacy duńscy, k tó rzy  schron ili 
się przed sztorm em  we W ła d y ­
sławow ie i na H e lu  w y jecha li 
na morze. We wszystk ich p o r­
tach sytuacja opanowana.

Z ŁO T Y  K R Z Y Ż  Z A S ŁU G I
Z A  L IC Z N E  PO TO M STW O

R o ln ik  Józef M e lle r z T argo­
w iska, pow. Nowe M iasto ob­
chodził. w raz z swoją m ałżon­
ką Franciszką, jub ileusz z ło­
tych  godów m ałżeńskich. J u b i­
la c i m ają  7 synów i  7 córek, 25 
w n ukó w  i 6 p raw nuków . F ra n ­
ciszka M e lle r odznaczona zo- 
Btała za liczne potom stwo Z ło ­
ty m  K rzyżem  Zasługi.

N A G R O D Y  I  D Y P LO M Y
D L A

MŁODYCH PRZODOWNIKÓW
W  sali S tarostw a P ow ia to ­

wego w  Sw ieciu  nad W isłą  od­
było się uroczyste zakończenie 
b ite g o  etapu m łodzieżowego 
'VsPółzawodnictwa pracy, obej­
mującego teren m iasta i  po­
w ia tu  Swiecie. W artościowe na­
grody i  dyp lom y o trzym ało  38 
m łodych przodow n ików  pracy.

T R A M W A JA R Z E  
W r o c ł a w i a  n a  o d b u d o w ę

W A R S ZA W Y

T ram w a ja rze  w rocław scy 
P rzystąp ili osta tn io do rem on­
tu  14 wozów tram w a jow ych , 
k tó re  stanow ić będą ich dar 
dla odbudowującej się W arsza­
wy. Prace rem ontow e w y k o n y ­
wane są poza godzinam i pracy.

B IB L IO T E K I 
D L A  Ś W IE T L IC  ORMO

T ow arzystw o P rzy jac ió ł
ORMO w  K ra ko w ie  przezna­
czyło 400.000 zł na zakup 10 b i­
b lio tek d la  św ie tlic . Poza tym  
uchwalono wyposażyć 2 św ie­
tlice w  niezbędny Inwentarz.

Krafowy arasd 
pedagoGów I I P !

W  dniach 27, 28, 29 bm. od­
będzie się w  W arszaw ie ogól­
nokra jow a kon ferencja  pedago­
gów RTPD z udzia łem  przed­
s taw ic ie li personelu nauczycie l­
skiego szkół, św ie tlic , burs, in ­
te rna tów  i  Dom ów Dziecka i  
Robotniczego Tow arzystw a 
P rzy jac ió ł Dzieci.

Na kon fe ren c ji zostaną/ zre­
ferowane podstawowe zagad­
nien ia: p rob lem y w ychowania 
na tle  w ytycznych  p o lity k i o- 
sw iatow ej Polski Ludow ej, ro la  
°rgan izae ii m łodzieżowych w 
Pracy pedagogicznej i p lanow a­
nie pracy gedagogicznej.

W  w y n ik u  kon fe ren c ji zosta­
ną opracowane wytyczne na rok 
1949 w  zakresie zagadnień pe­
dagogicznych. r

Kurs
Języka rcsyskiego

M in is te rs tw o  O św ia ty  w  no- 
Woaorganizowanym ośrodku pn 
"C en tra lny  K u rs  języka ro s y j-  
skiego dla nauczycie li“ , prze­
prow adziło  w  czasie od 28.12 — 
"■1.1949 r. p ierw szy na nowej 
Placówce 10-d n io w y  ku rs  ję zy ­
ka rosyjskiego dla nauczycieli, 
■i kurs ie  b ra ło  udz ia ł 29 ucze­
s tn ików  ze w szystk ich  O krę- 
SoVy Szkolnych.

Na program  kursu  składały 
s*ę następujące p rzedm io ty: h i­
s toria  li te ra tu ry  ZSRR, nauka 
Języka rosyjskiego, zarys geo- 
g ra fii gospodarczej ZSRR, ży- 
me ku ltu ra ln e  ZSRR i  ro la

w iązku  Radzieckiego w  walce 
0 Pokój.

na w ilgoć w  kopa ln i. Ca ły apa­
ra t idzie na „U lissesa“ .

N A  R A T U N E K  „U LIS S E S O W I“

O statn ie zdanie w y jaśn ia  
wszystko. W yjaśnia, dlaczego 
lew. Bohuszewicz i  jego b ry ­
gada ta k  dokładnie p racu ją  
przy m on tow an iu  ta b licy  roz­
dzielczej. I  dlaczego rozdzie l­
n ia  „rośn ie “  w ta k im  rekordo­
w ym  tempie.

K o p a ln i „U lisses“  grozi za­
lan ie  wodą, je ś li n ie otrzym a 
w  porę rozdzie ln i, potrzebnej 
do uruchom ien ia e lektryczne j 
apara tu ry  w  kopa ln i. R obotn i­
cy z M iędzylesia doskonale 
zdają sobie sprawę z powagi 
sy tuac ji. D latego postanow ili 
v/ g rudn iu  ub, r. po przedysku­
tow aniu  spraw y na kołach pa r­
ty jnych , po w yko na n iu  zobo­
w iązań kongresowych, w ykonać 
jeszcze dodatkowo w y ją tko w o  
p ilne  roboty, ze szczególnym 
uw zględnieniem  rozdzie ln i dla 
„U lissesa“ .

W reko rdow ym  tem pie  p ra ­
cow ali także robo tn icy  z in ­
nych oddziałów. Żeby w ykonać 
rozdzie lnię, m usie li się spie­
szyć n ie  ty lk o  robo tn icy  z m on­
tażu elektrycznego rozdzie ln i 
wysokiego i n iskiego napięcia,

ale także i  ci, z mechaniczne­
go, kuźn i czy la k ie rn i. Za to 
rozdzie ln ia  je s t o t rz y  dn i przed 
term inem  p ra w ie  gotowa.

K O M IT E T  P A R T Y JN Y  
Z A IN IC J O W A Ł

I  sekretarz K o m ite tu  Fa­
brycznego PZPR także pracuje 
w  warsztacie. Tow. Bolesław 
GŁOS oderw ał się na chw ilę  
od pracy w  sw e j g rup ie  m on­
tażowej, możemy w ięc poroz­
m aw iać o w ykonanych robo- 
botaeh i  o tym , k to  p ierw szy 
pom yśla ł, że w łaśnie „U lisse ­
sow i“  i  in n ym  nowopow sta­
jących ośrodkom  przem ysło­
w ym  trzeba przy jść  z pomocą, 
w ykonu jąc  wcześniej ich  za­
m ówienia.

—  K to  pierwszy?
Tow. Głos pa trzy  n a jp ie rw  

spokojnie na stojącego z nam i 
tow . G A LE W IC Z A , a potem 
m ów i z nam ysłem:

— Takiego, to  chyba n ie  ma 
Można w p raw dz ie  w ym ien ić: 
W iśniewskiego, inż. Ruska, B o­
husz ewicza, Dziewulskiego, Ga- 
lewicza. A le  to  wszystko m a­
ło. Przecież żaden z nas nie 
b y ł g łuchy, słyszeliśmy, że na 
„U lissesie“  n ie c ie rp liw ie  czeka­
ją  nadejścia rozdzie lni. W ie. 
dzia liśm y także o k łopotach 
innych  fa b ry k . Gdy kończy liś ­
m y  Czyn Kongresowy, n.a

w spólnym  zebran iu obu p a r ti i 
poprosiliśm y towarzyszy zw ią ­
zanych z p lanow aniem  i zamó­
w ien iam i, żeby nam  ob jaśn ili, 
ja k ie  fa b ry k i p rzys ła ły  zamó­
w ien ia . W łaśnie w tedy  doszliś­
m y do w niosku, że trzeba do­
pomóc „U lissesow i“ , „S to łczy- 
n o w i“  i  in n ym  fab rykom . Na 
ogólnym  zebraniu uch w a liliśm y  
dodatkowe zobowiązania. Z rea­
lizow a liśm y je  do 31 grudn ia 
ub. r „  zaś rozdzie lnię dla „U lis ­
sesa" postanow iliśm y w ykonać 
w  ciągu dwóch m iesięcy w łącz, 
nie z opracowaniem  rysunków  
przez konstrukto rów .

A C E N TR A LA  H A N D LO W A  
SPI!

Robotnicy ¡pracują in te nsyw ­
nie p rzy  aparatach, k tó re  po­
stanaw ia ją  szybciej wykonać 
Na apel P a rt ii p racu ją  z za­
cięciem p a r ty jn i i  bezpa rty jn i.

P ilne  robo ty  tra f ia ją  się dość 
często. W tedy sekre tarz zw ra ­
ca uwagę, w  k tó re j fazie  p ro ­
d u k c ji trzeba dopilnować tego 
napraw dę term inowego w y k o ­
pania. Robotn icy ze swej s tro ­
ny także p iln u ją  term inów . Go­
towe apara ty w ędru ją  na śro­
dek m ontażowej sali, pod suw ­
nicę.

— I stoją — m ów i tow . 
Głos — byw a, że aparaty, z 
k tó rych  wykonainLeiji gorączko­
wano się ja k  w  ufcropie. stoją

Kobiety wiefskie w wólce
o wyzszy poziom życia wsi

Wćfs — Stanisławo Jaśkowiak 
skończyła z samowola bogssicsy

K iedy z w ojew ództw a szczecińskiego p rzy jecha li na 
naradę do gm iny Nowogródek, wezwali w ó jta , by /  n im  
pomówić. P rzyszła tow . S tanisława Jaśkow iak i ozna jm iła :
Ja jestem  w ójtem .

B y li trochę zdziw ieni, ale Już przy pierwszej w ym ianie 
zdań przekonali się, że „w ó jt-b a b a “  je s t „b ieg ła  w  piś­
m ie“ , zna w szystkie  ustaw y o samorządzie gm innym  i 
całkiem  pewnie n ik t je j „n ie  nab ije  w bute lkę“ .

n ienia L ig a  K ob ie t na wsi 
zw róciło  uwagę.

Zapewnienie tow . Jaśkow iak, 
że N owogródek dotrzym a k ro ­
ku  w  w ie lk im  w yścigu pracy 
napawało pewnością, że is to t­
nie ta k  będzie.

Skończyły się samowole bo­
gaczy w ie jsk ich , k iedy tow. 
S tanisława Jaśkow iak obję ła 
urząd w ó jta . P rzy  rozpa tryw a­
n iu  w p ła t podatkow ych przez 
obyw ate li gm iny N owogródek, 
obniżyła poda tk i chłopom ma­
ło ro ln ym  i  ś redn io ro lnym  o 
pięć m ilionów  zł. i  nałożono tę 
sumę podatkow ą na chłopów 
bogatych, ta k  że dochody po­
datkowe się nie zm nie jszyły. 
Ta dzielna kob ie ta  je s t człon­
kiem  G m innej R ady N arodo­
w ej, sekretarzem  G rom adzkie­
go K o ła  P o lsk ie j Z jednoczo­
nej P a r t i i Robotn iczej i  człon­
kiem  egzekutyw y Kom . G m in­
nego. Spokojna, pogodna, dla 
każdego in teresanta ma dobre 
słowo. P racu je  także w  Lidze 
Kobiet, b ra ia  ja ko  delegatka 
udzia ł w  posiedzeniu Zarządu 
Głównego. Je j przemówienie o 
ważnej ro li, ja ką  ma do speł-

Zdumiewa rosnąca a k ty w ­
ność kob ie t w ie jsk ich . N ie  t y l ­
ko jednostk i, ale tysiące, do­
słownie tysiące kob ie t zgłasza 
się do p racy d la  podniesienia 
w si na wyższy poziom i  odro­
bienia w iekow ych zaniedbań.

Jeszcze niedawno zahukane, 
nieśmiałe, posłuszne we wszy­
s tk im  księżym  nakazom, p rzy ­
chodzą tłu m n ie  na zebrania 
zabierają głos, k ry ty k u ją  z 
całą odwagą kum ote rsk i s to ­
sunek do bogaczy w ie jskich. 
We wsi L ip in y  pow. Radzym in 
w o j. warszawskie na zebraniu

kob ie ty  sk ry tyko w a ły  prace 
Zarządu Gromadzkiego Zw iąz­
ku  Samopomocy C hłopskie j i 
weszły do Zarządu. Prezeską 
została Szczęsna.

K iedy  za namową księdza, 
we wsi W iązownice w  w o j. 
rzeszowskim w ybrano bogaczy 
do ZSCh pod pretekstem , że 
w iosną na przednów ku bie­
docie da ją  pożyczki, zerwała 
się kobiecina, k tó ra  zdawało 
się —  „do  trzech“  nie um ia ła­
by zliczyć, na rob iła  takiego 
rwetesu, że musiano zwołać 
drug ie  zebranie i  w ybrano sa­
m ych chłopów m ało i  średnio­
ro lnych.

N a setkach zebrań kobie­
cych na w si zarysow ał się po­
dzia ł k lasowy, w y ty k a  się żo­
nom bogaczy ich zdzierstwa i 
różne ciemne machinacje. T y ­
siące chłopek m ało i  średnio­
ro lnych  weszło do zarządów 
grom adzkich ZSCh i tysiące 
w ybrano ja ko  delegatki ną 
zjazdy.

N ie  ty lk o  więc kob ie ty  m ie j­
skie, nie ty lk o  robotnice prze­
mysłowe, ale i kob ie ty  w ie jskie 
s ta ją  coraz liczn ie j w  szere­
gach walczących o nowy ład 
społeczny, o państwo socja li­
styczne,

D. KR U SZYŃ SKA

w y s t a w a  L IG I K O B IE T

W W arszaw ie została o tw a rta  W ystaw a obrazująca osiągnięcia L ig i  K ob ie t na 
polu  szkolenia kobiet. N a fo to g ra f ii abso lw entk i ku rsu  kapeluszniczego dem onstru ją

modelowanie kapeluszy.

tu  później tygodn iam i. T ak nie
pow inno być. Nasze w ładze po­
w in n y  dojść do w n iosku , że to 
co jest p ilne  przed w ykona­
niem, pow inno być p ilne  i  po 
w ykonaniu , gdy ko le j na od- 
iransportowanie. P rzykładem  
rn-oże być rozdzie ln ia d la  „S to ł- 
czyna“ . P rzysy ła li depesze z za­
pytan iam i, k iedy na jprędzej 
może być wykonana, a teraz 
nie zabierają, choć ra p o rt o za­
kończeniu robó t w ys ła liśm y pó ł 
rora tygodnia temu.

Tak n ie  pow inno być, Cen­
tra la  H and low a Przem ysłu E- 
lektro technicznego pow inna zro­
zumieć, że w  parze ze zw ięk ­
szonymi w ys iłkam i rob o tn ików  
musi iść lepsza organizacja 
transportu  i „p a p ie rkow e j“  ro ­
boty, Żeby apara ty n ie  leżały 
bezczynnie m iędzy w y tw ó rcą  a 
'abryką, k tó ra  n iec ie rp liw ie  na 
nie oczekuje.

R. K O N A R S K I

Specjaliści z CS! 
z w i e d z a ł a  

zakład? FMT
W Zakładach Polskiego M o­

nopolu Tytoniowego w  L u b lin ie  
baw iła  wycieczka specja listów  
czechosłowackich, k tó rz y  w  to ­
w arzystw ie  dyrek to ra  P M T  za­
poznali się z naszymi osiągnię­
ciam i w  dziedzinie u p ra w y  i 
p rzeróbki ty ton iu .

W śród gości czechosłowackich 
zna jdow a li się: dy re k to r Z a k ła ­
dów U p raw y  T y to n iu  —  M iro ­
sław  K raus  oraz pracow nicy 
In s ty tu tu  Doświadczalnego 
V e lky  Baby — inż. K a ro l Skuła 
i  inż. Franciszek Baxa. Goście 
po zw iedzeniu zakładu w y ra z i­
l i  uznanie d la  naszych osiąg­
nięć i  o rgan izacji pracy.

Coraz w^cej 
soli jadalaef

Zakłady Polskiego M onopolu 
Solnego w yp rod ukow a ły  w  1948 
r. ponad 277 tys. ton soli ja d a l­
ne j, co stanow i 131 proc. p ro ­
d u k c ji p lanowanej.

Eosplralaa pomoc 
lskssska dla wsi

W okresie fe r ii z im owych, le ­
karze i  asystenci k l in ik  oraz 
studenci 4 i 5 roku  m edycyny 
U n iw e rsy te tu  C urie -S k łodow - 
sk ie j w  L u b lin ie  w y jecha li w  
teren, w  celu niesienia pomocy 
ludności w ie jsk ie j.

A k c ja  studentów  poparta by ­
ła przez 'W ojewódzki K o m ite t 
PZPR  i  Zw iązek Samopomocy 
C hłopskie j, a subsydiowana 
przez W ojewódzką Radę N aro­
dową w  Lu b lin ie .

Am bulanse odw iedziły  wsie 
w  pow ia tach hrubieszow skim  i 
w łodaw skim , udzie la jąc pomocy 
w  671 wypadkach. Badanie pac­
je n tó w  przeprowadzane b y ły  
bezpłatnie. Również bezpłatn ie  
rozdzie lono lekarstw a w artości 
oko ło 150 tys. zł,

W lu ty m  przew idziany jest 
w y jazd  4 am bulansów subsy­
d iow anych  przez M in is te rs tw o  
Z drow ia .

Hotel*
plocówok SYF! 

w wai. krakowskim• i
(Koresp. w ł )■ W w o j k ra  

kow sk im  RTPD prow adzi m 
tensywną rozbudowę siec: 
, zkół in te rna tów , św ie tlic , i 
eizedśzkoli.

W roku 1948 urządzono 3 
św ie tlice  dw orcowe d 1'-* dojeż­
dżającej m łodzieży, na stacjach- 
? yv ; ec, N o w  Sącz i Tarnów . 
Vv na jb liższych tygodniach zo- 
s ta r.e  uruchom iona czw ą rtf 
sw e ! lica w  W adowicach. Prócz 
tego R TPD  o trzym ało  w  ub. r, 
pałac w  A ndrychow ie , gdzie po 
genera lnym  rem oncie znajdzie 
pomieszczenie bursa szkolna !. 
w ie le  innych placówek RTPD.

W ub ieg łym  roku  R TPD  dy ­
sponowało w  w oj. k rako w sk im  
17 p laców kam i, obecnie posia­
da ich 52, poza tym  jes t szkoła 
muzyczna, szkoła podstawowa 
i  dwa dom y wypoczynkowe.

Przygotowuje się otwarcie 
trzech przedszkoli, szkoły śred­
niej, k ilk u  szkół podstawowych 
i  w ie lu  świetlic.

Pomorze uroczyście obchodziło 
czworlq rocznicę wyzwolenia

W czwartą rocznicę w yzw o­
lenia Bydgoszczy odbyła się w  
sali O K ZZ  uroczysta akademia, 
zorganizowana przez Z M P  i 
organizację „S łużba Polsce".

Okolicznościowe przem ówie­
nia  w y g ło s ili: przedstaw ic ie l 
W ojska Polskiego kp t. A tro -  
szczyk i  przewodniczący m ie j­
skiego zarządu Z M P  Prygam.

W części a rtys tyczne j w ystą ­
p ił zespól ins trum en ta lny  ZMP, 
chór „S łużby Polsce“ i po łą­
czone chóry Z M P  i SP.

W Ino w roc ław iu  w  rocznicę 
w yzw olenia na akadem ii w  
Teatrze M ie jsk im  przem ajy ia li:

prezydent m iasta M ich a la k  W  
raz przedstaw ic ie l W ojska P o l-  
skiego. Następnie od by ł si$ 
koncert m uzyk i po lsk ie j a w  
górnych salach te a tru  nastąpi­
ło o tw arc ie  w ys taw y obrazów, 
g ra fik i i  rzeźb cz łonków  Z P A P  
okręgu pomorskiego. Ponadto 
w  Szymborzu, R ąbin ie  i  M ą t­
wach o tw a rto  f i l ie  b ib lio te k i 
publicznej Inow roc ław ia .

Wieczorem w  Teatrze M ie j­
skim  odbyło się przedstaw ienie 
kom ed ii A ndrze ja  Uspienskiego 
pt. „P rzy jac ie le “  w  w ykonan iu  
zespołu T ea tru  M ie jskiego w  
Bydgoszczy.

Zfadz Zw. Inwalidów Wojennych 
©kręga gdańskiego

W  dniu 23 bm. odby ł się 
w  sali M ie jsk ie j Rady N a ro ­
dowej w  G dyni p ierwszy po­
w o jenny zjazd delegatów o- 
kręgu  gdańskiego Zw iązku 
Inw a lidów  W ojennych R. P.

Po o tw arc iu  obrad, prze­
wodniczący zarządu okręgo­
wego p łk . Bacz, w yg łos ił prze­
mówienie, w  k tó ry m  oświad­
czył m. in „  że inw a lidz i w o­
jenn i pragną brać ja k  
najżyw szy udzia ł w odbudo­
w ie k ra ju  i  budowie nowego 
u s tro ju  i ładu społecznego, 
Mówca wskazując, że dzi­
sie jszy zjazd zbiega się z 25 
rocznicą śm ierci Lenina, we­
zwał zebranych do uczczenia 
Jego pamięci m inu tą  ciszy.

Na zakończenie mówca 
wzniósł ok rzyk  na cześć P re­
zydenta B ie ru ta , Rządu Pol­

ski Ludow e j, Odrodzonego
W ojska polskiego.

Przewodniczący zjazdu tow , 
Fotek, oświadczył m. in., że 
inw a lidz i w o jenn i tak , ja k  by­
li p ierw szym i na fronc ie  wo­
jennym , ta k  będą p ierw szy­
m i w  p racy pokojow ej, s ta jąe  
się pożytecznym i obyw ate la­
m i w budownictw ie naszego 
k ra ju .

Po złożeniu sprawozdań
przez władze okręgowe Zw iąz­
ku  i wyborze nowego zarzą­
du, uczestnicy u ch w a lili jed ­
nogłośnie rezolucję, polecają­
cą nowoobranemu zarządowi 
uaktyw n ien ie  w szystkich og­
niw  Zw iązku w  p racy spo­
łeczno - po lityczne j, będącej 
dalszym etapem w a lk i o roz­
w ó j P o lsk i Ludow e j i  Socja­
lizm .

Robotnicy cddali swg premię 
bibliotece świetlicowej

R obotn icy P aństw ow ej H u ty  
Szkła Lanego i  Lustrzanego w  
W ałbrzychu o trzym a li kw o tę  
300 tys. zł ja ko  prem ię za 
przedterm inow e w ykonan ie  
p lanu rocznego w  1948 r.

Na ogólnym  zebraniu załogi

pracow nicy h u ty  pos tanow ili 
za tę kw otę  zakupić ks iążk i 
do swej b ib lio te k i św ie tlicow e j.

H u ta  w ykona ła  p lan roczny 
już  w  dn iu  23 lis topada 1948 r . 
a do 31 g rudn ia  osiągnęła 116,1 
proc. planu.

Łódzcy przodownicy młodzieżowi 
otrzymują cenne nagrody

W «ali „D om u K u ltu ry  M i l i ­
c jan ta “  w  Łodzi odbyło się u - 
roczyste zakończenie V  etapu 
m łodzieżowego w spółzaw odni­
ctwa pracy w  przemyśle odzie­
żowym, połączone z wręcze­
niem  nagród zwycięzcom w spół­
zawodnictwa.

Po przem ówieniach p o w ita l­
nych p rzedstaw ic ie li O K Z Z  i 
Centralnego Zarządu Przem ysłu 
Odzieżowego, re fe ra t dotyczący 
w k ładu  m łodzieży robotniczej 
w socjalistyczne współzawodni­
ctwo p racy w yg ło s ił Lenarezyk 
— k ie ro w n ik  w ydz ia łu  m łodzie­
żowego Pow. K o m is ji Z w iąz­
ków  Zawodowych. M ówca wska 
snł na ideę współzawodnictwa 
orscy. k tó ra  przenika do um y­
słów najszerszych mas m ło ­
dzieży, zdobyw aj ąe coraz w ię k - 
:ze zastępy m łodych i  świado­

m ych bo jo w n ików  o soc ja li­
styczną Polskę.

Następnie odbyło  się wręcze­
nie nagród 20 przodow nikom  V  
etapu. Najcenniejsze nagrody, 
wśród k tó rych  zna jd u ją  się dy­
w any j kupony wełniane, za­
ofia row ane zostały przez M in i­
s terstwo Przem ysłu 1 H and lu  
oraz KCZZ.

W łódzk im  przem yśle odzie­
żowym  udzia ł w  m łodzieżow ym  
współzaw odnictw ie wzię ło  614 
osób. Najlepsze w yn ik ; osiąg­
nęły: Janina S tankiew icz i  A l i ­
cja W ojciechowska z ośrodka 
kon fekcyjnego N r  1, W iesława 
K om ow ska i Irena Balińska z 
ośrodka konfekcyjnego N r 4 o - 
rsz  Irena  K w ia tkow ska  i Irena  
M ic h a lik  z ośrodka k o n fe kcy j­
nego N r 3.

Gcrsz więcej radiowęzłów 
w mostach i wstrcSi

Radiofonia przewodowa c ie­
szy się n iesłabnącym  powo­
dzeniem zarówno wśród m iesz­
kańców  miast,, ja k  i ,wsi. W 
g ru dn iu  r. ub. znów zwiększo­
no do 289 ilość rad iowęzłów  
m acierzystych i do 132 ilość 
rad iow ęzłów  pomocniczych, 
skąd przekazuje się audycje 
rad iow e do 322-651 g łośn ików  
W  ciągu g rudn ia  ek ip y  rad io - 
fon izacyjne Polskiego Radia

zainsta low a ły 27.622 g łośn ik i 
sieci rad iow ęzłow e j oraz 315 
zbiorowych urządzeń rad io ­
wych, k tó rych  ilość w  ca łym  
k ra ju  w ynosi 3.455.

Z radiofon izow ano w  g ru d ­
niu 309 wsi (na stan 4.130). W  
ca łym  k ra ju  is tn ie je  4.012 z ra - 
d io fón izow anych g łośn ikam i 
św ie tlic , 372 szp ita li i 761 prze­
m ysłow ych zakładów  pracy.

Płodzisz wałbrzysko 
zasłużyła aa sztandar

M łodzież G im nazjum  G ó rn i­
czego w  W ałbrzychu, zrzeszona 
w  Z M P  przepracowała dn iów kę 
na ścianie m łodzieżowej „H a r­
tę “  w  kop. „B ia ły  K am ień “ , w y ­
dobyw ając 208 wózków  węgla, 
p rzy  norm ie  200 proc. Równo­
cześnie 100 -  osobowa ' grupa 
ZM P -ow ców  G im nazjum  H an­
dlowego i G im nazjum  dla Do­
rosłych przepracowała dn iów kę

na placu drzew nym  kop. „B o le ­
sław  C h rob ry “ , w y ładow u jąc  
wagony z drzewem. I  w  ty m  
wypadku znacznie przekroczo­
no ustaloną norm ę pracy.

Czynem swym  m łodzież ZM P  
pragnie uczcić zbliżającą się 
chw ilę  wręczenia je j sztandaru, 
ufundowanego przez społeczeń­
stwo w a łbrzyskie .

Cskorieni w procesie łódzkim 
pizyznaieg nią do winy

średniczył w  zaw ie ran iu  t ra i 
sakcji, pom iędzy osk. K ra u łe i 

W ojciechowskim  w  spraw i 
udzie lenia zezwolenia W ójcie 
chowskiem u na przerób bibu ł 
k i papierosowej.

W trzecim  dn iu  procesu prze- 
e iwko K ra u lo w i i  jego w spó l­
n ikom , k tó ry  toczy się przed 
Sądem w  Łodzi, składa zezna­
n ia  osk. W rześniewski ,—  b,
radca p ra w n y  CZPP. Oskarżo­
ny  n ie  zaprzecza, że udzie la ł 
porad praw nych  H asfe ldow i w  
spraw ie re p ryw a tyza c ji fa b ry k  
Przyznaje się rów nież, że po-

Po przesłuchaniu osk. Wrao- 
śniewskiego Sąd zarządził
przerwę.
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F R Z E K Y S *. PAŃSTW O W Y 
—  R O D Z IN IE  R O B O T N IK A

O p ie k j nad rodziną rob o tn i­
ka  — przem ysłu państwowego 
pochłania 60 proc. funduszu 
a k c ji socjalnej.

W c h w ili obecnej czynne jest 
169 żłobków dla  5.485 dzieci, 
prócz tego dzieci robotn ic  ko­
rzysta ją  a 1382 m ie jsc w  żłob­
kach % innych  in s ty tu c ji.

Przem ysł państw ow y rozpo­
rządza 148 poradniam i obsługu­
ją cym i około 41.000 dzieci. Stac­
je opieki, obe jm u ją  30.000 n ie ­
m ow ląt.

Obecnie czynnych jest 380 
przedszkoli dla 26.000 dzieci, a 
w  przedszkolach innych ins ty ­
tu c ji umieszczono 13.900 dzieci 
pracow nic zatrudnionych w  
przemyśle.

W  trosce o należyte wycho­
w anie  i  zdrow ie  m łodei genera­
c ji, przem ysł państw ow y u ru ­
chom ił 65 św ie tlic  dla dzieci. 
K o lon ie  !e tn :e w  r. 1948 ob ję ły 
ITT.000 dzieci.

W zakresie p ro fila k ty k i zdro­
w o tne j czynnych jest 22 p re­
w e n to riów  i  5 sanator.ów dla 
dzieci zagrożonrch gruźlicą.

PO NAD 1.000 IZ B  
D L A  H U T N IK Ó W

w  Zagłębiu D ąbrow skim  w y ­
budowano w  roku  ub iegłym  
306 nowych nresżkań (1072 izby 
kosztem nonad 370 m iln  zł) i 
oddano do użytku  ponad 250 
w yrem ontow anych m ieszkań. 
Na kosztv rem ontu w yda tkow a­
no ok. 170 m iln . zł.

W  ram ach specja lne j akcti 
rem ontow ej odbudowano doraź­
n ie  260 m ieszkań kosztem 21.5 
m iln . zł.

K re d y ty  Dąbrowskiego Z jed ­
noczenia na nowe budow nictw o 
w  r  1940 wynoszą p raw ie  700 
m iln .

P R ZE M Y S Ł E LE K T R O T E C H ­
N IC Z N Y  D Z IE C IO M  Z RTPD

Pracow nicy Centra lnego Za­
rządu Przem yshi E lek tro tech ­
nicznego op ieku ją  sie Domem 
Dziecka RTPD w  K onstancin ie . 
W  dom u tym  zna jdu je  sie oko­
ło 100 sierot w o jennych ze śro­
dow iska robotniczego.

D n !a 6 stycznia br. odbyła sie 
w  CZPE gwiazdka dla dzieci 
p racow n ików  przem ysłu e lek­
trotechnicznego i  dzieci *  K on ­
stancina. Dzieci z Konstancina 
otrzymał^ na gw iazdkę kom p le t 
in s tru m en tó w  m uzycznych dla 
w łasne j o rk ies try .

M IE S Z K A N IA  D L A  R O B O TN I-
K O vr p r z e m y s ł ®

NAFTO W EG O

W ram ach akc ji rem ontow ej 
m ieszkań robotniczych, Zarząd 
Przem ysłu Naftowego o trzym a ł 
v M in ’sterstwa P rzem ysłu i Han 
d lu  k re d y ty  w  w ysokości 8 
m iln . zł. O trzym ana suma poz­
w o liła  na w yrem ontow an ie  356 
izb m ieszkalnych.

W  k ilku n a s tu  dom ach prae- 
w ow adzono ins ta lac je  e lek­
tryczną. wodną i  gazową-,-

P R Z E M Y S Ł S K Ó R ZA N Y
B U D U JE  O S IE D LA

Przem ysł skórzany odbudowa? 
osiedle robotnicze w  Brabiew ie, 
obejm ujące 33 dom y 4-ro i 8- 
m ieszkaniowe. Z osiedlą ko rzy­
sta już  30 rodz in  robotniczych.

Odbudowano rów nież kolon ię 
d 'a  pracow n ików  przem vshi 
skórzanego w  Lodz' na 18 miesz 
kań oraz dom n rz r  fahrypp fu ­
trza rsk ie j w  Gdańsku * 16 
m ieszkaniam i.

A K C TĄ  SO C JALN A 
W  PR ZEM YŚLE H U T N IC Z Y M

W r  1948 przem ysł hu tn iczy 
w yd a tkow a ł n a prowadzenie 
akc ji socjalnej 947 m iln . zł. Ns 
ro k  biężący przeznaczono na 
ten cel kw o tę  1.496 tys. zł. Na 
opiekę nad m atka i dzieckiem 
p rzew idu je  sie 920 m iln . zł.

P rzem ysł hu tn iczy prowadzi 
9 p rew ento riów , w  crvm  I dom 
d la  dzieci zagrożonych' gruźlica. 
On’-ö'-z tego czvrm rch jest 17 
żłobków. 39 przedszkoli j -  8 
śwdetPc dziecięcych. Na ko lo ­
niach le tn ich  obzebywalo 17,559 
dz;ecl. na pó łko lon iach .— 9,496

Półtora miliarda 
papierosów

W grudn iu  r. ub. Polski M o­
nopol T y to n io w y  w yp rod uko ­
w a ł ogółem przeszło 1.515 900 
tys. sztuk papierosów, z czego na 
bezustnikowe przypada 1.480.463 
tys. sztuk. P rodukcja  cygar w y ­
niosła 1.709 tys. sztuk, ty to n iu  
fa jkow ego — ok. 77.000 kg. i  ta ­
bak i ponad 6 000 kg.

W  g ru dn iu  zakłady Monopolu 
Tyton iow ego sprow adziły  z Cze­
chosłow acji 7 maszyn do w y ro ­
bu papierosów’ .

Ogółem otrzym ano z Czecho­
s łow acji 36 maszyn do p ro du kc ji 
papierosów bezustn ikow ych o- 
raz  19 innych. Poza ty m  nade­
szło 17 maszyn am erykańskich.

Nauka i technika wspólnym 
dobrem wszystkich ludzi pracy

W Dom u Techn ika w  W arsza­
w ie odbyło się w  ub. tygodniu 
zebranie Rady G łów nej Naczel­
nej O rgan izacji Technicznej, 
grupu jące j w  swoich szeregach 
22 tysiące in żyn ie ró w  i  techn i­
kó w  z 18 branżow ych s tow arzy­
szeń technicznych.

O bradom  przew odniczy ł p re ­
zes N O T —  w icem in . tow . B.Ru- 
m iński, k tó ry  na wstęp ie w y g ło ­
s ił przem ówienie na tem at zna­
czenia Kongresu Z jednoczenio­
wego P a rt ii Robotniczych dla 
św iata technicznego, podkreśla­
jąc m, in . zadania, k tó re  p rz y ­
padną do rea liza c ji po lsk im  in ­
żynierom  i technikom , a m iano- 
■".cie:

przedterm inow e zakończenie 
p lanu 3-letniego, 

dalsze zbliżenie In te lige nc ji 
technicznej do mas, 

rozpracowanie p lanu 6- le tn ie - 
go.

Sprawom  tym  będą poświęco­
ne najb liższe zjazdy s tow arzy­
szeń technicznych. Będą one 
rów nież om awiane na I I I  K o n ­
gresie Techn ików  P olskich w  
roku przyszłym . Po przem ów ie­
n iu  Prezesa N O T obecni przed­
stawiciele. stowarzyszeń tech n i­
cznych jednom yśln ie  p rzy ję li 
rezolucję, w  k tó re j m. in  s tw ie r­
dzaj ą .

„W ie lk i dorobek ideolog iczny 
Kongresu, w skazujący na kon ie ­

czność wspólnej w a lk i o spra­
w ied liw ość społeczną, opartą  na 
•odstawach naukow ych socja- 
izm u i w ytycza jący  6- le tn i plan 

rozw oju  i  przebudow y gospo­
darczej P olski, s taw ia ją  . przed 
in te ligenc ją  techniczną zadanie 
m o b ilizac ji i  wspólne j w a lk i o 
rea lizację  program u w ysun ię te ­
go przez budow niczych socja liz­
m u“ .

Do podstawowych zadań — 
ja k  stw ierdza rezo luc ja  —  na le ­
ży prócz przedterm inowego, w y ­
konania p lanu 3-le tn iego i  roz­
pracowania od s trony  te ch n ik i 
w ytycznych planu 6-le tn ie go  —  
rów nież szkolenie ludow e j in te ­
ligen c ji technicznej, w ysun ię te j 
z ro b o tn ikó w  i  m a js trów , zacieś­
nien ie w spó łp racy Stowarzyszeń 
Technicznych ze Z w ią zkam i Z a­
w odow ym i na odcinku -współza­
w odn ic tw a pracy, uspraw nien ia  
norm  technicznych, pobudzania 
wynalazczości i  -wszelkiej in i ­
c ja ty w y  tw ó rc z e j. z zakresu ra ­
c jo na liza c ji procesów p ro du k­
cyjnych.

Rezolucja, podkreśla rów n ież  
korzyści, k tó re  przyn iesie roz­
szerzenie w spółp racy z in te l i­
gencją techniczną Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  k ra jó w  dem okrac ji 
ludow ej.

„O bok w yzw a lan ia  się k lasy 
robotn icze j, obok nowych 
rew o lucy jnych  m yś li społecz­

nych i  o fia rnych  -wysiłków mas 
pracujących, duży, w p ły w  na 
dalszą przebudowę naszego u - 
s tro ju  w yw ie rać  będą dw ie no­
we w yzw ala jące się s iły, a m ia ­
now ic ie : nauk i i  tech n ik i w  służ 
bie ludu. N ie może być przebu­
dow y starej gospodarki na no­
wą bez zastosowania na szeroką 
skalę nowej na uk i i techn ik i. 
D om inu jąca ro la  tych przem ian 
prze jaw ia  się jeszcze w  tym , że 
nauka i technika nie są dziś 
przyw ile jem , e lity  i  n ie  mogą 
być w yko rzystyw ane przez pa­
sożytów i w yzysk iw aczy, a stają 
się wspólnym  dobrem  w szyst­
k ich  lu dz i pracy, orężem w  w a l­
ce o in teresy całego ludu.

W  us tro ju  kap ita lis tycznym  
inżyn ie r, m ając k ie row n iczą  ro ­
lę  w  przem yśle i  gospodarce s łu ­
ży ł fak tyczn ie  k a p ita ło w i, bo re ­
prezentował wobec robo tn ika  
in teresy kap ita łu , sprzeczne i 
w rogie k lasie robotn icze j. Dziś 
inżyn ie row ie  i  techn icy  nie śą 
ju ż  „o fice ram i w yzysku “ , a orę­
dow n ikam i w ładzy  ludu, w yd a ­
jącym i z jego w o li dyspozycje w  
interesie i dla dobra całości mas 
pracujących.

W  ten sposób in te ligencja  
techniczna zbliża się do klasy 
robotniczej i  sta je  się z nią ra ­
zem przodującą częścią nowe­
go społeczeństwa. In te ligenc ja  
techniczna rozum ie dziś ta k  ja k

Wprowadzenie nowych norm 
podwyższyło zarobki górników

Załoga kopalni „Sosnowiec” 
omawia normy i zaszeregowania

W  ko p a ln i „S osn ow iec “  o d b y ła  się k o n fe re n c ja  R ady 
Z a k ła d o w e j K o m ite tu  W spó łzaw o dn ic tw a  P ra cy , K o m is ji 
Spo łeczne j N o rm  o ra z  S e k c ji B ezp ieczeństw a i H ig ie n y  
P racy , pośw ięcona o m ó w ie n iu  sp raw ozda li *  przem egu 

p rac nad wyprowadzeniem w  życie  nowy ch n o rm  p ra cy  
1 nowego zaszeregow ania  p ra cow n ikó w .

D y re k to r Jędrych wr spraw o
zdaniu z działa lności K o m is ji 
N o rm  Techniczych ośw iadczył, 
że w  d n iu  15 stycznia zastoso­
w ano po raz p ierw szy na tzw. 
przodkach kop a ln i „Sosnow iec“ 
nowe no rm y pracy ,

W y n ik i pierwszego d n i*  p ra ­
cy w ykaza ły , że nowe norm y 
opracowane zostały zgodnie z 
w a ru n ka m i technicznym i w y ­
dobycia. N o rm y ju ż  w  p ie rw ­
szym dn iu  w ykonano w  całości 
na w szystk ich  „przodkach ’1, z 
w y ją tk ie m  jednego, w» k tó ry m  
w a ru n k i p racy są szczególnie 
ciężkie- O rien tacy jne  ob licze­
nie  zarobków’ wykazało, że w e ­
dług now ych stawek, dzienny 
m aksym alny zarobek górn ika 
wzrósł do 1.200 zł za dn iówkę,

podczas gdy poprzednio ksz ta ł­
tow a ł się w  granicach 660 zł, 
łącznie z dodatkam i.

D la oddziału pracującego w 
na jtrudn ie jszych  w arunkach 
geologicznych uzyskano w  D ą­
brow sk im  Zjednoczeniu Prze­
m ysłu W ęglowego obniżenie 
norm y.

K om is ja  Społeczna Norm . o- 
p ie ra jąc  się na doświadczeniu 
rob o tn ików  i  ich  uwagach, o- 
pracowała rów n ież no rm y lo ­
ka lne d la  tzw . przefetawiaczy 
ryn ie n  i  napędu, tam ia rzy  i  
piaskarzy, P ro je k t złożono w ła ­
dzom zw ierzchnim .

Zainteresowanie K o m is ji tą 
grupą p racow n ików  zachęciło 
ich — pom im o chw ilow ego b ra ­
ku norm  — do udzia łu  we

współzawodnictw ie , dzięki cze­
mu p rzyczyn ili się on i w  znacz­
nym  stopn iu  do osiągnięć p ro ­
dukcy jnych  ko p a ln i w  bież 
miesiącu.

K opa ln ia  przekracza ostatnio 
dzienną p rodukc ję  planowanie" 
średnio o 10 proc., a wydajność 
pracy osiągnęła i 284 kg węgla 
na rob o tn iko  - dniówkę, pod 
czas gdy plan p ro du kc ji prze 
w id yw a ł 1-202 kg na rob. - 
dniówkę.

W y n ik i na rady podsumował 
w icepr zewo dniczą cy Z a r  z ą du
G łównego Centralnego Z w ią z ­
k u  Zawodowego G órn ików  
K w ia tko w sk i, k tó ry  s tw ie rdz ił, 
że do popraw y w yda jności p ra ­
cy  w  kopa ln i w  znacznym stop­
n iu  przyczyn iła  się in ic ja ty w a  
K om ite tu  Kopaln ianego PZPR.

Przedstaw ic ie l PZPR, tow. 
Sokół, zw róc ił uwagę na ko ­
nieczność dalszego zacieśnienia 
•współpracy a k tyw u  kop a ln ia ­
nego z ogółem robo tn ików , co 
zapewni należyte w prow adze­
n ie  w  życie nowych płac i  no ­
w ych  norm . oparte na uwagach 
i spostrzeżeniach na jw yd a tn ie j 
pracu jących i na jbardz ie j do­
świadczonych górn ików .

rozum ie to klasa robotnicza, że 
w  masach tk w ią  niewyczerpane 
skarby zdolności i energ ii. Jeżeli 
w  te masy przenieść nowe zdo­
bycze techn ik i, a jednocześnie za 
pomocą metod naukow ych roz­
pracować doświadczenia mas, to 
w ykonanie zadań postawionych 
przez Kongres będzie zagwaran­
towane,

„R ada G łówna N O T wzywa 
wszystkich in żyn ie rów  i  tech­
n ikó w  do przysw ojen ia sobie 
dorobku ideologicznego K o n ­
gresu, do tw a rd e j dyscyp liny  
w  rea lizac ji zadań postaw io­
nych, oraz do przekształcenia 
Stowarzyszeń Technicznych w  
o rędow n ików  i  budowniczych 
P o lsk i soc ja lis tycznej“ .
Z ko le i sprawozdanie złożył 

Sekretarz G enera lny N O T  inż. 
J. W. C zarnowski, om aw ia jąc 
pracę i osiągnięcia NO T i  S to­
warzyszeń Technicznych. Jak  ze 
sprawozdania w yn ika ło  —  dzia­
łalność zarówno NO T, ja k  i S to­
warzyszeń stale się ożyw ia, co 
prze jaw ia  się w  zjazdach nauko- 
w o-technicznych a k c ji odczyto­
w ej. dzia ła lności w ydaw n icze j, 
ze szczególnym uw zględnieniem  
w yd a w n ic tw  prasy technicznej, 
organ izow aniu a k c ji szkolenio­
wych (ja k  np. zorganizowanie 
w ieczorowej szkoły in żyn ie r­
skie j w  W arszawie), organizo­
waniu dalszych szkół w  tak ich  
ośrodkach, ja k : Katow ice, W ro ­
cław, Łódź, Poznań, organizo­
w aniu  życia stowarzyszeniowe­
go przez uruchom ien ie Dom ów 
Techn ika — w  W arszaw ie i in ­
nych ośrodkach.

M ówca podkreś lił p rzy  tym , 
że podobny, a naw et s iln ie jszy 
rozw ój stowarzyszeń technicz­
nych można s tw ie rdz ić  i  w  za- 
nrzyjaźn ionych. k ra jach , w  
szczególności zaś w- Z w iązku  
Radzieckim , gdzie w  osta tn im  ' 
•■oku ilość inżvp ie rów  i tech n i­
ków  zorganizowanvch w, stowa­
rzyszeniach wzrosła w ięcej n iż  
o 50 proc.

W dyskusji zabierało głos w ic ­
iu m ów ców zwracając uwagę m. 
in.- - na konieczność um ocnienia 
kon tak tu  S towarzyszeń Tech­
nicznych z m asam i robo tn iczym i 
przez wygłaszanie na naradach
w ytw órczych k ró tk ic h  re fera tów
technicznych na - tem aty a k tu ­
alne oraz-na konieczność wsnól- 
nracy Stowarzyszeń Technicz­
nych z Radami N arodow ym i 

W dalszym  ciągu obrad om a­
w iano w ytyczne organ izacyjne 
I I I  Kongresu Techn ików  P o l­
skich, uchwalono p re lim ina rz  
budżetowy na ro k  194-9 oraz za­
ła tw iono  szereg innych  spraw 
organ iza'cvinvch.

Poważne osiągnięcia i nowe zadania 
Akcji »W« w roku 1949

Ob. R a jnbert E w * —  E łk . — 
Jeżeli jesteście w dow ą po o f i­
cerze, k tó ry  b ra ł udz ia ł w  orga­
n izac ji konsp iracy jne j i  o ile  
mąż Wasz z tego ty tu łu  b ra ł

Spoił
M IS T R Z Y N I M O SKW Y

Ju lia  Kotchanowslcaja m is trz y n i M oskw y  w  jeźdzle fig u  
ro w e j na łyżwach

! Liga bokserska wyleniona
8 łasego zakończenie rozgrywek 

eliminacyjnych
N iedzie lna przedostatn ia ru n ­

da p ięściarskich rozg ryw ek e- 
łim in a cy jn ych  o w ejście do 1 
i  I I  L ig i p rak tyczn ie  zakończy­
ła  w a lk i, gdyż na podstaw ie 
n iedzie lnych w y n ik ó w  można 

ju ż  usta lić, k tó re  drużyny 
wchodzą do I  i  I I  L ig i, za -wy­
ją tk ie m  g ru py  6-te j, gdzie L u -  
b lin ia n k a  i  Sam orządowiec z 
W roc ław ia  muszą stoczyć jesz­
cze jedną w a lkę  o m iejsce w  
d rug ie j Lidze. .

Do I  L ig i w e jdą : Gedanla (na­
wet w  w ypadku  przegrania o- 
statn iego meczu z Odrą) G w ar­
dia  (Gdańsk), Z ry w  (Łódź), B a ­
to ry  (Chorzów), G w ard ia  (W ar­
szawa) i  Zjednoczenie (B yd­
goszcz). W  d ru g ie j L idze m a ją  
zapewnione m iejsca: W arta  
(Poznań) Z Z K  (Poznań), P afa - 
wag, Radom iak i W łókn ia rz . W 
grupie V I  L u b lin ia n k a  i  Samo­
rządow iec m ają  po 2 punk ty , 
p rzy czym L u b lin ia n k a  ma lep­
szy stosunek zwycięstw . Decy­

du jący  dla obu d rużyn  mecz, 
odbędzie się 8 lu tego w e W ro - 
clav3Cu* gdzie Sam orządowiec, 
ja ko  gospodarz ma w ięk-Ł : 
szanse na zwycięstwo. W yn ik  
rem isow y w p ro w a d z iłb y  L u -  
b łin ian kę  do I I  L ig i.

W dalszych w a lkach  o ty tu ł 
m is trza  P o lsk i na jw ięce j będą 
m ia ły  do powiedzenia: Gedania, 
Z ry w  i  G w ard ia  (W arszawa). 
N a jpraw dopodobn ie j w a lka  f i ­
na łowa rozegra się m iędzy Ge- 
danią i  G w ard ią  W arszawską.

Trzecia porażka 
pięściarzy fińskich
LE N IG R A D , Trzeci i ostatn i 

w ystęp pięściarzy robotn icze j 
reprezentacji f iń s k ie j w  L e n in ­
gradzie z reprezentacją Z w. 
Zaw. tego m iasta, zakończył sie 
znowu porażką F inów , ty m  ra ­
zem w  stosunku 4;12.

Wielki fumiej juniorów 
w m’e'sce meczu Węgry-Perska

P ro jek tow any  na dzień 
30 stycznia m iędzypaństwowy 
mecz pięściarski ju n io ró w  P o l­
ska —  W ęgry nie do jdzie do 
skutku , gdyż ja k  w y n ik a  z l i ­
stu otrzym anego przez PZB. 
W ęgrzy n ie  dysponują tym  te r ­
m inem.

Ponieważ dzień 39 stycznia 
jest dn iem  PZB, Zarząd posta­
n o w ił w yko rzystać ten te rm in  
i w  dn iu tym  zorganizuje w  
W arszawie bardzo in teresu jącą 
im prezę z udzia łem  kandyda­
tów  na asów p ięściarskich, W e­
dle p ro je k tu  .PZB walczyć będą 
w wadze m uszej: G e tling  — 
Soczewiński oraz Gum owski 
K a rg ie l, w  kogucie j Brzózka — 
Cza jkow ski, w  p ió rko w e j K ru -  
ża —  W ytych , (pogromca A n t-  
kiew lcza) w  le k k ie j K ud ła c ik  
— Dębisz, (zwycięzca Rodaka), 
w  pó łśrednie j M us ia ł —  S ty -

siał, w  średniej Szneider — 
Sm yk, w  półc iężkie j Gnat 
F ranek i w  ciężk ie j’ M isiew icz 
— Kółeczko.

Tnjner mlstfzsm 
narciarskim Śląską
W  drug im  dn iu  na rc ia rsk ich  

m is trzos tw  Śląska w  W iśle, t y ­
tu ł m istrza  w  ko m b in ac ji n o r­
weskie j zdobył T a jn e r Leopold 
(W atra, Cieszyn) zdobywając 
449,5 pkt. T a jn e r w y g ra ł kon­
ku rs  skoków  do kom b in a c ji —* 
39,5, 40,5 i 47,5 —■ nota 209,5.

W  konkurs ie  skoków  o tw a r­
tych  rów nież pierwsze m iejsce 
za ja ł T a jher, osiągając skoki 43 
i  44 m — nota 213,8 pkt. W śród 
ju n io ró w  pierwsze m iejsce w  
kom b in ac ji no rw esk ie j za ją ł 
Ryś K a ro l 417,9 punktam i.

Minislersiwa Zdrowia komnaikafo 
o dalszym spodka zachorowań

U derzen iow a akcja w y k ry w a n ia  źródeł zakażenia ł  leczenia 
cho rób  w enerycznych, k tó rą  pod ję ło  na n iespotykaną dotąd ska­
lę M in . Z d ro w ia , p rzyn ios ła  doskonałe w y n ik i.

W  r. 1948 leczonych było  około 80 tys, osób — dotychczas 
liczba leczonych nie przekraczała 40 tys, osób rocznie. Ze wszy­
stkich stron kraju napływają do M in, Zd row ia  meldunki o ogro­
mnym spadku nowych zachorowań.

Jest to w yn ik ie m  zastosowa­
nia  w  naszym leczn ic tw ie  nowo­
czesnych metod, k tó re  przeci- 
nają*zakaźność choroby ju ż  po 2 
tygodniach leczenia, gdy przed­
tem  .jeszcze po pó ł roku  pacjent 
m ógł powodować nowe zacho­
row ania, P rzy  daw nych, prze­
w lek łych  m etodach leczenia 
(ku rac ja  trw a łą  oko ło 1 t pół ro -

Jako student, m ia łem  p rzy ­
znane przez P aństwow e Z ak ła ­
dy Telé- i  Radiotechniczne s ty ­
pendium , k tó re  zawsze by ło  
wypłacane bardzo punk tua ln ie . 
G dy nastąp iła  cen tra lizac ja  
Przem ysłu Teletechnicznego i 
P. Z. T., wcie lone zostały do 
centra lnego Zarządu P rzem ysłu 
E lektro technicznego (paździer­
n ik  48), p rzesta liśm y o trzym y­
wać stypendia, m im o ob ie tn ic  
i k ilka k ro tn e g o  wyznaczania 
term inów ', w  k tó ry c h  pieniądze 
m ie liśm y otrzym ać. B y ło  nas 
oko ło 40 s tudentów  - stypendy­
stów. S typendia te  <ffla w ię k ­
szości b y ły  je d yn ym  źródłem  
utrzym ania.

S TU D E N T

Contr. Harz. Trzem. Elektro­
technicznego, wyjaśnia, te po

ku) ty lk o  20%  chorych dopro­
wadzało je  do końca. Obecnie, 
gdy leczenie n igd y  p raw ie  nie 
przekracza 4 tygodn i, n iem al 
wszyscy pacjenci leczą się c ie r­
p liw ie  1 m etodycznie.

Badania masowe ob ję ły  w  r  
ubi na teren ie k ra ju  1 m ilion  
osób, z k tó rych  przecię tn ie 1,3% 
zarażonych by ło  k iłą . W iele z

przyłączeniu Państw owych Za 
kładów Tcle i  R adiotechnicz­
nych „ prze ję to  2>i studentów  
bez budżetu“ . S taran ia  o dodat 
kowoj dotację nie pow iod ły  się. 
Studenci o trzym a li ju ż  stypen  
aium  na styczeń Ą9, na tom iast 
p w yrów nan iu  trzym iesięcz­
nych zaległości za ro k  ub ieg ły  
nie ma, ja k  w yn ika  z lis tu  
PZPR, mowy.

Rozumiem y stanow isko PZ 
PE, ale jednocześnie m usim y  
stw ierdzić , że stypendium  zo­
sta ło  przyznane i  by ło  często 
jedynym  źródłem  u trzym an ia  
uczących się. Przytoczone  
argum enty  n ie przekonują. 
Studenci pow inn i w jaknaj- 
szybszym czasie otrzymać 
przysługujące im stypendium 
za październ ik , listopad i gru­
dzień 1948 r.

nich n ie  w iedziało o chorobie i 
s tanow iło  źródło dalszego zaka­
żenia.

W  br. przew idu je  się zbada­
nie 2,5 m iliona  osób. Techn ika 
badań ulegnie jednak z in ian ie : 
zam iast badań poszczególnych 
te ry to r ió w  w  całości, nacisk po­
łożony zostanie przede w szyst­
k im  na w ie lk ie  ośrodki p rzem y­
słowe, w ie lk ie  m iasta, tereny 
W ybrzeża oras badanie starszej 
m łodzieży szkół zawodowych i 
średnich.

W yk ryw a n ie  źródeł zakaże­
nia i  ko n ta k tó w  jest podstawą 
powodzenia a kc ji „V/“. D latego 
przeszkolone będą nowe kad ry  
p ie lęgn ia rek terenow ych i  le ka ­
rzy  specja listów  (524 p ie lęgn ia r­
k i i 349 lekarzy).

P o lsk i Zw iązek Przeciwwene- 
ryczny, k tó ry  p ra c u j*  w  dzie­
dz in ie  uśw iadam iania społeczeń­
stwa przy pomocy broszur p ro ­
pagandowych, pogadanek, a f i­
szów t w ystaw , zyskał obecnie 
nową broń. Każda ' w o j. lo t­
na ko lum na przeciwweneryczna 
o trzym u je  apara t f ilm o w y  w raz 
z serią film ó w , p rzedstaw ia ją­
cych w  sposób c iekaw y i pou­
czający sposoby w a lk i z tą k lę ­
ską społeczną,

W na jb liższych dniach powo­
łany zostanie Państw. In s ty tu t 
W enerologiczny, z pro f. G rzy­
bow skim  na czele. In s ty tu t za j­
m ie się naukow ym  opracowa­
niem  m etod społecznej w a lk i z 
chorobam i w enerycznym i, m e­
tod współczesnego leczenia, ba­
daniam i naukow o doświadczal­
nym i itp .

Uderzeniowa akcja „W “  trw a  
n a d a l

udzia ł w  walce w  czasie P ow ­
stania, p rzys ługu je  W am, ja k o  
osobie pozostałej po uczestniku 
ruchu podziemnego, poległego
w walce o w yzw olen ie  Polski 
spod najazdu h itle row skiego, pra 
wo do zasiłku, wynoszącego 605/o 
pensji u rzędn ika  X  stopnia służ 
liowego (ustawa z dn. 23 lipca 
1945 r. Dz. URP n r 30/45 — 
poz, 180), W nioski te rozstrzyga­
ją  W ojew ódzkie K om is je  k w a li­
fikacy jne , urzędujące przy W o­
jew ódzk ie j Radzie Narodow ej,
Zgodnie z rozporządzeniem, w y ­
danym  w  spraw ie tych zasił­
ków * dn ia 21.10.1948 r. (Dz. 
URF n r 53, poz. 422) zgłoszenia 
o zas iłk i w in n y  by ły  być zgło­
szone na jpóźnie j do 31 grudnia 
1948 r.

Z.M.P., O strow iec, — Dzię­
ku jem y — w* względu n,a b rak 
miejsca zamieścić nie możemy.

Stanisław» R utkowska, W ar­
szawa. — Chcąc przeprowadzić 
w  m ieszkan iu ins ta lac ję  e lek ­
tryczną m usicie zw rócić się do 
e lektro techn ika  uprawnionego 
do w yko nyw a n ia  p lanów  insta la  
cy jnych. Plan tak i musi być za- 
tw !erdzony przez E lektrow n ię . 
E le k tro w n ia  nie za jm uje  się 
przeprowadzaniem  in s ta la c ji w  
p ryw a tnych  m ieszkaniach.

D, B „  W arszawa.—Na skutek 
naszej in te rw e n c ji ZUS w W ar­
szawie zw ró c ił się do Naczelne­
go Lekarza Ubezpiecz. Społecz­
nej z prośbą o w ydan ie  zarzą­
dzeń, u ła tw ia ją cych  ubezpieczo­
nym  oczekiwanie na lekarzy  w  
am bula toriach przy ul. Jag ie l­
lońskie j 34. Obecnie poczekalnia 
przy tych am bula toriach będzie 
o tw a rta  codziennie od gooz. 7 
rano.

Listy naszych czytelników

Obroty pocztowe przekroczyły 
poziom przedwojenny

Ruch pocztowo -  te lekom un i­
ka cy jny  w  1948 r. w  w ie lu  dzia­
łach przewyższył ju ż  poziom 
przedw ojenny.

W 1948 r. Herbu placówek
pocztowo -  te le kom u n ika cy j­
nych doszła do 4.521.

W  ciągu ro k u  ubiegłego w y ­
słano 754 m iln . przesyłek lis to ­
wych i w ysłano 256 m iln . czaso-

Fiira

pism  i  w yd aw n ic tw , paczek na­
dano 13 m iln .

Za pośrednictwem  poczty, do­
konano w  1948 r. 29 m iln . w p ła t 
i w y p ła t PKO .

Depesz nadano 5,8 m iln ., t j .  o 
44 proc. w ięcej n iż  w  1938 r. 
L iczba rozm ów  te le fonicznych 
m iędzym iastowych osiągnęła 40 
m iln ., wobec 28 m iln . w  1938 r.

Nowy program oświatowy
K in o  „S ty lo w y “ , k tó re  w y ­

specja lizowało się w b re w  swej 
nazw ie (k ino  „A k tu a ln o ś c i“ ) w  
dziedzinie f ilm ó w  ośw iatowych, 
w  na jnow szym  program ie w y ­
św ie tla  raz jeszcze znakom ity  
f i lm  „Z m y s ły  ro ś lin ’1.

W film ie  tym  dow iadu jem y 
się o w ie lu  sprawach, o k tó ­
rych znaczna część w idzów  nie 
może m ieć w łaściwego w yobra­
żenia. O tym , że roś liny  rea­
gu ją na do tyk  lub  płom ień, na 
słońce czy deszcz — w iem y od 
dawna z własnego doświadcze­
nia, jednak wspom niany fillm 
obrazuje nam m echanizm  tej 
rea kc ji oraz je j przebieg. Moż­
na wykazać, że roś lina  cierpi, 
śpi, popada w  le ta rg  pod n a r­
kozą i  (do pewnego stopnia) 
„k rzyczy  z b ó lu “ !

C iekawe te fałaty zobrazowa­
ne są bez zarzu tu  z nadzw y­
czajną, nie pozostaw iającą w ą t­
p liwości, prze jrzystością .

D ru g i f i lm  „Radzieckiego Stu 
d io  F ilm ó w  N aukow ych w Le­

n ing radz ie“  pt. „Porce lana", 
zaznajam ia nas z w y tw a rza ­
niem  porcelany w  Rosji od cza­
sów słynnego W inogradowa, 
oraz o społecznej tem atyce U ' 
w idocznionej w m otyw ach ma­
lowanych na -porce lan ie  Z.SRR-

Poza ty m  f i lm  podkreśla, że 
porcelana radziecka nie służy 
jednostkom  i bogatym  pała­
com, lecz jest dostępna dla 
wszystkich, podnosi zm ysł este­
tyczny narodów  oraz ich ogólną 
ku ltu rę . In te resu jący f ilm  zmon 
tcw a ł N ik it in  na podstaw ie sce­
nariusza Tuberowskiego.

Trzeci f ilm  inż. W l, Puchal­
skiego p t.: „Z im a  w B ia łow ie ­
ży " przynosi ja k  zawsze prze­
piękne zdjęcia film o w e  tego 
najlepszego w  Polsce operatora 
film owego. Zdaniem  m oim  w 
film ie  położono zby t w ie lk i na­
cisk na po lowania, a zbyt dk$T 
po obdzielono nas ty m i wspa'  
n ie ły m i obrazam i p rzy ro dy  i  JeJ 
zjaw isk.

L . B U K



TRYBUNA LUDU

Z  no ta tn ika  W a rs z a w y

Bruk reklamy 
m ś c i  s i ę  i s i  Z O M - l e
Z im a  tegoroczna należy do 

w y ją tko w o  ciep łych i  le kk ich . 
W ysta rczy ło  jednak jednego 
dn ia , aby u lice  i  chodn ik i 
m iasta p o k ry ła  w ars tw a śnie­
gu, przetwarzającego się stop­
niow o w  lepką, m okrą - pkę.

T y m  razem. ZO M  s... „ i  się 
nieco lep ie j, rtiż w  la tach u - 
b ieg lych. U kazały się na g iów  
nych u licach p ług i, cała „za ­
łoga “  Z O M -u  w yleg ła  z szuf­
la m i i  łopatam i, pom ogli ta k ­
że koledzy z W ydzia łu  D ro ­
gowego i  Kanalizacyjnego.

R obo tn ików  tych  by ło  je d ­
nak za mało. A  b y ły  przecież 
m ożliw ości za trudn ien ia  po­
ważne j ilośc i osób p rzy  od­
śnieżaniu sto licy.

Swego czasu pisaliśm y, że 
na akc ję  odśnieżania przyzna 
no Z O M -o w i poważne k re d y ­
ty , k tó re  można by ło  z pow o­
dzeniem wykorzystać. N ie  cho 
dz iło  w  ty m  w ypadku  o ja ­
kieś większe inw estyc je  w  ro ­
dza ju  uruchom ien ia  k ilk u  do­
da tkow ych  pługów, czy sta łe­
go za trudn ien ia  w  ZO M -ie  
w iększej ilośc i pracow ników . 
K re d y ty  przyznano na doraź­
ne w yna jęc ia  jednodn iow ych 
rob o tn ików  w  w ypadku  opa­
dów  śnieżnych. Lecz chęt­
nych  zgłosiło się niew ielu...

Czy dlatego, że op ła ta jest 
■byt niska? Nie.

B yn a jm n ie j n ie  dlatego, że 
n ie  chcie li, bo płaca za dzień 
roboczy w ynosi 500 zł, za noc 
zaś 600 zł. S ta w k i w ięc nie są 
zby t n iskie. W ięc?

W iną  n ie licznych  zgłoszeń 
by ło  to, że robotn icy  n ie  w ie ­
dz ie li an i o a k c ji odśnieżania, 
an i o przyznanych kredytach. 
Swego czasu ZO M  w yw ieszał 
w  swych punktach  ogłoszenia 
o tym , że w  w ypadku  śnieży­
cy chę tn i mogą się zgłosić 
tam  i  tam , że zapłaci im  się w  
ty m  samym dn iu  i  rą k  do pra 
cy n ie  b rak ło .

Ten sa msystem można za­
stosować i  teraz. N ie jes t je ­
szcze za późno na odpow iednią 
reklam ę, gdyż śniegu może 
być jeszcze w iele . (ar)

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2)
W to re k  — godz. 19 „Z a k o n  k rz y -  

4 o w y " ,
Ś roda — eodz 19 „P a n  J o w la l - 

»kl‘‘.
T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16> 

godz. 19 „W y s p a  p o k o ju '* .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  JS) 

*  godz. 19 ..K o b ie ta  w e m g le " .
M A Ł Y  (M arsizaflcowska .81) godz. 

19 „A rc h ip e la g  L e n ó i f  .
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) 

godz. W „Z ie le n i się zb oże ".
P L A C Ó W K A  K ró le w s k a  13) godz 

19 „P ie s  o g ro d n ik a " .
N O W Y  (P u ła w ska  37) co dz ie n n ie  

o godz. 19 o raz  w  n ie d z ie lę  o godz 
15 i  19 ko m e d ia  Isa je w a  i  G a licza  
„ T u  m ó w i T a jm y r " .

R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  8) 
godz. 19 „Z e m s ta " .
„Z e m s ta " .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3). G r j je ^ a  
19:15 „N o w e  p ro rz ą d k i" .  •  *  -

N A S Z  T E A T R  (M a rsza łko w ska  BI) 
„R o m a n ty c z n o ś ć "  o godz. 15.15; w  
n ie d z ie le  i  św ię ta  ó  godz 11.so.

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  
(sala Y M C A ) — godz. 12 „B u d o w a li 
m o s t" .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y
, (S zw edzka  2-4) w  p rób a ch  „S k a l-

m ie rz a n k l" .
T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „G U

L IW E R " .  K ró le w s k a  13.
„K o rs a rz e " .  W  n ie d z ie lę  1 św ię ta  

o  godz. 13, w  d n i p ow sze d n ie  t y l ­
k o  d la  s z k ó l.

t S3UW51

. ,seans 
Z a w  o

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  83) „D ż w o n  
Dite z N o t re  D am e , p o c z ą te k  sean 
sów  o godz. 12.15, 14.30, 16.45, 2M S. 
I w .  za w . 19. , . , , ,

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  
„O s ta tn i M o h ik a n in ' , poez 
»  godz. 13, 15. 17 21; Z w  
godz. 19. , _

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  58) 
„C z e rw o n y  t a W a t " .  P o czą te k  se­
a nsów  o godz. Jp. 15. 19, 21; zw . za
D Vnii7 1Q *

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9> E xp rès  
M o s k w a  — Ocean S p o k o jn y “ . P o ­
c z ą te k  seansów  o g o d z in ie  13, 15, 1- • 
*1. Z w . Z a w . 17.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) „M o ja  
m ila ‘ ‘ P o czą te k  seansów  o g o d z i­
n ie  14, 16.30, 19. Z w . Z a w . 21.30.

T Ę C Z A  (Ż o lib o rz . S uz ina  4) 
..T a je m n ic a  n o c y  w i g i l i j n e j P o c z .  
seans, o godz. 15, 17 i  21: zw . zaw  
o  ¿9; w  n ie d z ie le  i  §w ie ta  o 13.

Z wilgotnych piwnic i baraków 
do jasnych i ciepły eh mieszkań

70 rodzin roiiclitkzyclt 
sk®iz?stsilo z n ic i! Inofek

W  w yn iku  akcji tró jek zajęto w  W arszaw ie około 70 izb 
mieszkalnych. Rada Zw iązków  Zawodow ych przydzieliła te 
izby poszczególnym zakładom pracy, zaznaczając, że mogą 
w  nich zamieszkiwać jedynie rcfdziny robotnicze. Mieszkania 
otrzym ały takie zakłady, jak: ,,R3/gawar (3 mieszkania), 
„Borkow scy“  (3 ), PM S (3 ), „Sch ic lit“  (3 ), Gazownia (5 ), 
M Z K  (6 ) , W odociągi (3 ) itd .

W yd z ia ł Kwaterunkowy Z a ­
rządu M iejskiego do większo­
ści przydzielonych mieszkań 
wprowadził już nowych lokato­
rów. Są to robotnicy, k tó rzy 
dotychczas mieszkali w  domach 
zrujnowanych, suterenach, a 
jakże często w  piwnicach.

U  „M arca “
Przodownik pracy W odocią- 

jó w  i  Kanalizacji, tow . Jan 
Kępka, wraz z żoną i dwojgiem 
dzieci (14 i  4 lata) koczowali 
dotychczas w  ciemnych, w ilgo t­
nych piwnicach przy ul. N aru-

B.W T ra n s m . p ró g . o g ó ln o p o l. 
1.00 T ra n s m . p ro g r . w y m ie n n e g o  — 
p o ra d n ik  gosp o d a rs tw a  d om ow ego
9.10 T ra n s m . p ro g r . o g ó ln o p o l. 9.50 
P rogram  na  d z ie ń  bieżący. 10.00 
P rzerw a. 11.57 T ra n s m . p ro g r . o- 
S ó ln o p o l. 12.55 A u d y c ja  d la  w s i
13.10 P rz e rw a . 14.20 T ra n s m . p ro g r, 
W ym ie n n e g o  — p ogadanka  k u r a ­
to r iu m  o k r .  szko ln e g o  p o m o rs k ie ­
go. 14.30 P rz e g lą d  w y d a rz e ń . 14.40 
K o n c e r t  s o lis tó w  — Z y g m u n t M u  
ra w s k i — s k rz y p c e , B e rn a rd  N o 
W a ck f — b a ry to n , L a u ra  M a tu s ik  
— a ko m . 15.10 R ozm o w ę  z a u to re m  
„k u la w e g o  b os m a n a " — J e rz y m  
B y c h liń s k im  p rz e p ro w a d z i S ta n i 
s ła w  Te leg a . 15.20 In fo rm a c je  lo ­
k a ln e . 15.30 T ra n s m . p ro g r . ogó ln o  
P o l. 22.45 K o m . m e te o ro lo g ic z n y  
d ia  ry b a k ó w  1 m u z y k a . 23.00 — 
83.30 T ra n s m . p ro g r . o g ó ln o p o ls k ie  
*o-

szewicza 2. W a ru n k i mieszka­
niowe niezmiernie ciężkie, po 
cegłach spływała woda. Zim no 
doskwierało. Syn, 14-letni, mu­
siał tutaj codziennie pracować 
i  odrabia lekcje. D rugie i  4-let- 
nie dziecko chorowało z w il 
goci.

A  opodal w pięknej w illi, w. 
zacisznej ulicy, w  5-pokojo- 
wym lokalu przy ul. Czeczot,; 
23 mieszkała 4-osobowa rodzi­
na jednego z najbogatszych w 
W arszaw ie w łaścicieli kaw iarni 
— M arca. Od czwartku ub. ty ­

godnia przodow nik pracy W o  
dociągów i  Kanalizacji, tow. 
Jan Kępka z . rodziną mieszka, 
naprawdę mieszka. Otrzyma! 
jasny, duży pokój w  mieszka­
niu ob. Marca.

Zastajemy żonę Kępki przy 
pracy. W idać  jeszcze rozgar­
diasz. Trzeba jeszcze pousta 
wiać, jak należy meble, trzeba 
porozwieszać obrazy. Jeszcze 
tyle, tyle roboty. A le  już w y ­
czuwa się w  tym  nowym  miesz­
kaniu radość. Żona Kępki śmie­
je się jakoś weselej... N a  stole 
w wazoniku bukiecik kw iatów .

_  T o  na szczęście — mówi 
nam gospodyni. — W  niedzie­
lę urządzamy tradycyjne osie­
dlmy, przyjdziecie? — zapytu­
je nas.

Przyjdz iem y na pewno!

W  śródmieściu
Koszykowa 39. Ogromna, ma­

sywna kamienica. W  lokalu 
nr 8, 5-pokojowym, jasnym i

Coraz mniej clłtoróh zakaźnych 
dzifk! szczepieniom ochronnym
G o s p o d y n i e  m a s i ą  @ a m ! ę t a ć  

o nlekspIemńsSwie włośnicy
Z  miesięcznego sprawozdania W y d z ia łu  Z d ro w ia  P ub licz­

nego w yn ika , że stan zd ro w ia  w a rszaw iaków  w  grudn iu , w  po ­
rów nan iu  z miesiącem poprzednim  p o p ra w ił się, zanotow ano 
bow iem  o 107 m niej w yp a d kó w  chorób zakaźnych. Y

N ie w ą tp liw ie  jest to  w yn ik ie m  polepszenia W arunków  sa­
n ita rnych  m iasta oraz szeroko zakro jonej w  ub ieg łym  ro ku  
a k c ji szczepień ochronnych. Po raz. p ie rw szy  osiągnięto bardzo 
w y s o k i p rocen t szczepień, bo  aż 85 proc. ludnośc i W a rs z a w y  

podda ło  się zabiegom.
spadła do 4, ale W ydzia ł Z d ro ­
w ia Publicznego a la rm u je  ju ż  o 
około 15 przypadkach w  m iesią­
cu styczniu. M im o c iąg łe j kon­
t ro li ze strony w ładz m iasta i 
a kc ji uśw iadam ia jące j, miesz­
kańcy sto licy  wciąż jeszcze na­
byw a ją  mięso niebadane. Na­
sze gospodynie tru d n o  przeko­
nać, iż p iękne mięso z zupełnie 
zdrowej św in i, bardzo często 
byw a zarażone.

N a jba rdz ie j m ia roda jnym  
w skaźnik iem  polepszenia w a­
ru n kó w  san ita rnych s to licy  jest 
liczba zachorowań na du r b rzu ­
szny i  p lam is ty . G dy w  1945 
r. zanotowano 568 przypadków  
duru  brzusznego, to w  roku  1948 
w dw ukro tn ie  liczn ie jsze j W ar­
szawie by ło  ich  ty lk o  181.

Stosunkowo często, choć w  
ha rdzb  łagodne j form ie, w ystę­
pu je ju ż  od 1946 r. szka rla ty ­
na. G rudzień zapisał się w  te j 
pozycji c y frą  216 w ypadków .

Uważać na mięso!
N iezbyt pocieszająco przed- 

¡tawia się sprawa w łośnicy 
(trychinozy). W praw dzie w  g ru ­
dn iu  liczba zachorowań z 19

— i na psy
Podobnie jes t z w ypadkam i

pokąsania przez w ściekłe  zw ie­
rzęta. W  g ru dn iu  zanotowano 
ich stosunkowo mało, bo 46, licz ­
ba ta jednak w  styczniu poważ­
nie wzrosła. O sta tn io  zdarzały

się naw et w ypadk i pokąsania 
osób przez własne zw ierzęta 
Jest to, oczywiście, w y n ik ie m  
zaniedbania obow iązku zare je­
strow ania i  szczepienia zw ie­
rząt. Jak  długo w arszaw iacy nie 
zrozum ieją, że szczepienie zw ie- 
rzą t przeciw  w ściek liźn ie  jest 
konieczne i że o na jm n ie jszych 
skaleczeniach nawet przez w ła ­
sne zw ierzęta należy bezwłocz 
n ie  zaw iadam iać O środki Z d ro ­
w ia, w a lka  z w ściek lizną bę 
dzie, niestety, ciągle jeszcze u 
trudn iona.

Liczba zachorowań na gruź­
licę  u trzym u je  się m n ie j w ięcej 
na tym  sam ym  poziomie. W  l i  
stopadzie i  g ru dn iu  zwiększyła 
się ilość g ru ź likó w , będących 
pod opieką P oradn i P rzec iw ­
gruźliczych, a to dz ięk i koo rd y ­
na c ji p rący pó rądn i z Ubezpie- 
czalnią Społeczną. B y  opieką 
poradni ob jąć ja k  na jw iększą 
ilość chorych na gruźlicę, p rzy 
badaniach m asowych w  fa b ry ­
kach I w arszta tach pracy zobo 
w iązu je  się chorych do zgła 
szania się do poradni.

czystym, mieszkało k ilka  za­
ledwie osób. Zamożni ludzie. 
W łaściciele doskonale prospe­
rującego zakałd-u krawieckiego.
1 oni to swego czasu, korzy­
stając z . nieuczciwości urzędni­
ków-inspekcji budowlanej, w y­
łączyli lokal spod kwaterunku. 
Sądzili, że tak już zostanie. Ale 
jprawiedliwości, choć późno, 
stało się zadość. T ró jk i party j­
ne zastrzegły jeden pokój z u- 
żywalnością kuchni.

W  pokoju tym  (powierzchni 
20 m kw .) mieszka już dzisiaj 
4-osobowa rodzina tow . A le ­
ksandra Niżewskiego. N iżewski 
gnieździł się dotychczas w  zni­
szczonym baraku wojskowym  
przy ul. Szwoleżerów. Ściany 
tam b y ły  surowe, nie w ypra­
wione. Z  każdego kąta w ia ł 
chłód. Czy . można więc dzisia; 
nie podzielać radości N iżyń ­
skich, widząc ich w  pięknym 
pokoju przy ul. Koszykowej. 
M ało że w  pięknym, we włas­
nym — to  najważniejsze. Jest 
tu ta j i  łazienka i  nowoczesna u- 
mywalka. W ysok i, ka flow y 
p iec. grzeje przyjemnie.

I  tutaj będą tradycyjne osie­
dlmy. I tutaj nas zapraszają.

W  najbliższym tygodniu 70
robotniczych rodzin warszaw 
skich, dzięki akcji tró jek party j­
nych, będzie mogło urządzić o- 
siedliny. Życzym y wszystkim 
wiele radości w  nowych miesz­
kaniach. (w * k*)

<m)

Odbudowa 5 puuchów szkolnych 
w dzielnicach robotniczych stolicy
W szkołach Powrjzck hmk miejsc 

dla 1500 dzieci
Jeszcze około 3.000 dzieci m ieszkających przede w szyst­

k im  w  dzielnicach p e ry fe ry jn ych  W arszaw y, nie uczęszcza 
do szkół podstawowych. W  na jgorsze j sy tu a c ji pod tym  
względem zn a jd u ją  się Powązki. D la tego też w ładze m ie j­
skie zam ierzają w  1949 r. doprowadzić do końca przede 
w szystk im  odbudowę gmachów szkolnych, zna jdu jących 
się na pery fe riach  m iasta, zam ieszkałych g łównie przez 
świat pracy.

Pięć gm achów, szkolnych, k tó ­
rych  odbudowa a lbo już  się 
rozpoczęła, albo by ła  w  p ro je k ­
cie, ma być nareszcie w yko ń ­
czonych. Są to b u dyn k i szkolne 
p rzy  u l. G ostyńskie j 9, Zawiszy 
47, E lb ląsk ie j 51. G ró jeck ’.e.i 93 
B ia ło łęck ie j 36.

Odbudowa tych  gm achów jest 
tym  ba rdz ie j konieczna, że w 
pobliżu n ich w yra s ta ją  ju ż  nowe 
dzieln ice m ieszkame i ośrodk: 
fabryczne

M łynów  i Koło
Dużą ulgę odczuje północna 

W ola dz ięk i uzyskaniu gmachu 
p rzy ul. G ostyńskie j 9 Pomieś­
ci on około 1.000 dzieci. Jedno­
cześnie ze względu ną, b liską 
odległość M łynow a, będą tu  m o­
g ły  uczęszczać dzieci rodzin 
k tó re  dostana m ieszkania w 
pierwszej se rii domów osiedle 
ZOR-u.

Dopiero w  1950 r „  ma się roz­
począć budowa nowego budyn­
ku  szkolnego na M łyn ow i*.

Podobną ro lę  ma spełnić bu­
dynek szkolny p rzy  id. Zawiszy 
47. P rzy jm ie  on część dzieci z 
kolskiego osiedla W SM i odcią­
ży szkoły p rz y  ul. Ożarowskie j. 
Na rem ont tego gmachu już  w  
1946 r . by ło  przeznaczonych 9

m il. zł, k tó re  — niestety — nie
zostały wyzyskane.

Pow ązki czekają
O ile  jednak na odbudowę 

gm achów przy u l. Zaw iszy i  
G ostyńskie j są potrzebne k re ­
dyty , o ty ie  sprawa ukończenia 
w  tym  ro k u  odbudowy budyn­
ku szkolnego przy ul. E lb ląs­
k ie j jes t pod znakiem  zapyta­
nia. Tymczasem dla około 1.560 
dzieci Powązek, nie ma m iejsca 
w  szkołach te i dzie ln icy. N a j­
b liże j m ia ły b y  dzieci z Powązek 
do szkół żoliborskich . lecz szko­
ły  Żo libo rza są przeciążone i 
nie chcą p rzy jm ow ać dzieci ob­
cych.

P ow ązki m a ją  w ięc podstawę 
domagać się zwiększenia k re ­
d y tó w  na odbudowę gmachu, w  
k tó ry m  ła tw o  znalazło by  się 
m iejsce dla  1.000 dzieci.

Sprawa ostatecznego ukończę 
nia  odbudowy gmachu p rzy  u l 
G ró jeck ie j 93 n ie  pow inna na­
stręczać żadnej trudności.

Żerań rośnie
O dbudowa gmachu p rzy u l 

B ia ło łęck ie j 36 należy^ raczej do 
sm utnych h is to r ii. P ó ł gm achu 
jes t ju ż  gotowe. W skutek jo d - 
nak opieszale prowadzonego re - ' -normy, 
monitu i  b ra ku  odpow iednich 
zabezpieczeń, panoszy się tu  
grzyb. Trzeba w ięc będzie po 
ukończeniu całości budow y 
jeszcze raz w ziąć się do popra­
w ek te j części, k tó rą  używa się 
obecnie.

Szkoła p rzy  ul. B ia ło łęck ie j 
m usi być ukończona w  te rm i­
nie. L iczba bow iem  m ieszkań­
ców Żerania, przyszłe j dz ie ln i­
cy przem ysłow ej W arszawy, 
ju ż  w  na jb liższym  czasie zacznie 
szybko rosnąć. Sama ty lk o  fa ­
b ryka  samochodów, k tó ra  ma 
tu  powstać, będzie liczy ła  pomad 
8.000 robo tn ików . (Ek).

Warszawa zwalcza analfabetyzm
W arszawska Rada Społeczna ’

do Zwalczania A na lfabetyzm u 
ro zw ija  ożyw ioną działalność.

Na teren ie W arszaw y czyn­
nych jest 50 kursów  dla analfa 
betów. Od 1 lutego liczba ta po­
w iększy się do 100. Na każdym  
kurs ie  zare jestrow anych jest 25 
słuchaczy. N aukę prowadzą na­
uczyciele szkół powszechnych.

Cały ku rs  można ukończyć w

ciągu 5 m iesięcy, p rzy 12 godzi­
nach nauk i tygodniowo. Rozkład 
godzin jest dostosowany do w a ­
ru n kó w  i  m ożliwości życiowych 
kandydatów . Św iadectwo ukoń­
czenia kursu może otrzym ać kan 
dydat po w ysłuchan iu  240 go 
dżin i złożeniu egzaminu końco­
wego.

N auka obejm ie wszystkich a- 
na lfabe tów  do la t 50.

Jak  w ie le  zależy od dobre j o r­
ganizacji p racy 1 udz ia łu  wszyst 
k ich  m ieszkańców we w łasnym  
samorządzie — w idać w yraźn ie  
w  fun kc jon ow a n iu  i  działalności 
K om ite tów  B lokow ych. W ięk­
szość tych kom ite tów  może się 
poszczycić poważnym i i  poży­
tecznymi osiągnięciam i.

Po p rzyk łady  nie  trzeba dale­
ko sięgać. K o m ite t B lo kow y N r 
378, obe jm ujący k ilk a  domów 
przy u l. M iedziane j, postanow ił 
założyć swoją w łasną b ib lio tecz­
kę. Ze złożonych dobrow oln ie  
drobnych op ła t otrzym ano w  su­
m ie kwotę, k tó ra  pozwoliła  na 
kupno 250 książek. W ystarano 
się o szafkę i  pomieszczenie w 
szkole, w szystk im  loka to rom  w y 
dano leg itym acje , upow ażnia ją 
ce do bezpłatnego korzystan ia  z

Kromka partyjna
T o w  to w  D zieln icy Ś ró d m ie śc ie  

rY Y a d a m ia m y , że w  d n iu  25.1 1949 
ro k U  o  godz. 18 o d b ę d z ie  s ię  ze­
b ra n ie  °  d z ie s ię tn ik ó w  w  s a li  K D  
Ś ró d m ie śc ie  (u l. M o k o to w s k a  48).

W  d n iu  2B.I.1949 r .  o godz. 16 o d ­
b ęd z ie  s ię  z e b ra n ie  s e k re ta rz y  g ru  
p y  I ,  n ,  i  I I I  W sa ń  K D  Ś ró d m ie ­
śc ie  (u l.  M o k o to w s k a  48).

W  d n iu  27.1.49 r .  o  godz. 16 odbę ­
d z ie  s ię  z e b ra n ie  s e k re ta rz y  g ru p y  
4, 5, 6 ł  7 w  s a li  K D  Ś ró d m ie śc ie
(M o k o to w s k a  48).

Uwagą, sekretara®; 
kól nauczycielskich!

S e kc ja  O ś w ia to w a  W y d z ia łu  P ro  
p a g a u s y  K W  P Z P R  ^ » d a m f c -  
że d n ia  28.1. b r .  o  godz. 18.30 odbę ­
d z ie  s ię  w  lo k a lu  K W  P Z P R  (A l. 
J e ro z o lim s k ie  23, I I I  P-) o d p ra w a  
s e k re ta rz y  k ó l  n a u c z y e ie lk lc h .

Obecnośó o b o w ią z k o w a .

Komitet Blokowy Ni 378 
saslugufe na nznaitio

b ib lio te k i i  now a p laców ka roz­
poczęła swą ożyw ioną dz ia ła l­
ność.

Po b ib lio tece przyszła ko le j i  
na apteczkę. Opiekę nad n ią  ob­
ją ł jeden z członków  K om ite tu , 
k tó ry  jest z zawodu starszym  
felczerem. Po zgromadzeniu nie 
zbędnych m edykam entów  i śro­
dków  opatrunkow ych , z aptecz­
k i zaczęli korzystać n ie  ty lk o  
„sw o i“  lokatorzy, ale i  przecho­
dnie, po trzebujący w  nagłym  
w ypadku pierwszej pomocy le­
karsk ie j.

T y le  osiągnął jeden K o m ite t 
B lokow y. A  w  W arszaw ie jest 
ich ogółem około 2.000, ja k  by 
się w ięc ożyw iła  ich działalność, 
gdyby w z ię ły  p rzyk ład  z miesz­
kańców  u lic y  M iedziane j, (ar)

Z WAfJSZ&WY-ŚRÓDMlEŚCtE
P L E N A R N E  P O S IE D Z E N IE

31 s ty c z n ia  b r .  o d b ę d z ie  s ię  p le  - 
n a rn e  p o s ie d zen ie  D z ie ln ic o w e j R a­
d y  N a ro d o w e j W arszaw a  —  Ś ró d ­
m ieśc ie . .___.

Ze w z g lę d u  na ważność obrad, 
obecność w s z y s tk ic h  ra d n y c h  obo- 
w ią z k o w a .

PIĘKNA INICJATYWA
Z  in ic ja t y w y  D z ie ln ic o w e j R ady  

N a ro d o w e j W a rsza w a  — S ró d m ie  -  
ście  z o rg a n iz o w a n o  w e s p ó ł z T P Z . 
a k c ję  z b ió rk o w ą  na  u p o m in k i dla  
ż o łn ie rz y , W  w y n ik u  a k c ji ,  k tó ra  
p rz y n io s ła  2 m il io n y  613 ty s . « ł, o b ­

d a ro w a n o  IB Jedn o s te k  w o js k o » 
w y c h . Ż o łn ie rz e  o tr z y m a li  m . in n . t  
1.200 ks iąże k , 60 g ło ś n ik ó w  ra d io  -  
w y c h , b ib l io te k i ,  s p rz ę t s p o r to w y  
i tp .

D R N  i  T P *  — Ś ró d m ie ś c ie  o p ró cz  
p o d a ru n k ó w , z e b ra ły  d o d a tk o w o  
1 m i l io n  z ł w  o g tó w c «  na  a k c ję  
spo łeczną  d la  ż o łn ie rz y .

658 S P R A W
W c ią g u  d w u m ie s ię czn e g o  o k re s u  

D R N  "W arszawa — Ś ró d m ie śc ie  ro z ­
p a trz y ła  1 z a ła tw iła  653 s p ra w  k w a ­
te ru n k o w y c h , to  je s t s o w je g o  ro ­
d z a ju  re o k rd e m .

Robotnicy dzięku j 
za oświetlenie alie

Robotn icy, zam ieszkali w  na j 
bardzie j zniszczonych dz ie ln i­
cach W arszawy, nadesła li do E- 
le k tro w n i Ust z podziękow aniem  
w  k tó ry m  piszą:

„K o m ite t m ieszkańców u lic  
Bema, P om n ikow e j, W roc ław ­
sk ie j, Szujskiego, Ż w iro w e j i 
L in ie w sk ie j składa gorące po­
dziękowanie zarządow i E lek­
tro w n i za odbudowę l in i i  i  prze­
prowadzenie św iatła . P rzychy l­
ne po trak tow an ie  przez E lek­
tro w n ię  naszej prośby w  duchu

zrozum ienia naszej ubog ie j 1 
zaniedbanej dz ie ln icy  ro b o tn i­
czej oraz pe łny zapał p racy ze­
społu, p ra cow n ikó w  E le k tro w ­
ni, za trudn ionych p rz y  odbudo­
w ie lin ii ,  d a ły  nam  w  k ró tk im  
czasie św ia tło  e lek tryczne“ .

„M ieszkańcy dz ie ln icy  doce­
n ia ją  w  p e łn i w łożone starania, 
poniesiony t ru d  przez pracow ­
n ik ó w  E le k tro w n i i  Zarząd, ży­
w ią  d ia  n ich  praw dziw ą 
wdzięczność“ . (w.b.)

Repiezentacyiny^sklep WSS
powstanie na Mowym Świecie

Hapody
dla przodowmków
C e n tra lny  Zarząd E ne rge tyk i 

przeznaczył 532 tys. z ł na na­
grody za trzec i i  czw a rty  k w a r­
ta ł w spółzaw odnictw a d la  przo­
d o w n ików  pracy Zjednoczenia 
Energetycznego O kręgu W ar-
szawskiego (dawna E le k tro w n ia  
Warszawska).

Rozdzielenie tych pienięż­
nych nagród nastąpi jaszcza w  
bieżącym  tygodniu.

Najwyższe sum y o trzym a ją  
czo łow i przodow nicy p racy  tow . 
tow . 1) ro b o tn ik  A leksander O - 
le ks ińsk i osiągnął 400 proc. nor 
m y, 2) inkasent S tan is ław  H uk 
—  200 proc. norm y, 3) ro b o tn ik  
zakładacz lic zn ikó w  S tefan P łn - 
s k i —  ok. 200 proc. no rm y, 4) 
K az im ie rz  K onarsk i, ro b o tn ik  w  
w ydz ia le  trans fo rm a to row ym —  
170 proc. norm y, 5) A n to n i Ż a r 
ło k , ro b o tn ik  —  184 proc. n o r­
m y, 6) Adam  P aw łow sk i, ro ­
b o tn ik  m aszynow ni —  180 proc. 

(w.b.)

Na rogu Nowego Ś w ia tu  i ul. 
W areckie j SPB prow adzi re ­
m on t w ypa lone j zabytkow e j k a ­
m ien icy  czynszowej. Na pa rte ­
rze tego dom u m ieścić się bę­
dzie w ie lk i,  rep rezen tacy jny 
sklep WSS, na p ię trach  zaś b iu ­
ra  centraU te j in s ty tu c ji. W y­

kończenie bu dynku  1 o tw arc ie  
sklepu nastąpi w  po łow ie  m a­
ja  br.

R eprezentacyjny sklep WSS
będzie w ie lk im  m agazynem  to­
w a row ym  na w zó r PDT. Posia­
dać on będzie w szystkie  n ie­
m a l dz ia ły  sprzedaży. (jam )

Wydział Kulimy i Szlaki 
piezeitlufe swój roczny dorobek
W ydzia ł K u ltu ry  i  S ztuk i Za 

rządu M ie jsk iego  zorganizował 
w  W arsazw ie 181 koncertów  
dzie ln icow ych, k tó rych  w ys łu ­
chało 170 tys ięcy ludz i. Tem a­
tem  konce rtów  b y ła  polska m u­
zyka ludow a, u tw o ry  Szopena, 
M on iuszk i i  innych .

W ie lk im  u trud n ien iem  dla  W y 
dzia łu  w  organ izow an iu  kon ­
certów  je s t b ra k  zespołu o rk ie - 
stralnego. P raw dopodobnie je d ­
nak w  ro k u  bieżącym  zostanie 
utw orzony 30-osobowy zespół.

32 audycje s łowno -  muzyczne 
i  14 w ieczorów  au torsk ich  o

charakterze h is to rycznym  i  oko­
licznościow ym , je s t także dorob 
k łem  W ydzia łu . Treścią au dyc ji 
b y ły  tem a ty  związane z Warsza 
w ą: („W arszaw a w  poezji“ ) i  o- 
kolicznościowe („O d P ro le taria -; 
tu  do Z jednoczenia“ , „P uszk in—j 
M ick iew icz “  itp .)

P onadto W ydz ia ł K u ltu ry  1 
S ztuk i zorganizow ał 28 w ystaw  
plastycznych, k tó re  odw iedziło  
100 tysięcy ludzi. P lastyka cie­
szy się obecnie na jw iększym  za. 
in teresowaniem , obe jm ującym  
najszersze w a rs tw y  społeczeń­
stwa.

Zapisy do szkoły RTPJ9
Robotnicze T ow arzystw o

P rzy ja c ió ł Dzieci podaje do 
wiadom ości, że p rzy jm u je  zap i­
sy dzieci do szkoły R TPD  stop­
n ia  podstawowego, p rzy  n i. No- 
akowskiego 6 (w  pobliżu P o li­
techn ik i).

Zapisy trw a ją  od 17.1 do 1.2 
w  godzinach od 9 do 12 i  od 15 
— 18 w  gmachu szkoły.

P rzy jm u je  się dzieci do klas 
od 1 do 7 włącznie.

Zajęcia w  szkole rozpoczyna­
ją  się od drugiego półrocza b ie ­
żącego roku  szkolnego 1949.

Ofiary
T o w . J. J. B o le ń s c y , zam iast ży ­

czeń n o w o ro c z n y c h , ¿ k la d a ją  na 
R. T . P . D . z l 2.000.

Człowiek sztuki
Kazio jest człowiekiem kul który nie palił, czy te i bel- 

turalnym  t musi, jak twier- ki nie chciały się zapalić T 
dzi, wyżyć się intelektualnie. Nazajutrz latał podobno z 
Zna nef wylot wszystkie mu- tym do Centrali Chemicznej, 
zea, t & r y ,  kina. Zgłębia, po- Taki to już z niego człowiek 
szukuje, naśladuje. sztuki.

Miał z tego powodu już pew Ostatnio padł ofiarą swych 
ne nieprzyjemności. Po obej- zamiłowań. Tym razem cał- 
rzeniu wystawy Picassa w Mu kowitą winę ponosi X  Muza, 
zeum Narodowym wymalował której Kazio, jest gorącym 
żonie cały serwis w zielone zwolennikiem. Ze łzą w oku 
rybki. Ładnie to nawet wyglą spoglądał zawsze na tasiem- 
dałoj ale musiał kupić nowy. cowe kolejki przed kinami i 
Mówü, że żona nie potrafi postanowił ulżyć doli cierpli - 
jeszcze zgłębić Pica-ssa. wych kinomanów. Sobie tyl­

ko znanymi drogami zaopa-
Mocne wrażenie wywarł na

Warszawskie 
rozmówki

— O! Masz trzyp o ko jo w e  m iesz­
k a n ie  (7

— Bo m am  ku zyn a .
— W  m ie szka n iu ?
— N ie . w  u rzę d z ie  k w a te n m  - 

kow ym .

trywał się w bilety i sprzeda­
wał je na chodniku. Normal­
ne, związkowe —  miał tego 
pełny wybór.

Przymknęli go jednak po ty 
godniu. Nie zrozumieli widocz 
nie jego intencji, a już zupeł­
nie nie chcieli uwierzyć w je- 

•— Słuchaj! Jak ty myślisz, go bezinteresowność, 
ozy tam na scenie byl ogień, Dobrze mu tak. (a r)

nim. ,¿Zakon krzyżowy“. Za 
dumany szedł z teatru aż do 
Alej, nic odzywając się wca­
le. Zgłębiał jakiś problem. W i­
docznie go jednak nie rozwią­
zał, bo już w tramwaju spy­
ta ł:
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Paryż we krw i
Jean Cassou: Paryż we k rw i“ . T łum . M , H ig ier - Łeb- 

kowska. Sp. W yd . „W ie d za “ , W arszawa, 19*48, Słr. 304,

W pracowniach
pisarzy polskich

Kszmowy szczecińskie
(O d  specjalnego w y s ła n n ik a  „T ry b u n y  Ł n d n * )

Procesy 
i onalogie

Pewnego dnia Napoleon I I I  
wezwał swojego m in is tra  i 
p ro s ił, by ten pow tó rzy ł mu 
szczerze, co ludzie m ówią o 
swoim  vesarzu. M in is te r, po 
d ług ich  wahaniach, s tw ie rdz ił, 
iż powszechnie się m ów i, ja ­
koby cesarz podupadł um ysło ­
wo. „T o  się zgadza z m oim i 
ra p o rta m i“  —  odparł cesarz.

Gdyby aranżerow ie pro - 
cesu przeciw przywódcom  ko­
m unistycznej p a rt ii USA — 
władcy W all Street —  zdobyli 
się p rzyn a jm n ie j na ta k i ro ­
dzaj sam okry tyk i. Posunęli 
się bouńem obecnie do prow o­
kac ji, jaka . ma ju ż  precedensy 
w h is to rii. P rzypom n ijm y cho 
ciażby proces o podpalenie 
•Reichstagu. T ak i proces, to 
stadium  poprzedzające bezpo­

średnio fa lę faszystowskiego  
te rro ru .

Procesy te m ają już  sw ój 
usta lony schemat. Całe oddzia 
ly  p o lic ji przed i w sali sądo­
w e j — ta k  by ło  w B erlin ie  w  
193Ą roku  i  ta k  jes t w Am e­
ryce. P row oka to rzy jako  
św iadkow ie oskarżenia  —  ta k  
by ło  w B erlin ie  i ta k  je s t w 
USA. Zespół sędziowski, mo­
gący służyć za p rzyk ład  zw ią­
zania praw odawstwa z p o lity ­
ką  —  ta k  by ło  w  B erlin ie  i 
ta k  je s t w USA. A m erykań ­
scy reakcjon iśc i zdobyli się na 
ty lk o  jedną inow ację . P om  - 
d z ili szpicla na law ie  obroń - 
ców  —  wbrew pro testom  a- 
dwolzatów. Całość składa się 
na to, że w kró tce  uczniowie  
am erykańskich szkół na py  - 
tanie  —  „D o  czego służy na­
sza ko n s ty tu c ja ?“  —  o d p o ­
w iadać będą: „D o  łam ania“ .

Cóż można powiedzieć, by 
dostatecznie słusznie podkre­
ślać ro lę oskarżonych o og ło­
szenie i  propagowanie ,,w yw ro  
to w e j d o k try n y  M arksa  i  E n­
gelsa“ . P rzygo tow yw ali oni. 
zdan ieh  ak tu  oskarżenia prze­
w ró t w  USA.

Oskarżenie to ma a k u ra t ta ­
k ie same podstaw y, ja k  a k t 
oskarżenia w procesie o pod - 
palenie Reichstagu.

P rzy  znanym  ob iektyw n i - 
m ie sądów am erykańskich  w 
procesach po litycznych  można 
przypuszczać, że i tak ie  a rgu ­
m enty  p ro ku ra to ra  mogą 
przem ów ć do przekonania  
tryb u n a ło w i.

Peer.

H is to rycy  i  p isara* bu rżuazy j-
n i chę tn ie ,w ypacza ją  sens dzie­
jów , n ie  licząc s ę z prawdą, 
lub tez, gdy ju ż  n:e można tak 
uczynne — tra k tu ją  dany okres 
h istoryczny, ja kb y  w . ogóle nie 
istn ia ł. Tak było przez długi 
przeciąg czasu z huśtaną  K o ­
m uny P aryskie j, k tó re j „w spo­
m nien ie — ja k  p isał B oy-Że leń­
ski w  jednej z ostatnich swych 
prac — m ia ło  być d ługo s tra ­
szakiem dla burżuazji Trzecie j 
Republiki'*. Z tym  przemilcza 
niem w a lczy li skutecznie pisa­
rze postępowi, od tw arza jąc h i­
storię dni, oskarżających bu r- 
żuazję. Do tych u tw orów  nale­
ży w łaśnie powieść Jeana Cas-, 
sou pt. ,.Pary-ż we k rw i“ , od­
słaniająca przebieg tragicznych 
dn i Paryża j nikezerrmość sprze­
dawczyków, m askujących się 
nazwą pa trio tów .

Powieść Cassou, pisana w  fo r ­
mie pam ię tn ika uczestnika K o ­
m uny — Teodora Quiche — w y ­
maga jednak historycznego ko­
mentarza. k tó ry  niewprowadzo- 
nemu w  h is to rię  F ra n c ji czyte l­
n iko w i po lskiem u pozwoli le 
p ie j i  g łęb ie j zrozumieć prze­
s łanki m yślowe pisarza fra n ­
cuskiego. A le  gdzież znaleźć 
lepszy kom entarz do tych cza­
sów, ja k  n ie  w  W.i>.i me dom o­
w e j:1 K aro la  M arksa. W tym  
sprawozdań u, będącym p ło ­
m iennym  m anifesm m  P .id r  Ge­
neralnej M.ędzynarodowego Sio 
warzyszerla R o bo tn ków , nap i­
sanym pod bezpoireem m w ła ­
żeniem w ypadków  paryskich , 
należy podziw iać przenik liw ość 
i geniusz po lityczny M arksa.

Powieść Cassou składa się z 
trzech odrębnych chi onologicz- 
nie części. Całość jest p rzekro ­
jem  h is to r ii F ranc.: w  prze ło­
m owych latach i «70 —  1871 
Bohaterem  jest m iody m.esz- 
czuch pa rysk i, p isu jący u k ra d ­
k iem  w iersze — Teodor Quiche, 
spadkobierca fa b ry k i la k ie ru  
meblowego p rzy  u l. Ratuszo­
wej. W  p ierw sze j części po­
w ieści p isarz fráneusk l w p ie . 
wadtza nas poprzez kon tak ty  
bohatera w  dwa środowiska 
Jednym  z n ich jest św ia t fra n ­
cuskiego mieszczaństwa, is to t­
nych tr iu m fa to ró w  z 1348 r . 
k tó rych  obrońcą i  prze is taw i- 
cielem in te resów  b y ł L u d w ik  
Bonaparte, prezydent, a później 
cesarz. A tm osfera palacysu przy 
ul. V ie ü ie -du -T e m p le  jest na­
sycona dorobkiew iczostwem  i 
co za tym  id z ie  — pewną świę- 
toszkowatością. Pałac p rzy  ul 
V ie ille -d u -T em p le  należy do 
s try ja  Teodora, Józefina Quiche, 
k tó ry  w yk u p u je  fab rykę  m ło ­
dego poety i -zatrudnia w  swym  
przedsiębiorstw ie. Teodor prze­
kracza jednak zam kn ię ty krąg 
swej k lasy, zbliżając się do p ro ­
le ta r ia tu  paryskiego, którego 
przedstaw icie lem  jest s to la rz  z

przedmieścia św. Antoniego 
zwany przez p rzy jac ió ł .ojcem 
Siffreli-nem, W dyskusji z tym  
na pozór spokojnym  rzem ieśln i­
kiem , Teodor dow iadu je się o 
wypadkach 1848 r,, w  k tó rych  
S iffre lin  b ra ł czynny udzia ł 
ja k  rów nież o jego walce prze­
c iw  L u d w iko w i Bonaparte, po­
czynając od pamiętnego prze­
w ro tu  grudniowego.

Po iityka . jaką prow adził N a ­
poleon I I I  M ały, jak  nazywał 
go z łośliw ie W ik to r Hugo nie­
uchronnie musiała prow adz’c 
do klęski. W ojna francusko-pru  
ska, musiała przynieść w kon ­
sekwencji Sedan, 2 września 
1870 r. skap itu low a ł Napoleon 
I I I ,  w  dwa dn i później p ro k la ­
mowano repub likę , „G dy robo­
tn icy  paryscy og łosili re p u b li­
kę, k tó re j p raw ie  natychm iast 
przyklasnęła jednom yśln ie  cała 
F ranc ja  — c j-tu ję  słowa M a rk ­
sa, o tw iera jące „W ojnę domo­
w ą'1 — banda goniących z-a k a ­
rie rą  adw okatów  z Thiersem  
jako mężem stanu i  T rochu ja ­
ko generałem na czele, objęła 
w  posiadąnie Hotel de V ille

(ratusz).., A le  Pa-yż, zaskoczony 
z nagła v> momencie, gdy p ra w ­
dz iw i przyw ódcy robo tn ików  
b y li jeszcze w w ięzieniach Bo- 
napartego, » Prusacy maszero­
w a li już  spiesznie na Paryż — 
zezw olił na pochwycenie w ła ­
dzy przez tych ludzi, jednak 
pod tym  ty lk o  w yraźnym  w a ru n ­
kiem, aby władza służyła jedy­
nie i  wyłącznie celom obrony 
narodowej. Lecz bron ić  Paryża 
znaczyło uzbroić jego kiasę ro ­
botniczą, zam ienić ją  na rze­
czyw istą siłę bo jow ą i w yćw i­
czyć je j szeregi bezpośrednio w 
ogniu w a łk i. W te j rozterce po­
m iędzy obow iązkiem  narodo­
wym , a in teresem  klasowym  
rząd obrony narodow ej nie w a­
ha ł się ani c h w ili — sta ł »ię 
rządem zdrady na rodow e j“ .

Teodor Quiche w  te j walce 
stanął po stronie swych przy­
jac ió ł z przedmieścia św. A n to ­
niego. Dla niego F ranc ja  była 
synonimem ludu  pracującego, 
cesarz zaś ku k łą , wspieraną 
przez kap ita lis tów  1 obszarn i­
ków.

Od początku Th ie rs  1 jego

kom pan i »dali »obie sprawę, *e
ich w rog iem  n i*  ną ju nk rzy  
pruscy, lecz ei prości żołnierz« 
z G w a rd ii Narodowej, walczący 
o inną niż on i F rancję . D la tych 
burżuazyjmych adw okatów  i ge­
nerałów, in teres klasowy byl 
ważniejszy od narodowego. Cze­
k a li starcia z ludem , szykując 
się do sposobności. M arcowej 
nocy ododzia ly rządowe usiło ­
w a ły  odebrać G w a rd ii Narodo­
w ej działa. Zamach się nie u- 
dał — Paryż odpow iedzia ł u- 
tworzeniem  K om uny, k tó rą  p ro­
klam owano 10 marca, Komuna 
u jaw n iła  w yraźn ie  klasowy cha­
ra k te r ruchu paryskiego.

A rm ia  wersalczyków  uderza 
na Paryż. Prusacy uw aln ia ją  
jeńców spod Sedanu i Metzu, 
m ają oni być użyci do, w a lk i z 
Kom uną. 3 maja wersaiczycy 
zdobywają redutę M ou lin  Sa- 
quet, rozpoczynając generalny 
atak na Paryż. Im  bardzie j w o j­
ska Thiersá zbliżają się do 
dzie ln ic robotniczych, tym  na 
w iększy napo tyka ją  opór, Ale 
głód i  nieustanne ostrzeliwanie 
miasta przez a rty le r ię  w ersa l­
czyków z ro b iły  swoje. Zielone 
Ś w ią tk i 1871 r. b y ły  osta tn im i 
dn iam i K om uny. N ikom u me 
darowano. „Ściana kom unar- 
dów11 — pisze Engels we wstę­
pie do „W o jn y  dom ow ej“ , na 
cm entarzu Père Lachaise, pod 
k tó rą  dokonano ostatniego m a­
sowego m ordu, dziś jeszcze sto; 
— niem y, lecz jakże w ym ow ny 
św iadek bestia lstw a, do jakiego 
zdolna jes t klasa panująca, gdy 
p ro le ta ria t występuje w  obronie 
swych p ra w “ . ;

D n i K o m u n y  Cassou odtwarza 
w  d ru g ie j części powieści. T rze­
cia część stanow i zam kniecie 
całości, wyjaśniające, w  ja k i 
sposób walczącemu do ostatka 
Teodorow i Quiche, udało się u- 
n iknąć śm ierci na cm entarzu 
Père Lachaise.

Cassou dem askuje okruc ień­
stwa w ersa lczyków  kreśiąc sce­
ny  prze jm ujące, pełne rea lizm u 
B y ła  to  w a lka  nierówna, próba, 
k tó ra  m im o k lęsk i stanowiła 
ję fjpak  zwycięstwo mas pracu­
jących. Po raz p ierwszy w  do­
bie nowoczesnej p ro le ta ria t w y ­
kazał, że gdy potrzeba, po tra fi 
bron ić  swoich p raw  i  przed n i­
czym się nie ugnie.

Powieść Cassou uzupełniona 
pasjonującym  kom entarzem  w 
postaci „W o jn y  dom ow ej" 
M arksa, stanow i n ie  ty lk o  c ie­
kawą, lecz i  pouczającą lek tu rę  
Cassou nie należy bowiem  do 
pisarzy, k tó rzy  fa łszu ją h isto­
rię  —-  jest jednym  z tych, dla 
k tó rych  prawda stanow i pod­
staw ow y kanon pisarstwa. A 
prawda w  rozum ien iu  pisarza 
francuskiego, to vcalka p rzy  po­
mocy li te ra tu ry  o prawa p ro le ­
ta ria tu ,

LE S ŁA W  M. B A R T E L S K I

K orzysiam  ze sposobności sej- 
m .ku lite ra tu ry  po lskie j, aby 
przeprowadzić . dla „T ry b u n y  
L u d u ’1 b łyskaw iczne w yw iady  
z w y b itn y m i prozaikam i, poe­
tam i i  d ram aturgam i po lskim i. 
Pragnę . dowiedzieć się, co p i­
szą nasi autorzy. W ie lk ie j do­
niosłości uchwały, powzięte 
przez zjazd szczeciński, zna jdu­
ją i  znajdą swój w yraz w  tw ór 
czości naszych pisarzy. Pytam  
więc przede wszystkim  o to, co 
piszą i co przygotow ują  do 
druku. A  oto ich odpowiedzi:

Leon K ruczkow sk i — K o ń ­
czę szlukę pt.: „N iem cy są- 
lu dźm i“ , k tó ra  rozg ryw a się 
w czasie w o jn y  w  n iem ieckim  
mieście un iw ersyteckim . W do­
tychczasowej lite ra tu rze  w spół­
czesnej (po lskie j i  zagranicz­
ne j), je ś li op ierała się ona na 
tematyce w o jenne j — Niem cy 
b y li tra k to w a n i w  powieściach 
i  sztukach w sposób „p rz y ro d ­
n iczy“ , „b io log iczny", ja ko  spe­
c ja ln y  gatunek urodzonych 
zbrodniarzy, lu dz i obciążonych 
z n a tu ry  skłonnościam i pa to lo ­
g icznym i. Ten sposób widzenia 
N iem ców przez naszych auto­
rów  m ógł się tłum aczyć p rze j­
ściam i okupacy jnym i. Na d łuż­
szą m etę m usim y jednak za­
cząć patrzeć ną N iemców w  spo 
sób bardzie j w łaśc iw y, w idząc 
w  nich no rm alnych ludzi, k tó ­
rzy  przez pewien określony sy­
stem społeczno - us tro jow y zo­
s ta li odpow iednio spreparowa­
ni. Bez takiego założenia 
m rzonką by łyby  ja k ie ko lw ie k  
próby reedukacji narodu nie­
mieckiego. Sztuka jest próbą 
spojrzenia na N iem ców w tym  
aspekcie, pokazania ich m ię­
dzy sobą. A kc ja  rozgrywa się 
w domu w yb itnego uczonego i 
w jego rodzin ie. W ystępują w 
n ie j rów nież osoby z innych 
środow isk społecznych. S tara­
łem się dać skalę różnych po­
staw na tle wydarzeń w o jen­
nych, na tle  h itle ryzm u. Osią 
dram atu staje się sprawa sto­
sunku poszczególnych członków 
rodziny profesora do uc iek in ie ­
ra z obozu koncentracyjnego, 
antyfaszysty, w ięźnia, a zara­
zem byłego asystenta profeso­
ra, k tó ry  z jaw ia  się w jego do­
mu, szukając pomocy i u ła ­
tw ien ia  w  ucieczce. P ie rw otn ie  
myślałem, że sztuka będzie go­
towa na koniec s'ycznia. N a­
w ał zajęć nie pozw o lił m i jed ­
nak ukończyć je j w  tym  te r­
m inie. Sądzę, że pracę nad 
sztuką zakończę na jda le j w dru 
g ie j po łow ie marca. W tym  se­
zonie zapowiada prem ierę sztu­
k i T ea tr K am e ra lny  ( f il ia  Pań­

stwowego T ea tru  Polskiego) W 
Warszawie,

Na m arginesie te j g łów nej 
obecnie m oje j pracy lite ra ck ie j 
(„N .em cy są ludźm i“ '), doko­
nałem ostatn io dość zasadni­
czej przeróbki „O d w e tó w 1, ści­
śle biorąc: ostatn iego ak tu  te j 

sztuki . Prócz wzmożenia w a lo­
rów  dram aturg icznych przeróbka 
dała znacznie k la row n ie jszy  ry ­
sunek treści ideologicznej, o 
w iele ograniczając m ożliwości 
in te rpre tow an ia  sensu sztuki w  
sposób nieraz bardzo da leki od 
założeń autora. Przyznaję, że 
p ierw otna wersja „O dw e tów " 
nie by ła  pod tym  względem do­
statecznie jasna i konsekw ent­
nie przemyślana, Cóż, nie ty lk o  
książki, S2tuki sceniczne ró w ­
nież „m a ją  swoje losy". Lo« 
u tw o ru  dram atycznego ty  liro  w  
części zależy od autora, scena 
„o b ie k ty w iz u je " inaczej n iż  
druk, bardzie j społecznie, bo 
publicznie'-. A u to ra  dram atycz­

nego bardzie j n iż pow ieściopi- 
sarza obow iązuje odwaga cy­
w iln a  ’wobec samego siebia i  
w łasnej pracy.

„O d w e ty “  w  nowej w e rs ji 
p rzygotow uje na początek m ar­
ca k rako w sk i „S ia ry  T ea tr",

Jarosław  Iw aszkiew icz —
Ukończyłem  sztukę współczes­
ną p t :  „O dbudow a B łędom .e- 
rza1’.

P racu ję nad dużą powieścią 
z okresu 20-iecia. A le  to praca 
na d ług i czas. Ponadto m am  
różne p lany i  p ro jek ty , np. 
chcia łbym  coś napisać na te­
m at m ej ostatn iej podróży do 
A m eryk i.

W ładysław  B ron iew sk i —
Przygo tow u ję  do d ruku  tom
nowych w ierszy, k tó re  ukażą 
się nakładem  „K s ią ż k i“ . Są
wśród n ich wiersze liryczne  i  
wiersze o współczesnej proble­
matyce społecznej. „Prasa W oj­
skowa11 w yda je  tom moich w ie r­
szy d la  żo łn ierzy pt. „O kop l  
ba rykada11. Piszę w  tej c h w ili 
rów nież wierszę dla dzieci oraz 
pracuję nad zagadnieniam i 
z dziedziny h is to rii socja lizm u 
w Polsce.

M ój w iersz pt, „Zabrze” , stał 
się podstawą i kanwą dla re­
portażu film owego.

M ieczysław  Jastrun. —  W  
ciągu miesiąca w y jdz ie  nak ła­
dem P IW -u  moja książka O 
M ickiew iczu. P racu ję nad no­
w ym  tomem wierszy. Przygo­
tow u ję  rów nież w yb ó r w ie r­
szy Słowackiego, k tó ry  ■ ukaże 
się z m oją przedmową, na k ła ­
dem „K s ią żk i".
'Dalszy ciąg rozm ów % p isarza, 

m l w  numerze ju trze jszym ). 
Rozmowy przeprow adził 
R O M A N  S Z Y D ŁO W S K I

W PR ZED SZK O LU  K TPD  N A  ŻO LIB O R ZU

Matki mogą pracować spokojnie. Ich pociechy są pod fa ­
chową opieką przedszkolanek.

Z tych malców wyrosną architekci ł  technicy.
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M arabu t w zruszył ram ionam i —  on rozm aw ia z R ich
terem .

—  Spójrz —  słońce, śnieg, pustka . Śmierć abso lu t­
nie we w szystk im  —  w te j b ladej tarczy, w  szp ita lne j 
b ia łości, w znieruchom ieniu...

R ich te r m ilczał. Żeby nie wiem. o czym się odezwać, 
M arabu t sprowadzi w szystko do śm ierci. A  ne rw y 1 ta k  
są roztrzęsione... W  ciągu trzech dni u tra c ili szesna­
stu ludzi. Dziś rano zginął K lepper. Chłopak ba ł się po­
zostać z ty łu , u rządził się na ciężarówce i  —  tra fie n ie  
bezpośrednie... Rosjanie m ają  dobrą a rty le r ię . R ich te r 
p rzypom nia ł sobie, ja k  p u łko w n ik  W ilke  m ów ił 
o „n a  pół poko jow ej pene trac ji“ , i  głośno zaklą ł.

K a ra luch  rów nież zaklą ł —  znalazł na sobie wesz. 
Z d ją ł koszulę i zaczął zab ijać owady, dogadując: 
„Siedem Żydów... Osiem... Dziew ięć...“

Teraz ju ż  w szystko się w y ja śn iło  —  łpyś la ł R ich te r
__oni będą się b ro n ili ja k  szaleńcy. M ożliwe, że la tem
uporam y się z n im i, ale i lu  z nas ocaleje?... Mówiąc 
prawdę, obecnie je s t d la mnie rzeczą obojętną, k to  zwy 
cięży. Chcę wziąć wannę, w łożyć piżamę i  położyć się 
do ciepłego łóżka. N aw et bez H ildy ... Rozgrzałem  się 
te ra z ; gdyby k toś oświadczył, że zw ycięstwo leży tuż 
za progiem , to  nogą się stąd nie ruszę... M a ło  to  m ie­
liśm y  zw ycięstw? W zię liśm y Brześć, M ińsk, w zię liśm y 
Smoleńsk, W iaźmę, jeszcze coś, w szystk ich  nazw nie 
pam iętam . B y liśm y  tuż przy  Moskwie, zresztą i  te raz 
nie je s t do n ie j zbyt daleko... W szystko m i już  ob rzyd­
ło  _  zwyciężać, cofać się, czołgać się pod ogniem, grze 
bać kolegów, słuchać ja k  kracze M arabu t albo ja k  K a ­
ra luch się przechwala, że ja ko b y  przespał się z trzem a 
dziewczynam i...

W  pierwszych tygodn iach  w o jn y  R ich te r okazyw ał 
zaciekawienie; w ydaw ało  mu się, że je s t tu ry s tą  i  od­
byw a  podróż po egzotycznej k ra in ie ; co tu  mówić, 
niebezpieczne to, ale ciekawe. U zupełn ia ł sw oje  w ia ­
domości o R os ji. U przednio  w idz ia ł ty lk o  Moskwę i  
Kuznieck. Co zresztą ta m  zobaczył? H otele, muzea, 
budowle. Teraz może wejść do każdego domu. Zoba­
czył rosy jską  wieś. N aród  zacofany, p o w in n ib y  nas 
b łogosław ić, m og libyśm y ich  w łączyć do cyw iliza c ji. 
Zaczniemy od tego, że u rządz im y tu  p rzyzw o ite  to a ­
le ty . K iedyś napisał do H ild y : „N ie  możesz sobie w y ­
obrazić, co to  za k ra j,  byłem  w  R os ji dwa razy  i też 
n ie mogłem sobie tego w yobrazić. N ocow aliśm y w  do­

m inu w łościanina, nagle usłyszałem  dziwne dźw ięki. 
Okazało się, że w domu nocuje cielę, gospodyni o b ja ­
śn iła  przez tłumacza, że ta k  trzeba podczas w ie lk ich  
m rozów, bo inaczej zw ierzę zamarznie. Czy to  zaiste 
nie ekscentryczny obraz —  zapalony do urbanizm u 
b e rliń sk i a rch itek t, k tó ry  nocuje z k ro w ą “ ...

N iek iedy  R ich te r dysku tow a ł z Bauerem, k tó ry  m a­
w ia ł: „K a żd y  naród ży je  po swojemu. Im  podoba się 
herbata, a ja  lubię kawę, ale a rm a ty  o niczym  nie de­
cydują ... Teraz oni nie m a ją  he rba ty  i m y nie mam y 
kaw y“ ... R ich te r pobłażliw ie mu odpow iadał: „T ru d n o  
tra k to w a ć  dzieje św iatowe z p unk tu  w idzenia gospo­
d yn i domu. P ow inn iśm y ich zwyciężyć, żeby oświe­
cić... Bauer nie m ógł tego zrozumieć, b y ł nauczycie­
lem rysunku  w szkole d la dziewcząt, przez całe życie 
przerysow yw ał na porcelanę polne b ra tk i.

Późnie j R ich te r przesta ł się dziw ić ro sy jsk im  oby­
cza jom : w szystko go drażn iło , szczególnie ten  fana ­
tyzm , z ja k im  R osjanie się b ron ili. N ie  szkoda im 
swojego życia, je s t to  zrozum iałe —- bo jakąż  w artość 
stanow i życie m ró w k i?  A le, ginąc, R osjanie unice­
s tw ia ją  k w ia t n iem ieckie j ku ltu ry ...

Zobaczywszy w ziętych do n iew oli krasnoarm ie jców , 
R ich te r podszedł, zaczął ich oglądać —  przyszła  mu 
do g ło w y  zabawna m yś l: a nuż będzie w śród nich Łu - 
ku tin ? ... Jeńcy s ta li w  zw a rtym  tłum ie . R ich te r p rz y j­

rza ł się im  i  rozgn iew a ł: tw arze  tępe, spoglądają ja k  
zw ierzęta, m ilczą,.. P rzypom n ia ł sobie, że dn ia  po­
przedniego rosy jscy  zw iadowcy zab ili kap ra la  Baue­
ra, i  w  fu r i i  uderzy ł w tw a rz  jednego z jeńców. N a ­
stępnie o ta r ł sw oją  lepką od k rw i rękę i  odszedL 
O brzyd liw ość!

Z dnia na dzień oczekiw ali upadku M oskw y. O fice­
row ie  m ów ili, że to  sprawa zdecydowana, w iadomo 
już, ja k ie  dyw iz je  będą uczestn iczyły w rew ii, ich dy ­
w iz ję  chciano zepchnąć z lis ty , ale p u łko w n ik  Schul- 
tze w yb ron ił... Tymczasem zam iast re w ii w ypadło 
zmykanie. S ta li w tedy w d rug im  rzucie, R ich te r spo­
ko jn ie  się g o lił, gdy w tem  rozpoczęła się niespodzie­
wana panika. Zapom niał pędzla, a dobry  b y ł— praw dzi­
w y borsuczy, tak iego  się nie dostanie...

A  teraz nie chce się człekow i nawet golić. D aw ­
no ju ż  nie m y ł się, cuchnął, obrzydliwość, szczególnie 
k iedy się człek p rzyk ryw a  płaszczem razem z głową. ■■ 
Drapiesz się, człow ieku, ja k  parszyw y pies. M arabu t 
coś tam  jeszcze zapisuje do zeszytu, s taw ia  się. A le 
in n i —  ja k  R ich te r —  aby naładować żołądek i  o- 
grzać się! Jedyną rzeczą, w iążącą R ich te ra  z życiem 
są l is ty  od H ild y . Pisze co d rug i dzień, num eru je  l i ­
s ty . R ich te r dobrze już  zna d ług ie  opałowe koperty . 
A  papier H ild a  pei-fumuje, wciąż te same paryskie  
perfum y... R ich te r p rzyciska  do w arg  a rku s ik  papieru 
i  w ydaje  mu się, że H ild a  je s t obok niego. Bóg jeden 
wie, co ona tam  ro b i! M ożliwe, że ma już  dziesiątego 
kochanka, wcale bym się nie zdziw ił. Jest ja k  kotka, 
potrzebuje tego, a ja  jestem  daleko, nie w iadom o k ie ­
dy wrócę, zresztą w  ogóle nie w iadomo, czy powrócę... 
N aw et zazdrość nie m ogła go ożywić, odczuwał ją  
apatycznie, niechętnie, a czasem, rysu jąc  sobie w w y ­
obraźni gorszące sceny, obdarza! H ildę  na przem ian 
czu łym i ep ite tam i i na jgorszym i w yzw iskam i.

W szystko obrzydło... Odczuł o s try  ból brzucha. Co 
tak iego z jad łem ? To na pewno z zimna... N ie  m ógł 
się zdecydować na w y jśc ie  na m róz, odszedł w ką t i, 
rozg lądając się z auną w inow a jcy, p rzykucną ł.

K to ś  zaczął w ym yślać :
—  C zort w ie co, m im o w szystko  n ie  jesteś tu ta j 

sam !...
R ich te r odrzekł p łacz liw ie j
—  Jestem chory, rozum iesz?^.
Sam jednak pom yśla ł: d iab li w iedzą co —  ja k  dzi­

kus !... A  m im o w szystko dobrze, że nie wyszedłem —* 
potem człek nie rozgrze je  się przez dobrą godzinę. 
O to co należało by  opisać H ildzie ... P rzypom nia ł sobie 
je j  sypia ln ię, b łę k itn ą  atłasową ko łdrę , fla ko n y  z per­
fum am i —  i roześm iał się g łośno:

—  Czego? —  zapyta ł Kara luch.
—  Myślę, że w  B e rlin ie  będziemy m og li zarobić du­

że pieniądze —  urządzim y domek w eterana z im y ro ­
s y js k ie j i  będziemy wpuszczali po dwadzieścia p fen i- 
gów...

—  W eteran ro s y js k ie j z im y tymczasem je3 t g łod­
n y  —  rzek ł Karaluch.

U gotow ali kaw y, w yciągnę li konserw y. R ich te r 
chciał na razie się powstrzym ać —  znów przeleci, ale 
później chw ycił palcam i za sardynkę i  cm oknął z sa­
tys fa kc ją .

Przyszedł tłum acz B raun. Ten od razu zwęszył, 
gdzie można przekąsić, pom yśla ł R ich ter, ale d o b ro t­
liw ie  pow iedział do B rauna : „W s u w a j“ ... B raun opo­
w iedzia ł, że we- W-S i pozosta ły ty lk o  kob ie ty  z dziećmi 
i  s ta rcy, mężczyzn zabrała żandarm eria połowa.

—  Jak się nazywa ta  w ieś? —  len iw ie  spy ta ł R ich­
te r.

—  Gołowlewo.
—  Ł a tw ie j zdobyć, n iż wym ówić...
R ich te r na jad ł się, zapalił. D opiero te raz obe jrza ł 

m ieszkanie — nic ciekawego, tak ich  domów w idz ia ł 
se tk i — ikona, wyszczerbiony stó ł, piec i śc ie rk i na 
n im , g lin iane ga rnk i, m isk i. Kobieta w  czarnej chuś­
cie, dw ie dziewczynki z c ienk im i w arkoczykam i. N ie 
ma na co patrzeć... Nagle dostrzegł na półce wśród 
ga rnków  książkę w zatiuszczonej opraw ie.
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